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K r e w jest lekiem bezcennym. 
Od lat prowadzona w K r a j u 
akcja honorowego k r w i o d a w -
stwa obję ła różne kręgi spo-
łeczne. Jest ona popularna 
również w wojsku. Tylko w 
jednym garnizowie w ubie-
g łym roku żołnierze zdobyli 
1690 odznak honorowych 
dawców krwi . Jednym z nich 
jest kapral Zdzis ław Kępski 
(na zdjęciu), który do chwili 
obecnej oddał 4,2 litra krwi ^ 

To urządzenie pokoju w sty-l 
lu góralskim nie jest dziełem' 
zwykłego stolarza meblowego, 
lecz ludowego artysty. Meble , 
dywany i kilimy pokazane 
na zdjęciu oraz inne wyroby 
polskiej sztuki l udowe j mogli 
nasi Czytelnicy obejrzeć na 
Porte de Versail les w Paryżu, 
o czym piszemy na stronie 9 

Dwudziestolecie istnienia ob -
chodzi w tym roku Zespół 
Pieśni i Tańca „Krakowiacy" , 
działający przy Wo j ewódzk im 
Związku Spółdzielczości P r a -
cy w Krakowie . Znany on 
jest nie tylko w K ra j u . Wś ród 
licznych tournées zagranicz-
nych występował również w e 
Francj i . War to dodać, że 
„Krakowiacy " ma ją wie le au -
tentycznych kostiumów kra-
kowskich i bronowickich 
(Bronowice — podkrakowska 
wieś, w której Wyspiański 
umiejscowił akcję swego d ra -
matu „Wesele" ) , pamięta ją -
cych początki naszego wieku 

Zostaniemy sercem nad Wisłą... 

tys. motocykli rocznie 
^ ^ opuszcza Wytwórn ię Sprzętu 

Komunikacy jnego w Świdn i -
ku (woj . lubelskie). Część z 
nich przeznaczona jest na 
eksport m. in. do Nigerii, 
Turcj i , Kolumbi i i Australii . 
Przy ich produkcj i zatrudnio-
ne są kobiety, zwłaszcza na 
tych stanowiskach pracy, 
gdzie wysi łek fizyczny jest 
mały, liczą się za to sp raw -
ne ręce i oko. N a naszym 
zdjęciu — centrowanie kół 

Niepamiętne to czasy, ż e b y ^ ^ 
zima takie figle płatała jak ^ ^ 
w tym roku. Po styczniowej 
odwilży, luty znowu powitał 
K r a j śniegiem. Tak warsza -
wiacy rankiem idą do pracy, 
gdy wracają. . . po śniegu ślady 
są niewielkie, siąpi deszcz 

Apel Federacji kombatantów alian- g 
ckich o wpłaty na odbudowę Zamku • 

C i e s z y m y się, ż e doczeka l i śmy się d e c y z j i 
o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a -
w i e , t ego ostatn iego , l e żącego j eszcze w g r u -
zach, k l e jno tu ku l tu r y i sz tuki narodu p o l -
sk iego. S ta ło się to 26 s tyczn ia w Pa łacu Ł a -
z i e n k o w s k i m w W a r s z a w i e , gdz i e odby ło 
się i n a u g u r a c y j n e pos iedzen ie K o m i t e t u W a r -
s zawsk i ego . Od pa ru lat i s tn i e j e komi t e t od-
b u d o w y Z a m k u w a r s z a w s k i e g o w A n g l i i . 

F e d e r a c j a K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w E u -
ropie , j ednocząca 250 o r gan i zac j i k o m b a t a n -

ci ck ich w pańs twach Europy , w Stanach 
• Zjednoczonych, Kanadzie i innych kra jach 
• zamorsk ich , ogłos i ła w s w y m p e r i o d y k u z 
y lu tego 1970 r, apel, z achęca j ący do sk ładania 
1 1 ceg i e ł ek dla dokonania wspó ln i e dz ie ła od -

b u d o w y . 
Federac ja apeluje do wszystkich organiza-

cj i Polonii, aby wzięły udział w zbiórce na 
ten cel. 

P r z e k a z y k i e r o w a ć na l e ży do O b y w a t e l -
sk iego K o m i t e t u O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w -
skiego , W a r s z a w a , p lac Z a m k o w y 10. 

Konto dla wp ła t zagranicznych: E 1000700 
w Banku P .K.O względnie do Fédération des 
Combattants All iés en Europe, 100, rue des 
Martyrs de la Résistance, 5 9 - L A M B E R S A R T , 
France C C P — L I L L E 389392, która przeka-
że dary do Warszawy . 

Za zarząd: 
Pawe ł P O Z I E M S K I 
prezes generalny 

• • • • • • O D D D D D D D D D D I X I D D D D D D D D D n n n n n n i 

W suchym doku Gdyńskie j Stoczni im. Komuny 
Paryskie j t rwa budowa trzeciego już masowca z 
serii zamówionej przez armatora norweskiego. N a 
burtach statku widoczne są plandeki, umożl iwia ją -
ce pracę w złych warunkach atmosferycznych 



28 lutego 1971 r. T Y G O D N I K P O L S K I 3 

DONIOSŁE OBRADY I PROGRAM DZIAŁANIA 

N O W E 
H O R Y Z O N T Y 
R O Z W O J U 
P O L S K I 

Anal iza wydarzeń na Wybrzeżu na VIII Plenum K C PZPR Źródła kryzysu • 
Odpowiedz ia lność d a w n e g o kierownictwa • Rozgraniczenie roli partii i rządu 
• Prace na dziś i na jutro w konsultacji z klasct robotnicza i nauka • Prze-
mówienie p rog ramowe Edwarda Gierka • Miliony ludzi przy głośnikach i TV 

Oczekiwane w K r a j u z wie lk im zainteresowaniem P lenum Komi -
tetu Centralnego Polskie j Z jednoczonej Part i i Robotniczej odbyło 
się — jak to już wiadomo z doniesień gazet codziennych i radia — 
w dniach 6 i 7 lutego. Przewodniczy ł I Sekretarz K C Edward Gie-
rek. Tematem obrad by ły wydarzenia grudniowe na Wybrzeżu i ak-
tualne zadania partii i rządu. W dyskusji zabierało głos 40 mówców. 
W obradach, — jak wynika ze sprawozdań prasowych i agency j -
nych •— wzię l i udział również byl i członkowie Biura Pol i tycznego, 
usunięci z niego na poprzednim V I I Plenum, z wy ją tk i em chorego 
Władysława Gomułki, a więc Zenon Kliszko, Bolesław Jaszczuk 
i Ryszard Strzelecki, którzy również zabierali głos w dyskusji. 

Po p ierwszym dniu obrad, wieczorem wystąpi ł przed kamerami 
polskiej T V i mikrofonami Polskiego Radia, członek Biura Po l i -
tycznego i sekretarz K C P Z P R , Stefan Olszowski, informując 
obszernie społeczeństwo o przebiegu Plenum. Stwierdzi ł przy tym, 
że „zadania tego posiedzenia są niesłychanie doniosłe", że „w szcze-
rej, a przy tym ostrej i krytycznej dyskusji, wypracowuje ono gwa-
rancje, które w przyszłości uniemożliwiłyby powtórzenie się takiego 
kryzysu, jaki wstrząsnął krajem w grudniu", podał, że „dyskusję 
charakteryzuje otwartość wypowiedzi, troska o znalezienie najle-
pszych rozwiązań i skonstruowanie jasnego programu działania". 

Stefan Olszowski w informacj i swe j podkreślił, że „Komitet Cen-
tralny nie ogranicza się do analizy bolesnych wydarzeń przeszłości, 
ale w nie mniejszym stopniu koncentruje uwagę na wypracowywa-
niu pozytywnego programu działania na dzień dzisiejszy i na lata 
najbliższe". 

„Panujący w poprzednim kierownictwie autokratyczny styl po-
dejmowania decyzji — stwierdzi ł — wyeliminował w praktyce 
możliwość rzetelnej dyskusji... Polityka ekonomiczna forsowana 
i narzucana przez Bolesława Jaszczuka ignorowała opinię społecz-
ną i nie sprzyjała oddolnej inicjatywie...". Doprowadzi ła ona do głę-
bokiego naruszenia proporcj i między rozwo jem różnych gałęzi prze-
mysłu, co odbiło się na poziomie społecznej i indywidualnej kon-
sumpcji. „Nie uwzględniające następstw społecznych decyzje gos-
podarcze inspirowane przez B. Jaszczuka pochłonęły środki, których 
potem brakowało na budownictwo mieszkaniowe oraz na cele so-

PRZEMÓWIENIE 
EDWARDA GIERKA 

G ł ó w n y m celem obecnego V I I I plenarnego po-
siedzenia Komitetu Centralnego było dokonanie 
obiektywnej oceny sytuacji w okresie kryzysu 
grudniowego, ustalenie jego przyczyn, wyc iągnię -
cie koniecznych Wniosków oraz wytyczenie drogi 
dalszego rozwo ju naszej Ojczyzny. Taki właśnie 
charakter miała nasza dyskusja. 

Przygotowania do P lenum i jego przebieg po -
twierdzają , iż Komitet Centralny rozumie swo ją 
odpowiedzialność i swo ją rolę. Jest to oznaka do-
brego początku. Powraca j ąc do zasad centralizmu 
demokratycznego, do leninowskich norm demo-
kracj i wewnąt rzpar ty jne j , winniśmy przecież pod -
nosić znaczenie i odpowiedzialność instancji p a r -
tyjnych, a przede wszystkim tej — na jwyższe j . 

V I I I P l enum Komitetu Centralnego otwiera 
ważny okres w życiu naszej partii, w rozwo ju 
kra ju . Przed nami — wie le prob lemów ogromnej 
wagi . W y m a g a j ą one rozwiązania, a okoliczności, 
w jakich je pode jmujemy, są trudne. G ł ówną re -
zerwą, którą partia i Ojczyzna dysponują stano-
wią ludzie — ich patriotyzm, ofiarność i talenty. 
W narodzie naszym są potężne siły konstruktywne, 

cjalne. W taki sposób polityka gospodarcza rozchodziła się z założe-
niami socjalistycznej polityki społecznej. Bolesław Jaszczuk starał 
się usprawiedliwić swoje błędne koncepcje". Wystąpienie to spotka-
ło się z ostrą krytyką. 

Odnośnie Zenona Kliszki, to Ste fan Olszowski w informacj i swe j 
stwierdził, że prowadzona przez niego „polityka kadrowa nie wy-
suwała na czoło jedynie słusznych kryteriów oceny kadr, jakimi są: 
postawa ideowa, kwalifikacje zawodowe, inicjatywa i umiejętność 
podejmowania decyzji oraz autorytet społeczny, co sprzyjało nie-
jednokrotnie lansowaniu ludzi bezideowych". Z. Kl iszko ponosi też 
„niemałą część odpowiedzialności za tętno osłabienia życia ideolo-
gicznego" oraz „subiektywne błędy w polityce kulturalnej". Tego 
rodzaju praktyki by ły moż l iwe jedynie w „klimacie naruszania za-
sad kolegialności, łamania zasad demokracji wewnątrzpartyjnej 
i demokracji socjalistycznej". 

W drugim dniu obrad przeszło dwugodzinne przemówienie w y -
głosił Edward Gierek. Zostało ono w całości przekazane przez T V 
i Polskie Radio. Ul ice miast polskich w t ym czasie opustoszały. 
W y w o d ó w I sekretarza partii słuchały z wielką uwagą mil iony Po -
laków. Tam, gdzie w zakładach produkcyjnych i innych, czynni 
byl i robotnicy, technicy i dyżurni, na ich stanowiska pracy — jeżel i 
było to moż l iwe — włączono głośniki radiowęzłów; k ierowcy auto-
busów, t ramwa jów i taksówek słuchali przemówienia ze swych 
aparatów tranzystorowych. 

Edward Gierek omówi ł kryzys grudniowy i zajścia na Wybrzeżu, 
podał w liczbach ich tragiczne skutki oraz g łówne przyczyny kry -
zysu, przedstawił obraz sytuacji gospodarczej, scharakteryzował 
poczynania, które nowe kierownictwo podjęło dla zaradzenia złu, 
poinformował o pracach nad kierunkami dalszego rozwoju. Dużo 
miejsca poświęcił sprawie młodego pokolenia, sprawom kultury 
i środkom masowego przekazu, pol ityce międzynarodowej , pozyc j i 
Polski w e wspólnocie socjal istycznej i w świecie oraz sprawom 
rozwoju demokracj i wewnątrzpar ty jne j . 

Poniże j przytaczamy f ragmenty z tego interesującego i niezmier-
nie dla K ra ju ważnego przemówienia. 

Sala obrad w czasie V I I I plenarnego posiedzenia K C P Z P R 
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Ciąg dalszy na str. 4 



n i e zmie r zone si ły twó r c z e . D o t ych w ł a śn i e 
sił — do k lasy r obo tn i c ze j , do c h ł o p ó w i do i n -
t e l i g enc j i dziś się o d w o ł u j e m y . 

Z t e j t r y b u n y p r a g n ę w im ien iu K o m i t e t u C e n -
t ra lnego p o d z i ę k o w a ć za ł ogom z a k ł a d ó w p racy , 
c z ł onkom i a k t y w i s t o m part i i za poparc i e c z y n e m 
p r o d u k c y j n y m d e c y z j i V I I P l enum. D z i ę k u j e m y 
za pracę , c i e rp l iwość i zau fan ie . Z w r a c a m y się 
do wszys tk i ch o dalszą pomoc , o da lszy pa t r i o -
t yczny w y s i ł e k . 

20 g rudn ia 1970 roku , na V I I P l e n u m K C d o k o -
na l i śmy w a ż n y c h zmian po l i t y c znych . Dokona l i ś -
m y ich w t e d y w t rudne j sy tuac j i , w poczuc iu 
n a j w y ż s z e j odpow i edz i a lnośc i za losy k r a j u i 
s p r a w y soc ja l i zmu. P o ł o ż y l i ś m y w ten sposób kres 
t r a g i c z n y m w y d a r z e n i o m na W y b r z e ż u , k t ó r e b y ł y 
g ł ę b o k i m w s t r z ą s e m dla par t i i , dla ca łego spo łe -
czeńs twa . O d w r ó c i l i ś m y n i ebezp i eczny b i eg w y -
p a d k ó w . R o z ł a d o w a l i ś m y nap ięc i e społeczne, k t ó r e 
istniało w ó w c z a s i narasta ło g w a ł t o w n i e nie t y l ko 
na W y b r z e ż u , lecz r ó w n i e ż w innych ośrodkach 
k r a j u o raz g roz i ł o n i eob l i c za lnymi skutkami . 

Dz i s i a j m o ż e m y w i ę c s tw ie rdz i ć , ż e w t e d y , w 
g rudn iu V I I P l e n u m sprostało w y m o g o m chwi l i . 
B y ć może późno, l ecz p r zec i e ż j eszcze nie za 
późno part ia nasza znalaz ła w sobie dość męs twa , 
by spo j r zeć r z ec zyw i s t ośc i w oczy i dość siły, b y 
sk i e r ować k r a j na d r og ę w y j ś c i a z k r y z y su . 
O l b r z y m i a w iększość k lasy r obo tn i c ze j , ludz i p r a -
cy, w y k a z a ł a dość poczuc ia o b y w a t e l s k i e j o d p o -
w i edz ia lnośc i , p o l i t y c znego rozsądku i d y s cyp l i ny 
spo łeczne j , by w y j ś c i e tak ie stało " się m o ż l i w e . 
R o z ł a d o w u j ą c napięc ie , o g ran i c z y l i śmy s zybko p o -
l e dz ia łania o ś r o d k ó w w r o g i c h s o c j a l i z m o w i i na -
sze j O j czy źnie. 

D e c y z j e V I I P l e n u m p r z y j ę t e zosta ły p o w s z e c h -
nie z u lgą i poparc i em. T o poparc i e — p r z e d e 
w s z y s t k i m ze s trony k lasy robo tn i c ze j — mia ło 
w ó w c z a s i ma dla nas nada l znaczen ie decydu jące . 

Obecn i e , s i edem t ygodn i po w y d a r z e n i a c h g r u d -
n i o w y c h , w i n n i j e s t eśmy k las i e r obo tn i c ze j , ca łe -
mu n a r o d o w i a t akże w ł a s n e j par t i i o d p o w i e d ź 
na py tan ia : j a k i e b y ł y p r z y c z y n y t ego k r y z y s u 
i j a k i m ia ł on charakte r? 

C h c e m y także o d p o w i e d z i e ć par t i i i ca ł emu spo-
ł e c zeńs twu na drug ie , j e s zcze w a ż n i e j s z e py tan i e : 
co na l e ży zrob ić i co j es t m o ż l i w e do z rob ien ia 
w n a j b l i ż s z y m czasie? 

T a k i e o t o zadania stanęły p r zed o b e c n y m p l e -
n a r n y m pos i edzen i em K o m i t e t u Cen t ra lnego . W o -
bec tych, w ę z ł o w y c h obecn ie s p r a w z a j ę l i ś m y sta-
now i sko . 

Bezpoś redn ią p r z y c z y n ą g r u d n i o w y c h w y d a r z e ń 
by ła dokonana 12 g rudn ia p o d w y ż k a cen pods ta -
w o w y c h a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h . Zosta ła ona b o -
w i e m p r z e p r o w a d z o n a bez n i e zbędnego w y r ó w n a -
nia dla rodz in o na jn i ż s z y ch dochodach, k t ó r e 
p o d w y ż k ę cen na j bo l e śn i e j odczuły . 

D o w y b u c h u doszło w mias tach W y b r z e ż a . R o -
bo tn i c zy protest , k t ó r y w da lsze j f a z i e p r z e -
ksz ta łc i ł się w t rag i c zne w y d a r z e n i a , z apoczą tko -
w a n y został w Stoczn i G d a ń s k i e j — n a j w i ę k s z y m 
zak ładz i e naszego p r z emys łu o k r ę t o w e g o — i 
oga rną ł p r z ede w s z y s t k i m stocznie. 

W y s t ą p i e n i a gdańsk ich s t o c z n i o w c ó w podobn i e 
j a k w innych mias tach W y b r z e ż a , m ia ł y poc zą tko -
w o s p o k o j n y charakter . N i e p o d j ę t o j ednak szcze-
r e j r o z m o w y z r obo tn ikami , n ie z rob iono dos ta -
t ec znego w y s i ł k u , by nap ięc i e r o z ł adować . W r e -
zu l tac ie w y d a r z e n i a przen ios ły się na ul ice. N a 
u l i cach zaś przeksz ta ł c i ł y s ię s z ybko w ż y w i o ł , 
k t ó r e g o uczestn icy r obo tn i c z e j d emons t r a c j i n ie 
chc ie l i , l e c z o p a n o w a ć nie by l i w stanie. T a k a jest 
b o w i e m natura ż y w i o ł o w y c h demons t rac j i , ż e n a j -
częśc ie j p r z eksz ta ł ca j ą się one w g r o źne u l i czne 
za jśc ia . T a k by ł o p r z e d e w s z y s t k i m w Gdańsku 
i w Szczec in ie , gdz i e na f a l i d emons t rac j i w y p ł y -
nę ły na ulice, także e l emen ty aspołeczne, k t ó r e 
niosły zn iszczen ie i d o k o n y w a ł y pospo l i t ego ra -
bunku. P o d p a l o n o i z d e w a s t o w a n o 19 o b i e k t ó w 
użytecznośc i pub l i c zne j , rozb i to , o b r a b o w a n o i 
podpa l ono 220 sk l epów , zn iszczono w i e l e sprzętu 
k o m u n a l n e g o i k o m u n i k a c y j n e g o , s p o w o d o w a n o 
w i e l e innych szkód. P ó ź n i e j sami robo tn i cy p o d -
j ę l i ś rodki , b y zapob iec da l s z ym zaburzen iom, a 
zw łaszcza niszczeniu m ien ia społecznego. N i e na 
t y m j e d n a k — n ie na zn iszczeniach dokonanych 
p r ze z e l emen t y aspo łeczne po lega ła r z e c z yw i s t a 
t raged ia . T r a g e d i a w y d a r z e ń na W y b r z e ż u po l e -
gała p r z ede w s z y s t k i m na t ym, że nie p o d j ę t o 
skutecznych ś r o d k ó w po l i t y c znych dla z l i k w i d o -
w a n i a napięc ia . W ocenach sy tuac j i i p r a k t y c z -
nych posunięc iach og ran i c zono się, t y l ko i w y -
łącznie , do zas tosowania si ły. Si lą można z a g r o -
dzić d r o g ę ak t om gwa ł tu , anarchi i , r abunkom 
i g rab i e żom. W tak im pr zekonan iu siły M i l i c j i 
O b y w a t e l s k i e j , w y z n a c z o n e j ednos tk i W o j s k a P o l -
sk i ego w y k o n a ł y pos t aw i one i m zadania z n a l e ż y -
t y m poczuc i em obow ią zku . L e c z d e s t r u k c y j n e z j a -
w ' s k a by ł y t y l ko u b o c z n y m skutk iem r o z w o j u w y -
da-zeń , u k t ó r y c h p o d s t a w leżał k o n f l i k t o cha-
rak t e r z e spo łecznym. S t o sowan i e siły i t y l k o siły 
stało się w p r a k t y c e j e d y n ą o d p o w i e d z i ą na r o -
botn icze wys t ąp i en i a . T o zaś nie t y l k o n ie p r z y -
nosi ło ż adnego r o zw ią zan i a k r y z y su , l ecz p r z e c i w -
n ie — p r o w a d z i ł o do j e g o zaostrzenia , pog ł ęb i e -
nia i rozszerzen ia , g roz i ł o w r ę c z ka tas t ro fą . 

T r z eba tu z całą p o w a g ą i odpow iedz i a lnośc i ą 
s tw ie rdz i ć , że w ł a d z a l u d o w a nie może w y r z e c się 
s tosowania ws z e l k i ch n i e zbędnych ś r o d k ó w w 
obron i e ładu i po r ządku spo łecznego , w obron i e 
życ ia o b y w a t e l i i mien ia społecznego, w w a l c e z 
e l emen tam i aspo łecznymi i anarch i s t yc znymi , z 
z e l emen tam i w r o g i m i . J ednakże w g r u d n i o w y m 
k r y z y s i e n ie te c zynn ik i s t anow i ł y g ł ó w n y nurt. 
P r ó b y r o zw ią zan i a k o n f l i k t u z klasą robotn iczą za 
pomocą siły — g ł ęboko sprzeczne z zasadami so-
c j a l i z m u — m o g ł y d o p r o w a d z i ć j e d y n i e do p r z e -
l e w u k r w i , w y k o p a ć przepaść m i ę d z y w ł a d z ą lu -
d o w ą i n a r o d e m oraz o t w o r z y ć po l e dla dz ia łania 

sił r z e c z y w i ś c i e r e a k c y j n y c h i an t y soc j a l i s t y c z -
nych. N i es t e t y , t ak i e w ł a śn i e b y ł y d e c y z j e k i e r o w -
n ic twa , p o d j ę t e w b r e w odczuc i om o l b r z y m i e j w i ę -
kszości a k t y w u p a r t y j n e g o , bez konsu l t ac j i z ca -
ł y m B i u r e m P o l i t y c z n y m , a n a w e t bez p o i n f o r m o -
w a n i a K o m i t e t u Cen t ra lnego , k t ó r y o b r a d o w a ł 
w dniu 14 grudnia , o s y tuac j i na W y b r z e ż u . 

D r a m a t sy tuac j i po l ega ł na t ym, ż e n i e r o zu -
m iano charak te ru w y d a r z e ń , a zw łaszcza ich p r z y -
czyn. Ź r ó d e ł tego , co się dz ia ło na W y b r z e ż u , w 
ogó l e ź r óde ł i s tn i e j ącego napięc ia szukano t y l ko 
i w y ł ą c z n i e w dz ia łaniu e l e m e n t ó w aspo łecznych, 
a n a w e t w za is tn ia łe j w ó w c z a s sy tuac j i f o r s o w a n o 
ocenę, iż w y d a r z e n i a te m a j ą cechy k o n t r r e w o l u -
c y jn e . P r z y j ę c i e t ak i ego s tanowiska b y ł o b y nie 
t y l k o b łędne , a le także ka tas t r o f a lne w swo i ch 
skutkach. 

Wys t ąp i en i a robo tn icze na W y b r z e ż u — a od 
nich się p r zec i e ż zaczę ło — podobn i e j a k p r z e j a -
w y n i e zadowo l en i a w innych ośrodkach k r a j u , n ie 
b y ł y w y m i e r z o n e p r z e c i w k o soc ja l i s t yc znemu 
u s t r o j o w i i j e g o p o d s t a w o w y m za łożen iom. K l a s a 
robotn icza , ludz i e p racy odrzuca l i z d e c y d o w a n i e 
p r óby podsuwan ia im przez w r o g i e si ły a n t y s o c j a -
l i s t ycznych haseł. 

W y b r z e ż a . O t y m m. in. szczerze , o t w a r c i e i z 
p o w a g ą — m ó w i l i ś m y na w i e l o g o d z i n n y c h spo tka-
n iach ze s t o c zn i owcami Szczec ina i r obo tn ikami 
z z a k ł a d ó w T r ó j m i a s t a . 

Jest r zeczą o c zyw i s t ą , ż e ź róde ł k r y z y s u g r u d -
n i o w e g o n ie można u p a t r y w a ć j e d y n i e w r o z g o -
ryczen iu s p o w o d o w a n y m p o d w y ż k ą cen i sposo-
b e m j e j p r z e p r o w a d z e n i a . 

K r y z y s narasta ł od szeregu lat i m ia ł g łębsze 
p r z y c z y n y . Jak już s tw i e rd z i l i śmy po V I I P l e n u m 
K o m i t e t u Cen t ra lnego , g ł ó w n y m j e g o ź r ó d ł e m b y -
ło osłabienie , wres zc i e g ł ębok i e naruszen ie kon i ecz -
ne j w nas zym ust ro ju w i ę z i m i ę d z y k i e r o w n i c -
t w e m par t i i a klasą robo tn iczą i i n n y m i w a r s t w a -
mi ludz i p racy . Od d łuższego czasu narastało 
i r ozsze rza ło s ię n i e z a d o w o l e n i e z po l i t yk i gospo-
da rc z e j i s oc j a lne j , ze sposobu k i e r o w a n i a spra -
w a m i par t i i i pańs twa . N i e z a d o w o l e n i e to p r z e -
ksz ta łc i ło s ię w k r y z y s zau fan ia do k i e r o w n i c t w a 
par t i i i r ządu. D l a t e g o k r y z y s g r u d n i o w y n a z w a ć 
można p r z ede w s z y s t k i m k r y z y s e m zaufania . 
W tak i e j postac i narasta ł on r ó w n i e ż — co na-
l e ży podkreś l i ć — w ś r ó d c z ł onków part i i , w ś r ó d 
j e j a k t y w u , k t ó r y coraz ba rd z i e j k r y t y c z n i e odno-
sił się do po l i t yk i k i e r o w n i c t w a . G łosy k r y t y k i 

U C H W A Ł A V I I I P L E N U M 
„Kom i t e t Centra lny 

• aprobuje w całej rozciągłości ocenę wydarzeń grudniowych oraz zadania parti i na-
kreślone w dokumencie Biura Po l i tycznego oraz w przemówieniu I Sekretarza K C 
tow. Edwarda Gierka; 

• zaleca rządowi energiczne kontynuowanie , p r zy współudziale działaczy gospodar-
czych i ekspertów oraz w konsultacj i z szerokim a k t y w e m społecznym w e wszyst-
kich gałęziach gospodarki narodowej , prac nad dalszą konkretyzac ją zadań bieżące-
go roku oraz całością planu 5-letniego; 

• uznaje za ce lowe przyspieszyć zwołanie V I Z jazdu partii, który w y t y c z y perspekty-
w ę r o zwo j ową kra ju i wypracu j e programowe kierunki dalszej budowy socjal izmu 
w warunkach demokracj i socjal istycznej, zgodnie z interesami i dążeniami klasy ro-
botniczej i narodu." 

"A" 
P l enum pr zy j ę ł o ponadto następujące uchwały : 
„Kom i t e t Centralny P Z P R ocenił p r zyc zyny i przebieg wydarzeń grudniowych oraz 

ro lę by łego I sekretarza K C P Z P R tow. Władysława Gomułki w narastaniu przyczyn 
tych wydarzeń i w ich przebiegu. 

Uznając dawne zasługi tow. Władys ława Gomułki dla parti i i kra ju, Komi te t Cen-
tralny uważa zarazem, iż poważne błędy w kierowaniu partią w ostatnich latach, które 
doprowadz i ły do osłabienia j e j w ięz i ze społeczeństwem, do narastania nieprawidłowoś-
ci w ro zwo ju ekonomiki, a wreszc ie do o twartego kryzysu pol i tycznego i niewłaści-
w y c h metod zastosowanych w toku tego kryzysu — czynią n i emoż l iwym dalszy udział 
tow. Władys ława Gomułki w pracach Komi te tu Centralnego. 

Uwzg lędn ia jąc jednakże nieobecność tow. Władys ława Gomułki z powodu stanu 
zdrowia na V I I P l enum K C , jak i na obecnym plenum, Komitet Centralny postanawia 
zawiesić tow. Władysława Gomułkę w prawach członka KC . " 

1. Komi t e t Centra lny stwierdzając, że t ow . Zenon Kliszko. 
— w ciągu swe j działalności na stanowisku członka Biura Po l i tycznego i sekretarza 

K C wyrządz i ł parti i poważne szkody wskutek błędów, jakie popełnił w pol i tyce ka-
drowe j , na f ronc ie ideologicznym, a także w innych dziedzinach działalności; 

-— w czasie wydarzeń grudniowych na Wybr ze żu wykaza ł brak poczucia rzeczy-
wistości, a działając w sposób nieodpowiedz ia lny przyczyn i ł się do zaostrzenia kon-
f l ik tu z klasą robotniczą Tró jmiasta; 

postanawia usunąć tow. Zenona Kliszkę ze składu Komitetu Centralnego. 
2. Komi t e t Centralny stwierdzając, że tow. Bolesław Jaszczuk w ciągu swe j działal-

ności na stanowisku członka' Biura Po l i t ycznego i sekretarza K C odpowiedzialnego za 
pol i tykę ekonomiczną; 

— w sposób niedopuszczalny i apodyktyczny ingerował bezpośrednio w działalność 
rządu i administracj i gospodarczej ; 

— przyczyni ł się do przeforsowania szeregu błędnych decyz j i gospodarczych, które 
l eg ły u podłoża wydarzeń w grudniu 1970 r.; 

postanawia usunąć tow. Bolesława Jaszczuka ze składu Komitetu Centralnego. 

Poza t ym Komi t e t Centra lny p r z y j ą ł r e zygnac j ę Anton iego Walaszka ze stanowiska 
członka K C , wybra ł czterech nowych cz łonków K C spośród dotychczasowych zastęp-
ców, p r zy ją ł r ezygnac je z cz łonków Biura Po l i tycznego: Stanisława Koc io łka i Ignace-
go Log i -Sowińskiego, zgłoszone l istownie. Treść listu Stanisława Koc io łka odczytane-
go na P l enum brzmiała następująco: 

„Jako jeden z członków Biura Politycznego obecnych w czasie grudniowych wyda-
rzeń na Wybrzeżu Gdańskim, nie zdołałem w zakresie tej części politycznej odpowie-
działalności, która na mnie spoczywała —— zapobiec ich niezmienie skomplikowanemu 
i ciężkiemu przebiegowi. 

W związku z tym, w poczuciu tej odpowiedzialności, czemu dawałem wyraz bezpo-
średnio po tych wydarzeniach, obecnie proszę Komitet Centralny o przyjęcie mojej re-
zygnacji z obowiązków członka Biura Politycznego i sekretarza KC". 

by ł y j e d n a k t r a k t o w a n e j a k o m a l k o n t e n c t w o i od -
rzucane. I n f o r m a c j e u l ega ł y w te j s y tuac j i zn i e -
kszta łceniu. Co ra z ba rd z i e j n ie r o zumiano r z e c z y -
w is tośc i spo łeczne j i g ospodarc ze j . 

Następnie I sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
omówił kilka najważniejszych przyczyn wytwo-
rzenia się sytuacji kryzysu zaufania między spo-
łeczeństwem a partią. Powiedział m. in.: 

„ N a d r z ę d n y m ce l em soc j a l i s t y c zne j ekonom ik i 
i p o d s t a w o w y m za łożen i em po l i t yk i par t i i i l udo -
w e g o pańs twa p o w i n n o być dążen ie do. co raz l e -
pszego zaspoka jan ia po t r z eb spo łeczeństwa. Z a -
sadn i c z ym b ł ędem w po l i t y c e k i e r o w n i c t w a par t i i 
i r ządu w ostatnich latach by ło n i ep r zes t r z egan i e 
t e j zasady w p rak t y c e . Stąd bra ło się postępujące, 
z k a ż d y m r o k i e m coraz g ł ębsze naruszanie spo-
łecznie n i e zbędnych p r o p o r c j i m i ę d z y w z r o s t e m 

T a k i e by ło spo łeczne i po l i t y c zne tło, tak i b y ł 
charak t e r g r u d n i o w y c h w y d a r z e ń . N a W y b r z e ż u 
p r z y b r a ł y one t rag i c zny charakter . Zg inę ł o w t o -
ku za j sc o ra z zmar ło w s k u t e k ran w szp i ta lach 
łączn ie 45 osób. Rannych zostało łączn ie 1 165 
osob, w t y m 564 osoby c y w i l n e , 531 f u n k c j o n a -
r iuszy M i l i c j i O b y w a t e l s k i e j i O R M O - o w c ó w , 70 
żo łn i e r zy i o f i c e r ó w W o j s k a Po l sk i ego . Spośród 
t e j o g o l n e j h c zby rannych 153 osoby odnios ły ra -
ny w s k u t e k pos t r za łów . 

Dane , k tó re p r z eds t aw i ł em , by ł y w i e l o k r o t n i e 
sp rawdzane . S p r a w y te są zby t bo lesne, by c z y -
nić z m c h p r z edm io t sensacj i . Zbada l i śmy j e i 
o m ó w i l i ś m y na P l enum, w s z y s t k o zaś co p o w i n -
no być j eszcze w y j a ś n i o n e , będz i e w y j a ś n i o n e 
Z g o d n i e z d e c y z j ą P l e n u m B iuro P o l i t y c z n e po -
w o ł a w t y m celu o d p o w i e d n i ą komis j ę . R o z u m i e -
m y spo łeczne odczuc ie tych w y d a r z e ń , ból i t ros-
kę , j aką w y w o ł a ł y , zw iaszcza w ś r ó d ludnośc i 



p r o d u k c j i ś r o d k ó w produkc j i , a w z r o s t e m p r o -
dukc j i ś r o d k ó w konsumpc j i , c z y l i a r t y k u ł ó w spo -
ż y w c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h powsze chnego użytku. 
Zan i edban i e r o z w o j u p r o d u k c j i a r t y k u ł ó w k o n -
s u m p c y j n y c h un i emoż l iw ia ł o , ba rd z i e j aniże l i inne 
czynnik i , r z e c z y w i s t y wz r o s t r ea lnych z a r o b k ó w " 

W tym miejscu mówca zwrócił uwagę, że wzrost 
płac był w Kraju stanowczo zbyt wolny, obejmu-
jący według statystyków 2°/o w skali rocznej, a 
więc dla budżetów domowych nieodczuwalny. Pa-
nowało powszechne przekonanie o stagnacji płacy 
realnej, a w niektórych środowiskach zawodowych 
notowano także ich spadek. 

„ S t a g n a c j i p łac r ea lnych i r osnącemu napięc iu 
na r ynku a r t y k u ł ó w k o n s u m p c y j n y c h t o w a r z y s z y -
ło zaos t rzen ie się n i ek tó r ych innych p r o b l e m ó w 
spo łecznych. D o t y c z y to zw łaszcza p r o b l e m u mies z -
k a n i o w e g o " . 

Powstawały one, chociaż zanotować trzeba du-
że wyniki gospodarcze, gdyż w tym samym okre-
sie ostatniego pięciolecia, stworzono nowe miejsca 
pracy dla 1,5 miliona młodych ludzi wchodzących 
w wiek produkcyjny. Rozbudowano bazę paliw, 
bazę energetyki, wydobycia kopalin, surowców. 
Zwiększono ' dochód narodowy o 1/3. Otworzono 
wyższe szkoły akademickie w tym dwa uniwersy-
tety, rozwinięto oświatę i szkolnictwo. Zanotowano 
też wiele innych osiągnięć — powiedział Edward 
Gierek: 

„Jes t to w sumie do robek duży i n ie p o z w o l i m y 
g o k w e s t i o n o w a ć , g d y ż oznacza łoby to p o d w a ż a n i e 
r e zu l t a t ów t rudu i o f i a rnośc i narodu, r e zu l t a t ów 
w y s i ł k u par t i i w dz i e l e r o z w o j u soc j a l i s t y c zne j 
Po l sk i . 

N a r ó d nasz s t w o r z y ł w t y m okres i e n o w e w a r -
tości ma t e r i a lne i duchowe . Jest to p r a w d a o c z y -
w is ta i n i ezaprzecza lna . J ednakże p r a w d ą j es t 
r ówn i e ż , że społeczne kosz ty r o z w o j u by ł y w osta-
tn ich latach za duże , zaś t empo w z r o s t u w w i e l u 
dz i edz inach n iedos ta teczne " . 

Następnie Edward Gierek omówił problemy fun-
kcjonowania i struktury władz centralnych oraz 
stosunków między partią a rządem. Do problemu 
tego wracał mówca przy kilku okazjach. Stwier-
dził przy tym m. in., że celem partii jest stawia-
nie długofalowego programu oraz kontrola wy-
konania zamierzeń, a nie kierowanie sprawami pań-
stwa poza rządem lub ponad jego głową. Poprze-
dnie kierownictwo ograniczone do kilku osób, 
usiłowało wprowadzać zmiany w metodach zarzą-
dzania, które nie przynosiły jednak — mimo po-
dejmowanych uchwał — oczekiwanych rezultatów. 
Brak natomiast było jasnego i zrozumiałego dla 
wszystkich perspektywicznego programu rozwojo-
wego, co musiało rzutować na nastroje społeczeń-
stwa. 

„ W w a r u n k a c h na ras t a j ą c ego n i e zadowo l en i a 
spo łecznego szczegó ln ie t rudna s tawa ła się sy tua-
c j a par t i i . P o g a r s z a j ą c e się nas t ro j e w ró żnych 
ś rodow iskach budz i ł y j e j n i epokó j , zw łaszcza 
w ś r ó d a k t y w u . K i e r o w n i c t w o t racąc w i ę ź z par t ią , 
n ie s i ę ga j ąc do o l b r z y m i c h zasobów j e j sił po l i -
t ycznych , narzuca ło par t i i a d m i n i s t r a c y j n e m e t o d y 
dz ia łania . T y m za łożen iom coraz ba rd z i e j p o d p o -
r z ą d k o w a n a by ła także po l i t yka k a d r o w a , k tóra 
p r zynos i ł a w skutkach og ran i c zan i e samodz ie lnośc i 
i i n i c j a t y w y " . 

Z kolei I sekretarz przedstawił obraz sytuacji 
kierownictwa w grudniu ub. roku: 

„ F a k t y c z n e p r z e j ę c i e p r zez k i e r o w n i c t w o par t i i 
w i e l u f u n k c j i , k t ó r e p o w i n n y należeć do rządu, 
os łabi ło i zn ieksz ta łc i ło r o l ę k i e r o w n i c t w a po l i -
t y c znego . Za ta r t e zostały g ran i c e odpow i ed z i a lnoś -
ci i ns t y tuc j i i osób. Z r e d u k o w a n o ro l ę B iura P o -
l i t ycznego , Sekre ta r i a tu i samego K o m i t e t u C e n -
t ra lnego . W ich m i e j s c e uksz ta ł t owa ło się t zw . 
ścisłe k i e r o w n i c t w o z łożone z k i l ku osób. 

Podc zas g r u d n i o w y c h w y d a r z e ń B iu ro P o l i t y c z -
ne zostało zwo łane , pod nac isk iem j e g o c z ł onków , 
dop i e ro w szós tym dniu, t j . 19 g rudn ia . T o w ł a śn i e 
na t y m pos iedzen iu w y s u n i ę t e zosta ły w n i o s k i 
0 kon iecznośc i z m i a n y k i e r o w n i c t w a , c z ego d o k o -
na l i śmy nas tępnego dnia na V I I P l e n u m . 

N i e chodz i o to, by odpow iedz i a lnośc i ą za b ł ędy 
obc iążać dz ia łaczy , k t ó r z y odesz l i , a z d e j m o w a ć j ą 
c a ł kow i c i e z nas wszys tk i ch . B y ł o b y to może ła -
twe , a l e tak n a m postąp ić nie w o l n o . K a ż d y z nas 
ponos i część odpow i edz i a lnośc i za to, co by ło , 
chociaż z pewnośc i ą n ie r o zk łada się ona j e d n a -
k o w o . 

N i e j e s t j eszcze m o ż l i w e dan ie pe łne j , w s z e c h -
s t ronne j oceny sy tuac j i w m in i onych la tach, oceny 
po l i t yk i p op r z edn i e go k i e r o w n i c t w a . W y m a g a t o 
w i ę k s z e g o dystansu czasu. D o t y c z y to zw łaszcza 
oceny ro l i t o w . W ł a d y s ł a w a Gomułk i . P o w i n n a to 
być ocena s p r a w i e d l i w a . A o taką pod nac i sk i em 
n i e d a w n y c h w y d a r z e ń , g o r y c z y i b i e żących k ł o p o -
t ó w j es t ba rdzo t rudno. N i e u m n i e j s z a j ą c w n i -
c z y m j e g o osobis tych zasług oddanych par t i i i p ań -
stwu, s tw i edz i ć mus imy , że, n ies te ty , gdz i eś w p o -
ł o w i e lat sześćdz ies iątych, po I V Z j e ź d z i e , co raz 
ba rdz i e j zaczą ł d a w a ć znać o sob ie k r y z y s w k i e -
r o w a n i u par t ią i p a ń s t w e m . Nasza par t ia musi 
zna leźć sposoby i g w a r a n c j ę zabezp i e c za j ące p r z ed 
d e f o r m a c j ą me tod k i e r o w a n i a , p r zed t e n d e n c j a m i 
au tok ra t y c znymi . T a k i m i , s p r a w d z o n y m i w ruchu 
k o m u n i s t y c z n y m g w a r a n c j a m i są p r z ede w s z y s t -
k i m : p r zes t r z egan i e zasad i n o r m s ta tu towych , 
k l ima t mora lno -po l i t y c zny , s w o b o d a zasadn iczych 
dyskus j i i o d w a g a k r y t y k i , w ł a ś c i w y dobór kadr , 
ich w a l o r y i d eowo -po l i t y c zne , f a c h o w e , mora lne 
1 psych i c zne " . 

Następna część wystąpienia poświęcona była pro-
gramowi odnowy. Najpierw przypomniał mówca, 
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co już zrobiono w ciągu ubiegłych siedmiu tygod-
ni. Mówiąc o sprawie zarobków podkreślił, że za-
kładany w dotychczasowym planie wzrost o 10°/o 
w ciągu pięciolecia (mowa o zarobkach realnych) 
jest stanowczo zbyt niski i będzie podwyższony. 
Jednak dopiero po ustaleniu założeń planu gospo-
darczego można będzie powiedzieć jaki wzrost płac 
jest dopuszczalny. W najbliższym pięcioleciu po-
trzeba będzie o 25°/o mieszkań więcej niż poprze-
dnio zaplanowano, a to z uwagi na: „ w c h o d z e n i e 
w ż y c i e l i c zne j r zeszy m ł o d y c h ludzi . W i e l u z n ich 
będz i e zak ładać rodz iny . N i e m o ż e w i ę c być tak, 
żeby p e r s p e k t y w a zdobyc ia mieszkan ia by ła zby t 
od leg ła . L e ż y b o w i e m w in te res i e naszego na ro -
du, by młodz i ludz i e zak łada l i r odz iny . Rodz ina , 
j e j umacn ian i e i r o z w ó j — to sp rawa w a ż n a nie 
t y l k o w życ iu k a ż d e g o z nas, a le także w życ iu 
narodu, d la j e g o przysz łośc i . " . 

W tym miejscu I sekretarz apelował do urba-
nistów, architektów, socjologów, budowlanych, by 
„ r o z w i n ę l i d y s k u s j ę nad t ym, j a k n a j l e p i e j te 
p r o b l e m y r o z w i ą z a ć " po czym Edward Gierek 
podkreślał konieczność oparcia się w decyzjach na 
ekspertyzach specjalistów, naukowców i to nie 
tylko techników, lecz także przedstawicieli nauk 
humanistycznych. 

Rozpoczęte dziesięciolecie będzie decydujące. 
„ P o p i e r w s z e d la tego , że w t y m czasie p o w i n n i ś m y 
pr ze j ść w nasze j gospodarce od r e w o l u c j i p r z e m y -
s ł o w e j , k t ó r e j j u ż dokona l i śmy do r e w o l u c j i nau-
k o w o - t e c h n i c z n e j , k tó ra j es t r ó w n i e g ł ęboka i d y -
n a m i z u j e od d łuższego czasu r o z w ó j w y s o k o 
u p r z e m y s ł o w i o n y c h k r a j ó w " . 

W tym dziesięcioleciu „ w c h o d z i w d o j r z a ł e ż y c i e 
n a j w y ż s z a f a l a m łodego , u rodzonego po w o j n i e 
poko len ia . M u s i m y mu dać w r ę c e narzędz ia do 
p racy nad da l s z ym r o z w o j e m O j c z y z n y . " 

Chodzi tu także o to, by „ s t a w i ć czoła ekono -
m ic znemu w y z w a n i u , j a k i e s twar za s zybk i r o z w ó j 
innych k r a j ó w , z a p e w n i ć Po l s c e na leżną j e j i g o d -
ną p o z y c j ę w m i ę d z y n a r o d o w y m podz ia l e p racy , 
a w i ę c w m i ę d z y n a r o d o w e j spo łecznośc i . " 

Rozwijając te tezy programowe, wystąpienie 
przywódcy partii zawierało kilka bardziej szczegól-
nych zadań. Była więc mowa o rozwiązaniu pro-
blemu intensyfikacji produkcji rolnej, rozwoju 
motoryzacji zarówno ciężkiej (autobusy, wielkie 
ciężarówki), jak i masowej — rozwoju produkcji 
samochodu taniego i łatwo dostępnego dla ludzi 
pracy itd., z czym wiąże się rozbudowa transpor-
tu drogowego i wzrost możliwości turystycznych 
— budowa autostrad. W przemówieniu Edwarda 
Gierka była mowa o problemie pracy kobiet, które 
wykonują pełny etat w pracy zarobkowej i drugi 
w domu. Proponował przeto, by stworzyć, szcze-
gólnie w mniejszych zakładach pracy — 4-godzin-
ne stanowiska pracy dla kobiet, aby mogły opiekę 
nad rodziną godzić z pracą zawodową. Dążyć się 
będzie do skracania czasu pracy i przejścia na 
pięciodniowy tydzień pracy. 

„ M u s i m y nakreś l i ć tak i p r o g r a m r o z w o j u soc j a -
l i s t yc zne j Po l sk i , k t ó r y w s k a ż e m ł o d e m u p o k o l e -
niu n o w e ho r y z on t y i zaspoko i wszechs t ronne 
asp i rac j e — mate r i a lne , ku l tu ra lne i i d e o w o - i n t e -
l ek tua lne . " 

Przy omawianiu roli związków zawodowych 
mówca stwierdził: 

„ S p e c j a l n e j r o z w a g i i poczuc ia o d p o w i e d z i a l n o ś -
ci w y m a g a p r o b l e m r e g u l o w a n i a n i eporozumień , 
różn ic zdań i k o n f l i k t o w y c h sy tuac j i , j a k i e w y ł a -
n i a j ą się n i ek i edy m i ę d z y za ł ogami a admin i s t r a -
c j ą . P o w i n n o się to o d b y w a ć w ramach poszcze -
gó lnych o r g a n i z a c j i z w i ą z k o w y c h . P r z y p r a w i d ł o -
w y m f u n k c j o n o w a n i u m e c h a n i z m ó w d e m o k r a c j i 
s o c j a l i s t y c zne j można j e r e g u l o w a ć bez p o d e j m o -
w a n i a s k r a j n y c h k r o k ó w , a zw łaszcza bez p r z e r w 
i zak łóceń w p ra cy . 

Bezpoś redn io po V I I P l e n u m zapoc zą tkowa l i ś -
m y p r a k t y k ę r o z m ó w z k lasą robotn iczą i i n n y m i 

ś r odow i skami ludz i p racy . B ę d z i e m y tę p r a k t y k ę 
k o n t y n u o w a ć i doskonal ić , b ęd z i emy r ó w n i e ż sto-
sować inne m e t o d y badan ia op in i i pub l i c zne j w 
r ó żnych k w e s t i a c h . " 

Odpowiadając na liczne głosy dyskusyjne I se-
kretarz wyraził pogląd, że całkowicie słuszne są 
postulaty „ w z m a c n i a n i a ro l i o r g a n ó w p r z e d s t a w i -
c ie lsk ich na wszys tk i ch szczeblach, w t y m zw ła s z -
cza Se jmu . S e j m s tanow i p r a w a , k t ó r e w y z n a c z a -
ją r amy p r a w o r z ą d n e j dz ia ła lnośc i z a r ó w n o dla 
w ł a d z p a ń s t w o w y c h , i ns t y tuc j i życ ia społecznego, 
j a k i poszczegó lnych o b y w a t e l i . U s t a w y p o w i n n y 
coraz l ep i e j o d p o w i a d a ć po t r z ebom życ ia . K o n i e c z -
ne j es t r ó w n i e ż d y s k u t o w a n i e na f o r u m S e j m u in -
f o r m a c j i i s p r a w o z d a ń r z ą d o w y c h do tyczących 
w a ż n y c h p r o b l e m ó w tak ich np. j ak b u d o w n i c t w o 
m i e s zkan i owe , e f e k t y w n o ś ć p r o g r a m ó w i n w e s t y -
c y j n y c h , po l i t yka zagran iczna pańs twa itp. Częś -
c i e j p o w i n n o się także korzys tać z ins t y tuc j i in -
t e rp e l a c j i pose lsk ich. N a t e j d rodze nastąpi p o d -
n ies ien ie ro l i S e jmu , z a r ó w n o w dz i edz in i e s tano-
w i e n i a p r a w , j a k też w zakres i e kon t ro l i nad p ra -
cą rządu. . " 

Z kolei omówił rolę prasy, radia i telewizji, 
a następnie nauki polskiej, „ k tó ra szczyc i się w i e l -
k i m do robk i em, o c z e k u j e m y coraz w i ę k s z e g o w k ł a -
du w r o z w i ą z y w a n i e s t o j ą cych p r zed nami p r ob l e -
m ó w w e ws zy s tk i ch dz i edz inach życ ia . Z a d a n i e m 
rządu — podkreś l i ł - — jest z a p e w n i e n i e n i e zbęd -
nych ś r o d k ó w i innych w a r u n k ó w dla a k t y w i z a c j i 
nauk i po l sk i e j , zw łaszcza w k l u c z o w y c h dz i edz i -
nach . " 

Przy zagadnieniach kultury i jej twórców 
oświadczył: 

„ P r a c y i zas ług dla O j c z y z n y n ie d z i e l imy i 
dz ie l i ć nie b ę d z i e m y w e d ł u g p r zyna l e żnośc i pa r -
t y j n e j czy o r g a n i z a c y j n e j , w e d ł u g t ego czy ktoś 
j es t w i e r z ą c y czy n i ew i e r zą cy . W s z y s t k i e ś rodo-
w i ska i w s z y s c y o b y w a t e l e p o w i n n i m i e ć pe łn i ę 
poczuc ia wspó ł odpow i ed z i a lnoś c i za l osy k r a j u , za 
j e g o r o z w ó j . " 

Następna część przemówienia poświęcona była 
pozycji Polski w świecie i jej stosunkom między-
narodowym. Znajdujemy w niej m. in. takie frag-
menty: 

„ D z i ę k i U k ł a d o w i M o s k i e w s k i e m u z 12 s ierpnia 
1970 r., k t ó r y z a p o c z ą t k o w a ł proces no rma l i z a c j i 
s t osunków m i ę d z y k r a j a m i s o c j a l i s t y c znymi a N R F 
oraz dz i ęk i z d e c y d o w a n e m u s tanowisku naszego 
pańs twa , dosz ło do z awa r c i a układu o pods tawach 
no rma l i z a c j i s tosunków m i ę d z y Po l ską a N R F . 
U k ł a d ten ma donios łe znaczen ie dla u t rwa l en i a 
be zp i e c zeńs twa w Europ ie . P o w a ż n ą r o l ę w p o -
g ł ęb ian iu procesu odprężen ia na n a s z y m k o n t y -
nenc i e o d g r y w a p o m y ś l n y i wszechs t r onny r o z w ó j 
p r z y j a z n y c h s tosunków m i ę d z y Po l ską i F r a n c j ą . 
P o m y ś l n i e ksz ta ł tu ją się nasze stosunki r ówn i e ż 
z i n n y m i k r a j a m i . W e wszys tk i ch w i ę c n a j w a ż -
n i e j s z y ch sp rawach nasza par t ia , nasz k r a j w s p ó ł -
uczestniczą w os iągn ięc iach p o k o j o w e j po l i t yk i 
p a ń s t w soc j a l i s t y c znych . " 

W końcowej części swego programowego wystą-
pienia I sekretarz zajął się problemami społeczno-
politycznymi i centralizmu demokratycznego w ło-
nie partii. Oto wybrane fragmenty z tej części: 

„ W z w i ą z k u z w y d a r z e n i a m i g r u d n i o w y m i w y -
łon i ł y się py tan ia o g w a r a n c j e na przysz łość , a 
w i ę c o s two r z en i e takich w a r u n k ó w , w k t ó r y ch 
dz ia łać będą w ł a ś c i w e m e t o d y r o z w i ą z y w a n i a p r o -
b l e m ó w społecznych. N a par t i i s p o c z y w a g ł ó w n a 

Dalszy ciąg na str. 14 
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DO; N A S Z E J 
O K Ł A D K I 

K U L I S 

POLSKIEI 

KTÓRYMI 
R Z A D Z A 
KOBIETY 

W telewizji bardzo ważną, obok reżysera, rolę 

odgrywa również scenograf. Wszystko bowiem, co 

oglądamy na małym ekranie: dekoracje, rekwizy-

ty, kostiumy aktorów — jest pracą scenografa. 

Scenografia to wizualna oprawa spektakli teatral-

nych, programów rozrywkowych, działająca na wi-

dza kształtem, barwą wraz z efektami świetlnymi. 

W polskiej TV niemal całkowicie kobiety zawład-

nęły tą dziedziną. Przedstaimamy jedną z nich, pa-

nią Teresę Zygadlewicz, której nazwisko bardzo 

często pojawia się w programach polskiej TV, 

niejednokrotnie też w emitowanych na Interwizję 

i Eurowizję. Wykonuje ona m. in. od wielu lat 

scenografię do wielkich polskich imprez jak festi-

wale piosenki w Opolu i Sopocie, a także do sztuk 

doskonałego polskiego teatru telewizyjnego. 

T e r e s a Z y g a d l e w i c z : „ D o b r z e j e s t s i ą ś ć w p l e n e r z e w i d o w n i i w y o b r a z i ć s o b i e , j a k t o b ę d z i e w y g l ą d a ł o " 

M Ó W I S C E N A R Z Y S T K A TERESA Z Y G A D L E W I C Z 

JAK 
GODZĄ 

PASIONUIACA 
PRACĘ 

Z 
PRYWATNYM 

ŻYCIEM 

— N a j p i e r w b y ł y studia na 
wydz ia l e architektury wnęt rz 
warszawskie j Akademi i Sztuk 
P ięknych. Ma j ą c już dyp lom w 
kieszeni początkowo pracowałam 
dla różnych scen warszawskich 
teatrów. Wreszc ie ko l e jnym eta-
pem była te lewiz ja , k tóre j pozo-
stałam wierna aż do dziś. Począt -
ki by ł y dość trudne, gdy rozpo-
czynałam pracę t e l ew iz ja polska 
była jeszcze w powi jakach. Dziś, 
gdy o t rzymal iśmy wspaniałe, no-
w e Centrum Rad i owo -Te l ew i z y j -
ne — powiększy ły się możl iwości 
budowania wie lk ich dekoracj i , 
które poprzednio by ł y niemożl i -
w e z braku odpowiedniego zaple-
cza i pomieszczeń studyjnych. A u -
tomatycznie s tworzy ło to szanse 
real izacj i wie lk ich widowisk typu 
rewi i , show i musicali. 

— W jaki sposób p r zygo towu j e sie sce-
nog ra f i ę np, dla Teatru T V ? 

— Pierwszą rzeczą, jaką robię, 
to czytam scenariusz i wymien ia -
m y pog lądy z reżyserem, jak on 
widz ia łby sztukę, jak chce popro-
wadz ić aktorów, w jaki sposób na-
l e ży oddać styl epoki, w k tóre j 
r o z g r ywa się akcja sztuki. N a -
stępnie robię p ro j ek ty dekorac j i i 
r ekw i z y t ów i przekazuję j e do od-
powiednich pracowni: stolarskie 
do stolarni, tapicerskie do tapicer-

ni, malarskie do malarni, p ro j ek -
t y kost iumów do kostiumologa. 
Kos t iumów dopi lnowuję zawsze 
osobiście, jestem pr zy każdej mie -
rze i własnoręcznie muszę wszyst -
k iego dotknąć. Biorę też udział 
w e wszystkich próbach. 

— Z pewnośc ią innego typu scenograf i i 
w y m a g a j » takie imprezy j a k fest iwale? 

— Duże imprezy z reguły są 
trudniejsze dla całej ekipy T V . 
Dekorac ja zwłaszcza musi być 
czytelna dla widza w amfi teatrze, 
odbiera jącego program, „na ż y -
w o " i nie może jednocześnie ra-
zić sztucznością publiczności oglą-
da jące j program przed te lewizo-
rami. W programach kamera l -
nych — kamery są bardz ie j ruch-
l iwe, w ie l e rzeczy mogą skadro-
wać a podczas transmisji kamera 
jest unieruchomiona. Od czterech 
lat wspólnie z męż em — plasty-
kiem p r z emys ł owym — rob imy 
scenograf ię w Sopocie, poznal iśmy 
więc bardzo dobrze scenę sopocką, 
znamy w y m i a r y , proporc je . Jest to 
bardzo wdz ięczny temat, bo sa-
ma Opera Leśna jest prześliczna. 

— Pytan ie bardzo p rywa tne , j a k w y g l ą d a 
odpó w?edzialn*ej '^pracy?"V * * * * » « < » - bu j ące j , 

Staram się jak mogę godzić 
pracę, którą lubię, z obowiązka-

mi matki, żony, gospodyni i jak 
dotąd całkiem mi się to udaje. 
Z natury jes tem wie lką domator-
ką. P o prostu zorganizowal iśmy 
sobie z mężem życie tak, by by ło 
na jwygodn ie j s ze i abyśmy każdą 
wolną chwi lę mogl i spędzać w 
domu z naszą 10-letnią córeczką 
Agatą . M a m y w y g o d n y drewnia-
ny domek z ogródkiem, w samym 
sercu Warszawy , bo w Parku 
Ujazdowsk im. Dysponu jemy włas-
ną pracownią o dość dużej po-
wierzchni . Sama prowadzę (po-
dobno nieźle) nasze ,,Renault-10". 
Oczywiśc ie wspólnie spędzamy 
urlopy. Od ośmiu lat j e źdz imy 
rokrocznie na dwa miesiące na 
Mazury , wciąż w to samo m i e j -
sce, w k tó rym jesteśmy zakocha-
ni, nad piękne jez ioro Nidzkie . 
Kupi l i śmy tam działkę, mąż skon-
struował sam motorówkę. 

— M o j e marzenia? By mieć 
trochę w ięce j czasu, w ięce j po-
dróżować i zwiedzić trochę świa-
ta. M a m y zresztą trochę zna jo-
mych i przy jac ió ł , k tórzy nas za-
praszają. W Belg i i mieszka moja 
siostra. Być może już wkrótce 
zreal izują się m o j e marzenia, bo-
w i e m zostałam ostatnio w y t y p o -
wana na stypendium artystyczne 
do Paryża . 

Rozmawiała: K . K O P R O W I C Z 



M Ó W I OPERATOR D Ź W I Ę K U OLA O S A D O W S K A 

R Z Ę C H fo torepor te rów 
przyniosło do jedne j z kra-
j o w y c h redakcj i zd jęc ie te j 

samej młode j dz iewczyny. Zna-
lazł się też autor tekstów o w y -
stępach chórów poloni jnych na 
konkursie ubiegłorocznym w K o -
szalinie; żałował p r z y t ym bar-
dzo, że nie miał czasu dłużej po-
rozmawiać z tą szczupłą b londyn-
ką o f i gurze zgrabnej nastolatki. 
Wiedz ia ł tylko, że dz iewczyna 
skończyła Wyższą Szkołę Muzycz -
ną i jest j e d y n y m operatorem 
dźwięku w Polsce o takim właś-
nie wykształceniu. 

— Ope ra t o r d źw i ęku , k t ó r y n a g r y -
w a ł chó ry po l on i j n e w Kosza l in i e? 

Te l e f on i s tka centra l i gdańsk i e j t e l e -
w i z j i c h w i l ę s ię zas tanawia , a p ó ź n i e j 
łączy . Z n u d z o n y głos o d p o w i a d a nie 
zachęca jąco : „ S ł u c h a m " . T r o c h ę b u r -
k l i w i e w y j a ś n i a , ż e j es t od urodzenia 
mężc zy zną , a n i e żadną szczupłą b l on -
dynką , a poza t y m f i l m w Kosza l in i e 
nakręca ła „baza f i l m o w a " , a to gdz i e 
indz i e j . P o za t y m m ę ż c z y z n a b y ł e l e k -
t r on i k i em i nie skończy ł ż a d n e j szko ły 
m u z y c z n e j . 

P o r t i e r k a w baz i e f i l m o w e j jest 
up r z e jma . 

— T a k a b l ondynka? M ł o d a b l o n d y n -
ka, p o w i a d a pan. A a a , to p e w n i e O la 
Osadowska . Poproszę , zaraz poproszę . 

Jakieś krok i , tak ie d z i w n e s zme ry : 
„ s zur -szur -szur " , z a t ykan i e dłonią s łu-
c h a w k i i w res zc i e m ł o d y głos. M ó w i ę , 
ż e m a m tu a t r a k c y j n e zd j ę c i e m ł o d e j 
pan i o b lond włosach, k r ó tko os t r z y -
żonych , a ta pani m a w y k s z t a ł c e n i e 
m u z y c z n e i j est ope ra to r em dźw i ęku . 
D o f o t o g r a f i i chc i e l i b y śmy dorob ić r o z -
m o w ę o t ym, jak n a g r y w a się chóry , 
m u z y k ę , f i l m y , r epor taże i na c z y m 
ta sz tuka w o g ó l e po lega . 

P o d r u g i e j s tronie n ie m a en tuz j a z -
mu. „Są p r zec i e ż godnie js i , w i ę c c z e -
m u akura t j a ? " . C z e m u akurat w y -
b rano p. O l ę Osadowską? 

— N a p r a w d ę , myś l a ł am, ż e ktoś rob i 
g łup i k a w a ł . P r z e p r a s z a m za o m y ł k ę . 

Z d j ę c i e n ie k ł ama ło : szczupła w w y -
sok ich butach z a m s z o w y c h s z n u r o w a -
nych ( „ u s z y ł a m sobie na z a m ó w i e n i e 
ze s ta rego p łaszcza z a m s z o w e g o " ) , w ą s -
kie, obc is łe spodn ie zap inane tuż p o -
n i ż e j ko lan p r a w i e tam, gdz i e kończą 
się bu ty ; b luzka z ko ronk i i na to 
długa, m o d n a kami ze l a w k ra t ę z 
f r ę d z l a m i b i m b a j ą c y m i s ię u dołu. 

— Jak p r a c u j e ope ra t o r d źw i ęku? — 
p o w t a r z a g łośno m o j e py tan ie . — K a ż -
dy o to py ta . 

— N o tak, bo na j c z ęśc i e j za trudnia 
się e l e k t r o n i k ó w . O n i w i ed zą , co jest 
w tych skrzynkach , k t ó r e notu ją , co 
ważne. . . 

— ...i n i e w a ż n e —• w t r ą c a . 

— P a n i zaś uważa , że t rzeba no to -
w a ć to, co m a jakąś war t o ść d ź w i ę k o -
w ą . 

— Oooo , tak ! N i e c h m i pan w i e r z y , 
k i e d y p o d k ł a d a m dźw i ęk , n i e z a w s z e 
muzykę , p o d f i l m o f a b r y c e , a choćby 
r epor taż z ul icy , n a w e t w t e d y s ta ram 
się uchwyc i ć te odg łosy w jakąś s k o m -
p o n o w a n ą całość. 

— I to s ię uda j e? 

— N i e zawsze . Czasem nic się nie 
uda je , ale czasem p o w s t a j e coś, j a k b y 
m u z y k a konkre tna , bo św ia t jest p r z e -
c ież w y p e ł n i o n y m u z y k ą konkre tną , 
t y l ko pows t a j ą cą ż y w i o ł o w o , n i eupo -
r z ą d k o w a n ą . 

— C z y na p r z y k ł a d b łędne nagran i e 
c h ó r ó w m o ż e zniekszta łc ić ich b r z m i e -
nie? 

— Jeśl i n a g r y w a m coś muzycznego , 
to dla m n i e jest n i e do zniesienia, j e ś -
l i chór śp i ewa ł c z t e rog łosowo , a p ó ź -
n i e j w t e l e w i z j i s łyszę p o ł o w ę a lbo i 
m n i e j z 90-osobowego chóru. O p e r a -
to r d ź w i ę k u czasem n ie m a w y j ś c i a , 
bo b rak m u sprzę tu a lbo sal i . N a g r y -
w a m y na Kude lsk im. . . P a n w i e , to ten 
Polaik p r o d u k u j ą c y w S z w a j c a r i i , n a j -
l epsze na św iec i e m a g n e t o f o n y . Jest 
to sprzęt ba rd z i e j p r e c y z y j n y niż z e -
garek , a le c z y można oddać w f i l m i e 

— N o w łaśn ie . A l e tak samo teatr 
różn i się od t e l e w i z j i i f i l m u , bo a k -
tor na scenie j es t nie do zastąpienia . 
T o za l eży także od publ icznośc i , k tó ra 
sama w y w o ł u j e inną g r ę aktora, bo 
ona j e s t i ndyw idua lna . M ó w i ę tu o 
osobis tych odczuciach. W s w o j e j p racy 
s ta ram się, b y w s z y s t k o by ł o j ak n a j -
l e p i e j zapisane „na K u d e l s k i m " . C z a -
sem m a m spory , szczegó ln ie z k a m e -
rzys tami , bo p c h a m się z m i k r o f o n a -
m i i, j ak to oni m ó w i ą , „ z an i e c zys z -
c zam k a d r " . On i chcą, ż e b y o b r a z b y ł 
na j l eps z y i bez m ik r o f onu , a j a chcę 
p iękna d źw i ęku . N a w e t g d y g r a j ą t y l -
k o sk r z ypce i f o r t ep ian , p o w s t a j ą dla 
opera to ra p r ob l emy , j ak ustawić m i -
k ro f on , j ak ustal ić w s p ó ł b r z m i e n i e 
d źw i ęku , ba rwę , si łę głosu. 

— C o by się stało, g d y b y c z ł ow i ek 
n ie m a j ą c y po j ę c i a o m u z y c e zab ra ł 
s ię do n a g r y w a n i a ? 

— C h y b a n ie p o t r a f i ł b y w y b r a ć n a -
p r a w d ę w a ż n y c h i w a r t y c h pokazan ia 
e l e m e n t ó w u tworu . W y o b r a ź m y sobie 
m u z y k ę Bacha o f a k t u r z e po l i f on i c z -
ne j . N i e zna jąc utworu , b y ć m o ż e t a -
k i l a ik us taw i łby m i k r o f o n y , ż e z a -
b r z m i a ł y b y t y l k o n i ek tó r e ins t rumen-
ty . W t e d y ł a t w o można by zgubić c a -
łość me lod i i . M o ż e p o nagran iu o k a z a -
łoby się, że to zupe łn ie inny u twó r? 
M a m z a w s z e stracha p r z ed nag ran ia -
m i m u z y c z n y m i , choć n i e z s a m e j m u -
z y k i składa s ię m o j a praca. T o w 
ogó le c i ężka praca. 

— W y d a w a ł o b y się, że r a c z e j spo -
k o j n a . 

— W p r o s t p r z e c iwn i e . N i g d y nie 
w i e m , k i edy m n i e w e z w ą do z rob ien ia 
j ak i egoś tematu. 

— A m o ż e jeszcze coś c i e k a w e g o o 
p racy? 

— Czasem rob i się nagran ia w d z i w -
nych w a r u n k a c h . K o n c e r t Joach ima 
Grub i cha w e F r o m b o r k u . T a m jest w 
ogó l e z imno, a g d y n a g r y w a l i ś m y by ł o 
na d w o r z e minus dwadz ieśc ia . Z n a k o -
m i t y organis ta z K r a k o w a g ra ł w e 
f r aku , a le m i a ł spec j a lne buty , bo by 
sob ie odmro z i ł nog i . P r a c o w a l i ś m y 
zaw ies zen i c zasem w n i e z w y k ł y c h p o -
zach, ażeby s t łumić s zme r p r a c u j ą c e j 
k a m e r y , z d e j m o w a l i ś m y kożuchy m i -
m o mrozu , i p r z y k r y w a l i ś m y ją. I n a -
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— Dz iś m a m -podły nas t ró j . N i e ch 
pan z ad zwon i jutro . T r zaśn ięc i e słu-
c h a w k i . 

T e l e f o n u j ę w i ę c rano. B l o n d y n k i 
o c z yw i ś c i e n ie ma, a le s y m p a t y c z n a 
po r t i e rka bazy myś l i , że p o m a g a z a k o -
chanemu i p o d a j e p r y w a t n y n u m e r te -
l e f onu . D z w o n i ę , j ak do g w i a z d y f i l -
m o w e j . 

— S k ą d pan s ię dow i edz i a ł ? U p a r t y 
pan jest — s łyszę c i e rpką uwagę . 

P r i m b a l e r i n a m a g n e t o f o n u każe m i 
z ad zwon i ć za godz inę i w t e d y pasu je : 
„ N o , niech pan p r z y j d z i e , skoro nie 
m o ż n a i nac z e j " . 

T r o c h ę zdz iw iona jest, że m a m już 
dobr ze „dz ieśc i l a t " a brała m n i e za 
„ p o d r y w a c z a " . P o c z u ł e m się m łodszy . 

t e l e w i z y j n y m b r zm ien i e c h ó r ó w na sa-
l i tak j a k b y on r z e c zyw i ś c i e śp i ewa ł? 
T e o r e t y c z n i e tak. 

Westchn ien ie . 

—- T r z e b a by w o z i ć ze sobą s k o m -
p l i k o w a n e wyposa ż en i a . Coś tak i ego 
m a j ą w i e l k i e w y t w ó r n i e , a le t e l e w i z j a 
r zadko . Co do m n i e m u z y k a i chór m a 
pełną war tość , g d y odb i e ram ją na 
ż y w o , m a j ą c osob is ty kontak t z w y k o -
n a w c a m i . P a n także? 

— C h y b a tak. T y l k o , p roszę pani , 
c z ł ow i ek nie m a czasu na koncer t , a 
poza t ym, n iech s ię pani zas tanowi , 
i lu na p r z y k ł a d m i e s z k a ń c ó w K r a j u 
zna łoby chóry .poloni jne, g d y b y n ie 
praca t e l e w i z j i . P r a w d a ? 

c z e j s łychać taki „ b r u m " , j ak m y to 
n a z y w a m y . B i e g a ł a m po gankach pod 
sk l ep i en iami , spuszcza łam m i k r o f o n y , 
b o to b y ł o t rudne nagranie , s ynchron i -
z o w a n e z e zd j ę c i am i . 

— Jeśl i to absorbu jący zawód , c zy 
by go pan i rzuc i ła? 

—- N i e ! skąd ! Czasem, n iech m i pan 
w i e r z y , to p r a w d z i w a p r z y g o d a ! N a -
k r ę ca l i śmy d l a t e l e w i z j i f i l m o p i l o -
c i e pk t . K u n i c k i m w y p r o w a d z a j ą c y m 
statek no rwesk i z por tu w G d y n i 
St raszn ie nas bu ja ł o na p e ł n y m m o -
rzu, bo b y ł sztorm... 

— M a m y różne t ematy . N a g r y w a -
łam n a w e t w ce l i w i ę z i enne j . Fac e t a 
czeka c i ę żk i w y r o k , bo napadł z b r o -

nią na t aksówkarza . N a g r y w a ł a m na 
morzu , w katedrze , w cel i , w stoczni , 
w fabrykach . . . D ź w i ę k jest z a w s z e k o m -
po zy c j ą a lbo chaosem. Jeśl i w p r o w a -
d z a m y po r ządek do obrazu i tego, co 
p i s zemy , c z e m u nie w p r o w a d z a ć ha r -
m o n i i do n o t o w a n y c h d la f i l m u czy 
t e l e w i z j i odg łospw? T a k rob ią dob r zy 
t w ó r c y . W i d z c z y s łuchacz n a w e t tego 
n ie dos t rzega , ale spec ja l i s ta s łyszy i 
odc zuwa w s z y s t k i e różn ice i b rak i 
k o m p o z y c y j n e . 

Jan L I K O W S K I 

„Coś brzmi źle...' 

¥ ' O G R E télévision, avec la diversité 
Ł de ses spectacles et la quantité de 

ses heures d'antenne, a-bsorbe bien des 
talents et bien des métiers. Certains 
de ces derniers sont un champ d 'ac-
tion pour les femmes. C'est le cas par 
exemple pour les décorateurs et les 
ingénieurs du son. 

Côté décorateur, M m e Zygadlewicz 
est bien connue des téléspectateurs, 
elle travaille aux: décors et costumes 
de maints spectacles, elle crée et su-
pervise la réalisation du programme 
présentée, apportant par ses décors, le 
supplément d'ambiance qui doit r é -
pondre à l 'esprit du programme. De -
puis quatre ans, elle exécute en com-
mun avec son mari — artiste plasti-
que — les décors du festival interna-
tional de la Chanson de Sopot. 

U n t e l m é t i e r , au tan t p a s s i o n n a n t q u ' a b -
so rban t , lui l a i sse - t - i l l e t e m p s de c on -
n a î t r e une v i e de f a m i l l e n o r m a l e ? M m e 
Z y g a d l e w i c z est p a r f a i t e m e n t o r g a n i s é e , 
e l l e , s on m a r i et l eu r p e t i t e f i l l e A g a t a 
ont sû a b r i t e r l e u r b o n h e u r t r a n q u i l l e , i l s 
passen t t o u j o u r s l eurs v a c a n c e s e n s e m b l e , 
au b o r d d ' un l a c de M a z u r i e . 

S'il est un rêve qu'elle espère bien-
tôt réaliser, c'est celui d 'un séjour à 
Par is peut-être est-elle en passe d 'ob -
tenir la bourse tant désirée? 

Côté ingénieur du son, Ml l e Ola Osa -
dowska veille à la qualité des retrans-
missions. Après avoir terminé ses étu-
des à l 'Ecole supérieure de Musique, 
elle s'est attaquée à ce métier qui de -
mande autant de doigté que d'oreille. 
De doigté car elle doit manipuler 
maintes manettes, boutons pour ob -
tenir la qualité de son recherchée, de 
l 'oreille pour pouvoir apprécier cette 
qualité. Mais qui dit enregistrement 
entend prise de son. Lors de spectac-
les il faut disposer les dif férents mic -
ros de façon, s'il s'agit d 'un orchestre, 
de fa ire ressortir un violon ou une 
trompette par exemple. Parfois , quand 
la prise de son est accomplie non pas 
dans un studio mais dans un décor 
naturel il faut savoir empêcher les 
parasites extérieurs de venir s'inscrire 
sur la bande. C'est un métier difficile, 
exigeant une attention de tous les in-
stants et plein d'aventures. Ne s'est-
elle pas une fois retrouvée en mer 
pour prendre des sons alors que la 
tempête faisait rage?, et ce n'est là 
qu 'un exemple parmi d'autres. O la 
Osadowska adore son métier et pour 
rien au monde elle ne voudrait en 
changer. 



SZLACHETNE ZDROWIE „chorobcę przyszłości" 

Głośniej o hałasie 
N a j e d n e j z u l i c Z u r y c h u 

w y s t a w i o n y j es t d u ż y „ b a r o -
m e t r h a ł a s u " , w y s k a l o w a n y w 
d e c y b e l a c h . D e c y b e l e — w y -
j a ś n i j m y w t y m m i e j s c u — 
w y r a ż a j ą w ska l i l o g a r y t m i c z -
n e j w z g l ę d n y s tosunek, w d a -
n y m p r z y p a d k u n a t ę ż e n i a 
d ź w i ę k u . 10 d e c y b e l i o z n a c z a 
w i ę c trizy r a z y (z k a w a ł k i e m ) 
w i ę k s z e c i śn i en i e a k u s t y c z n e 
o d p r z y j ę t e g o za p o z i o m o d -
n i e s i e n i a ; a l e 40 d e c y b e l i — 
c i ś n i e n i e s to r a z y w i ę k s z e , 50 
d e c y b e l i — p o n a d t r z y s t a r a z y 
w i e k s z e i td . 

O t ó ż , g d y p o z i o m e m z e r o -
w y m j e s t p r ó g s ł ysza lnośc i , 
s ze l es t l i śc i w y r a ż a s ię 10 d e -
c y b e l a m i ; c i c h y p o k ó j — 

L A K I E R O W A N E 
Z Ę B Y 

Sztuczny lakier ży-
wiczny, nakładany na 
szkliwo jak farba za 
•pomocą pędzla, ma 
chronić zęby przed 
próchnicą. Doświadcze-
nia, o których już pisa-
liśmy, prowadzi na zle-
cenie Marylandzkiego 
Instytutu Stomatologii 
dr Michael Buonocore z 
kliniki stomatologicznej 
w Rochester (Nowy 
Jork). Dr Buonocore, 
który już ponad rok i 
dłużej wypróbowywał 
inną sztuczną masę ży-
wiczną, osiągnął spadek 
uszkodzeń zębów z po-
wodu próchnicy o 86 
procent. 

Nowa masa jest łatwa 
w zastosowaniu. Nakła-
da się cienką warstew-
ką, nie wymaga szlifo-
wania zębów i jak wy-
kazały dośw-adczenia 
osiąga co najmniej 
roczną trwałość. Nie 
twardnieje natychmiast, 
lecz dopiero pod działa-
niem światła nadfiole-
towego. Długie fale za-
kresu nadfioletowego, 
zastosowane w krótkich 
błyskach, aktywizują 
pewien określony skład-
nik w bezbarwnej ma-
sie, w wyniku czego 
twardnieje ona natych-
miast i tworzy cienką, 
praktycznie rzecz bio-
rąc, niewidzialną błon-
kę osłonową. 

W ramach nakreślo-
nych na trzy lata stu-
d>ów zamierza dr Buo-
nocore przeprowadzić 
badania żywicznej po-
włoki miedzy innymi na 
jej oddziaływanie na 
zęby sąsiednie. U dzieci 
stara sie on nakładać 
masę żywiczną zanim 
jeszcze wykluje się ząb 
sąsiedni. Oprócz tego 
przewiduje się, że nowa 
masa będzie mogła być 
stosowana jako materiał 
wypełniający mniejsze 
ubytki oraz pieczętujący 
duże plomby z cemen-
tu, metalu czy też two-
rzyw sztucznych. Mają 
być również przeprowa-
dzone badania na temat 
przydatności żywiczne-
go lakieru do zabiegów 
kosmetycznych, renowa-
cji zębów przednich, u-
szkodzonych mechanicz-
nie, odbarwionych itp. 

c z t e r d z i e s t o m a ; spokoj ;na u l i -
ca — p i ę ć d z i e s i ę c i o m a . W a r -
k o t m o t o c y k l a „ w a r t j e s t " 80 
d e c y b e l i , o d r z u t o w i e c w o d -
l e g ł o ś c i ok. 30 m e t r ó w h a ł a -
s u j e z s i łą 110 d e c y b e l i ( c i ś -
n i e n i e a k u s t y c z n e 316 000 r a z y 
w i ę k s z e od p r z y j ę t e g o za p o -
z i o m o d n i e s i e n i a ) ; p r z y 120 
d e c y b e l a c h o d c z u w a s ię bó l . 

A l e ska la d e c y b e l o w a n i e 
w y r a ż a w sposób p r e c y z y j n y 
d o z n a ń c z ł o w i e k a d r ę c z o n e g o 
ha ł a s em . 5 0 - d e c y b e l o w y p r z y -
ros t od s z u m u l i śc i do r o z -
m o w y j e s t z n a c z n i e m n i e j d o -
k u c z l i w y od 5 0 - d e c y b e l o w e g o 
p r z y r o s t u p o m i ę d z y r o z m o w ą 
a s z u m e m s i ln ika o d r z u t o w e -
go . N a w y ż s z e d ź w i ę k i u c h o 
l u d z k i e j e s t b a r d z i e j uczu lone , 
an i ż e l i na niżisize; o k a z u j e s ię 
j e d n a k , ż e d ź w i ę k i z b y t n i s -
k i e . a b y m o g ł y b y ć s ł y s z a l n e 
p r z e z l u d z k i e ucho, r ó w n i e ż 
w p e w n y c h p r z y p a d k a c h m o -
gą b y ć p r z y c z y n ą z ł e g o s a m o -
poc zuc i a i n a w e t z a c h o r o w a ń . 

W ł a ś c i w i e d o p i e r o w os ta t -
n i ch l a t a ch p o d j ę t o na s z e r o -
ką ska l ę b a d a n i a w p ł y w u h a -
łasu na l u d z k i o r g a n i z m . O -
k a z a ł o się, ż e i n a c z e j o d d z i a -
ł y w a n a g ł y p o j e d y n c z y g ł o ś n y 
huk , j a k ,np. w y s t r z a ł a r m a t -
ni , a i n a c z e j n i e u s t a n n y w a r -
k o t l u b ł o m o t m ł o t ó w p n e u -
m a t y c z n y c h . P o s t ę p u j ą c a g ł u -
c h o t a s t a j e s i ę c h o r o b ą z a w o -
d o w ą p r a c o w n i k ó w p e w n y c h 
g a ł ę z i p r z e m y s ł u ! 

A l e n a r a ż o n y j e s t n i e t y l k o 
o r g a n s łuchu, l e c z i u k ł a d 
n e r w o w y c z ł o w i e k a , a p o ś r e d -
n i o i c a ł y j e g o o r g a n i z m . H a -
łas j e s t t ruc i zną , k t ó r a w s p o -
sób m n i e j l u b b a r d z i e j z a u -
w a ż a l n y p o w o d u j e b ó l e g ł o -
w y , apa t i ę i p r o w a d z i do z m ę -
czen ia i p o w a ż n e g o obn i ż en i a 
w y d a j n o ś c i p r a c y . 

J a k s ię r a t o w a ć ? D o k ą d u -
c i ekać? Ba , u c i e c zka n i e j e s t 
r o z w i ą z a n i e m . Z h a ł a s e m 
t r z e b a w a l c z y ć . D o j r z a ł o p r z e -
k o n a n i e , ż e p o d o b n i e j a k n i e 
m o ż n a bez k o ń c a z a t r u w a ć 
w ó d i p o w i e t r z a , n i e d o p u s z -
c z a l n e j e s t k o r z y s t a n i e w s p o -
s ó b n i e k o n t r o l o w a n y z u r z ą -
d z e ń „ o b f i t u j ą c y c h w d e c y b e -
l e " . T o s p r a w a n i e t y l k o i n -
ż y n i e r ó w p r o j e k t u j ą c y c h b e z -
s z u m n e p o c i ą g i i s p e c j a l n e 
p o c h ł a n i a c z e ł o sko tu w y d a w a -
n e g o p r z e z s t a r t u j ą c y o d -
r z u t o w i e c . T o s p r a w a nas 
wszystkich. 

W ż a d n e j c h o r o b i e n i e i s t -
n i e j e tak śc is ła z a l e żnoś ć c h o -
r e g o od o s i ą gn i ę ć m e d y c y n y , 
j a k w c u k r z y c y . C h o r o b y t e j 
n i e m o ż n a w y l e c z y ć , a l e m o ż -
na z n ią ż y ć d o p ó ź n e j s t a -
rośc i . J e s z c z e n i e t ak d a w n o , 
bo d o w y n a l e z i e n i a i n su l i ny 
w 1922 r . c h o r z y na c u k r z y -
c ę s k a z a n i b y l i na s z y b k ą 
śm i e r ć . I n s u l i n a d a j e i m ż y -
c ie . S t o s u j ą c t en l e k c h o r z y 
na c u k r z y c ę są p e ł n o w a r t o ś -
c i o w y m i c z ł o n k a m i s p o ł e c z e ń -
s t w a , ż y j ą n o r m a l n i e , w y d a j ą 
p o t o m s t w o . 

Z d r o w i e i ch j e d n a k , a r ó w -
n i e ż i ż y c i e , j e s t c a ł k o w i c i e 
u z a l e ż n i o n e od l e k ó w . 

I Ł U I C H B Ę D Z I E ? 

C h o r y c h na c u k r z y c ę j e s t o -
b e c n i e na ś w i e c i e ok . 30 m i n . 
L i c z b a osób d o t k n i ę t y c h t y m 
s z c z e g ó l n y m r o d z a j e m d e f e k -
tu m e t a b o l i c z n e g o , p o l e g a j ą c e -
g o na n i e zdo lnoś c i o r g a n i z m u 
d o w y t w a r z a n i a i nsu l iny , s ta l e 
w z r a s t a . O b l i c z a s ię , ż e w r o -
k u 2000 b ę d z i e i ch na ś w i e c i e 
ok . 300 m i n . 

S k ą d t en s ta ł y w z r o s t ? 
S k ł a d a s i ę n a . t o s z e r e g p r z y -
c z y n . C u k r z y c a — j a k s t w i e r -
dza nauika — j e s t c h o r o b ą u -
w a r u n k o w a n ą g e n e t y c z n i e . 
D z i e d z i c z y s i ę p r e d y s p o z y c j e w 
j e j k i e r u n k u . W a r u n k i w s p ó ł -
c z e s n e g o ż y c i a — n e r w o w o ś ć , 
n i e d o s t a t e k r u c h u f i z y c z n e g o , 
o t y ł o ś ć — są c z y n n i k a m i w y -
z w a l a j ą c y m i o b j a w y c h o r o b y . 

P R Z Y K Ł A D M A L T Y 

F a k t . i ż d z i ę k i s u k c e s o m 
m e d y c y n y c h o r z y n a c u k r z y -
cę o s i ą g a j ą p o d e s z ł y w i e k , 
w y d a j ą p o t o m s t w o , p o w o d u j e , 
i ż w p o p u l a c j i l u d z k i e j , w z r a -
sta w s z y b k i m t e m p i e i lość 

ELEKTRYCZNA 
NARKOZA 

B r y t y j s k i s p e c j a l i s t a d r 
J o h n W a y c o t t z l a b o r a t o r i u m 
b a d a w c z e g o w A l d e r l e y P a r k 
( C h e s h i r e ) t w i e r d z i , i ż w n i e -
d a l e k i e j p r z y s z ł o ś c i b ę d z i e 
m o ż n a zn i e c zu l a ć c h o r y c h 
p o d d a w a n y c h o p e r a c j i za p o -
m o c ą n a r k o z y e l e k t r y c z n e j . 

P o p r z e w i e z i e n i u p a c j e n t a 
d o sa l i o p e r a c y j n e j i p o u ł o -
ż e n i u g o na s to l e z a b i e g o w y m 
p r z y ł o ż o n e zos taną e l e k t r o d y 
d o g ł o w y c h o r e g o , p r z e z k t ó r e 
p r z e b i e g a ć b ę d z i e p r ą d e l e k -
t r y c z n y . P a c j e n t n a t y c h m i a s t 
u t r a c i p o c z u c i e bó lu i b ę d z i e 
g o t o w y do z ab i e gu . P o z a b i e -
gu w r a z z w y ł ą c z e n i e m p r z e -
b i e g u p r ą d u c h o r y s ię o b u d z i . 
Z a n i m j e d n a k ta m e t o d a z n a j -
d z i e z a s t o s o w a n i e p r a k t y c z n e 
— j a k t w i e r d z i d r W a y c o t t — 
t r z e b a b ę d z i e u p r z e d n i o o p r a -
c o w a ć s z e r e g s z c z e g ó ł ó w . 

osób , k t ó r y m p r z e k a z y w a n a 
j e s t sk ł onność do t e j c h o r o b y . 
Ż e t a k j e s t i s to tn i e , d o w o d z i 
m . in. p r z y k ł a d m i e s z k a ń c ó w 
M a l t y . N ą w y s p i e t e j , w s k u -
t ek t ego , ż e i s t n i e j e t r a d y c j a 
z a w i e r a n i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż eńsk i ch w k r ę g a c h r o d o w y c h , 
l i c zba c h o r y c h na c u k r z y c ę 
j e s t n a j w y ż s z a . o b e j m u j e ok . 
19 p roc . m i e s z k a ń c ó w ! 

I s t o t n e r ó ż n i c e w w y s t ę p o -
w a n i u t e j c h o r o b y w i d o c z n e 

są m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i r e -
g i o n a m i ś w i a t a . N a j w i ę c e j 
p r z y p a d k ó w c u k r z y c y n o t u j e 
s ię w k r a j a c h e u r o p e j s k i c h , o 
w y s o k i m p o z i o m i e r o z w o j u 
c y w i l i z a c y j n e g o . W S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h np . c h o r u j e na 
c u k r z y c ę ok . 4 p roc . l udnośc i , 
a w p o z o s t a ł y c h k r a j a c h 1—2 
p r o c . N a k o n t y n e n c i e a f r y k a ń -
s k i m i a z j a t y c k i m p r o p o r c j e 
t e są na r a z i e n i ż s ze , s i ę g a j ą 
ok. 0,5 p roc . W m i a r ę j e d -
n a k r o z w o j u c y w i l i z a c y j n e g o 
t y c h r e g i o n ó w i p r z e j m o w a n i a 
s p o s o b ó w ż y c i a w s t y l u e u -
r o p e j s k i m , l i c z b y t e b ędą 
w z r a s t a ć . 

P R O B L E M G Ł O D U 
I N S U L I N Y 

Już t e r a z z a c z y n a j ą s ię n i e -
p o k o i ć u c z en i —- w j a k i s p o -
s ó b b ę d z i e m o ż n a w p r z y s z -
łośc i z a s p o k o i ć „ g ł ó d " c h o r y c h 
na insu l inę . U z y s k u j e s ię ją 
o b e c n i e z t r zus tk i z w i e r z ą t 
r z e ź n y c h . Zasotoy t e g o s u r o w -
ca. w o b e c w z r o s t u l i c z b y c h o -
r y c h , s t a j ą s ię c o r a z b a r d z i e j 
s zczup łe . S t ą d k o n i e c z n o ś ć p o -
s z u k i w a n i a n o w y c h ź r ó d e ł i n -
su l iny . W J a p o n i i p r o w a d z o n e 
sa o b e c n i e b a d a n i a n a d o t r z y -
m y w a n i e m t e g o l e k u z t r z u s t -
k i w i e l o r y b ó w . T r w a j ą p o s z u -
k i w a n i a n a d u z y s k a n i e m insu -
l i n y s y n t e t y c z n e j l u b z r o ś l i n 
m o r s k i c h . 

N a l e ż y r ó w n i e ż l i c z y ć s ię z 
f a k t e m , iż w m i a r ę p r z e d ł u ż a -
n i a s ię ż y c i a l u d z k i e g o l i c zba 
p r z y p a d k ó w c u k r z y c y i z t e -
g o w z g l ę d u b ę d z i e w z r a s t a ć . 
C h o r o b a t a b o w i e m c h a r a k t e -
r y s t y c z n a j e s t d la w i e k u p o -
des z ł e go . W y s t ę p u j e oina d z i e -
s i ę c i o k r o t n i e c z ę ś c i e j w ś r ó d 
osób p o w y ż e j 60 la t , n i ż w ś r ó d 
m ł o d y c h d o l a t 20. 

T a k w i ę c z a g a d n i e n i e c u k -
r z y c y s t a j e s ię . p r o b l e m e m c o -
r a z w i ę k s z e j w a g i w ska l i 
ś w i a t o w e j . R a t u j ą c i u t r z y -
m u j ą c p r z y ż y c i u l u d z i d o -
t k n i ę t y c h c u k r z y c ą , m e d y c y n a 
p r z y c z y n i a s ię d o s z y b k i e g o 
w z r o s t u l i c z b y o sób c i e r p i ą -
c y c h na t ę c h o r o b ę , g d y ż j a k 
z o s t a ł o j u ż w s p o m n i a n e , 
sk ł onność i p r e d y s p o z y c j e w 
j e j k i e r u n k u są p r z e k a z y w a n e 
p o t o m s t w u . 

G U M A DO ŻUCIA 
na katar i kaszel 

W czeskim Zak ładz ie Su ro -
w i c i Szczepionek uzyskano 
spec ja lną g u m ę do żucia, któ-
r a pomoże w u s u w a n i u k o m -
p l ikac j i s p o w o d o w a n y c h p rze -
ziębieniami. B y ł to e fekt d ł u -
gich b a d a ń i p r a c nad n o w y m 
pomocniczym i uzupe łn i a j ą -
cym p repa ra tem do leczenia 
in fekc j i d r óg oddechowych, 
które powszechnie w y s t ę p u j ą 
jesienią i n a wiosnę. Z d a w a -
no sobie j e dnak sp rawę , że 
środek, który mia ł by skutecz-
nie pomagać w z ahamowan iu 
tej in fekc j i , p ow in i en mieć 
jeszcze j edną bardzo w a ż n ą 
w łaśc iwość . A b y by ł skutecz-
ny, musi j a k n a j d ł u ż e j pozo -
s t awać w kontakcie z za in fe -
k o w a n y m . Z a s t a n a w i a n o się 
w i ęc d ługo w j a k i e j f o rm ie 
p o d a w a ć go chorym. P r o p o z y -
c j i by ło wie le , ale w te j kon -
kurenc j i zwyciężyła. . . g u m a do 
żucia. 

O d p o w i e d n i a substanc ja b a -
kter iobójcza umieszczona w 
gumie m a możl iwości d ługiego 
kontaktu z b łoną ś luzową. 
B r a n o pod u w a g ę także i to, 
że lecznicza g u m a przeznaczo-
na jest g ł ówn i e d la dzieci, 
które w szkole czy w p rzed -
szkolu są specja lnie narażone 
na dzia łanie zarazków. Jest 
ona r ó w n i e smaczna j a k no r -
m a l n a (miętowy i o w o c o w y 
smak) . 

K L E J Z A M I A S T NICI 
w chirurgii 

Syntetyczny k l e j chirurg icz -
ny z powodzen iem zastępuje 
nici i umoż l iw ia skle janie o -
p e r o w a n y c h n a r z ą d ó w i tka -
nek. K l e j po po smarowan iu 
wzg l ędn i e rozpy leniu gęstnie-
je natychmiast na ż y w e j tkan -
ce, uszczelnia jąc j ą c a ł kow i -
cie. 

T w o r z y w o to nie posiada 
w łaśc iwośc i d rażn iących oraz 
u lega wchłonięc iu przez us -
tró j . N a d a j e się do wsze lk i e -
go r o d z a j u operac j i np. na 
kościach, ne rwach , sercu, w ą -
trobie i innych narządach. 

B I A Ł K O GLONÓW 
słabo przyswajalne 

J e d n o k o m ó r k o w e glony 
wodne , n i ezwyk le bogate w 
b ia łko Chlorel le , Scenedesmus 
i inne, coraz częściej zal icza-
ne są do „rośl in u p r a w n y c h " . 
P r z ep rowadzono już d o ś w i a d -
czenia nad możl iwośc ią „up ra -
w y " tych g l onów w po jazdach 
kosmicznych d l a ce lów spo -
żywczych, przy jednoczesnym 
wykorzys tan iu ich j ako s w o -
istych „ apa r a t ów t l enowych" . 

B i o l ogow ie radzieccy s tw ie r -
dzil i j ednak ostatnio, że g lo -
ny m a j ą cechy u j emne . Szcze-
gó lne o b a w y w y w o ł a ł o s tw ie r -
dzenie znacznego zmnie jszenia 
sie bakter i i k w a s u m l e k o w e -
go, które p r zec iwdz i a ł a j ą p ro -
cesom gn i lnym i w p ł y w a j ą 
dodatnio na syntezę w i t amin 
g r u p y B . Poza tym p r z y s w a -
ja lność b ia łek g l onów w o d -
nych jest o w ie l e niższa niż 
b ia łek pochodzenia zwierzęce -
go. 

100.000 
obrotów w zębie 

P o wie lo letnich badaniach , 
także praktycznych, lekarze 
dentyści doszli do zgodnego 
wn iosku , że na j l ep s zym spo-
sobem n a bezbolesne leczenie, 
ściś le j b o r o w a n i e zębów, jest 
odpowiedn io w i e l k a prędkość 
o b r o t o w a wier t ł a . F i r m a „S ie -
m e n s " p r o d u k u j e takie w ł a ś -
nie w ie r ta rk i . Ob ro ty ich 
w ie r t ł a d a j ą się r e g u l o w a ć w 
szerokich granicach od 600 do 
120 tys. na minutę. 
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Piękna kompozycja, ba rwy , bogactwo motywów, nada ją polskim gobelinom specyficzny urok 

M E B L E I S Z T U K A LUDOWA 

NA PORTE DE VERSAILLES Kożuszki haftowane, żyrandole ze sło-
my, ceramika, makaty, obrazki na 
szkle i wiele innych artykułów... 

Na terenie w y s t a w o w y m przy 
Por t e de Versai l les w Pa ry żu od-
bywa ł y się ostatnio w y s t a w y spe-
cjal istyczne mebli, mebl i ludo-
wych, oświetlenia, dywanów i 
okładzin z t w o r z y w sztucznych. 

Od paru lat panuje moda na ikony. 
Są one wykonywane ze srebrzonego 
metalu, twarze — litograficznie 

Polska reprezentowana była na 
nich w czterech stoiskach. W Sa-
lon International du Meuble zna j -
dowały się dwa stoiska polskie: 
„Pagedu i „Cepelii". Pozostałe 
dwa mieści ły się w Salon Inter-
national du Tapis et des Revê t e -
ments du Sol oraz w Salon Inter-
national des Ate l iers d 'Ar t . 

Udział Po lski w tych wysta -
wach jest t y m bardzie j godny 
podkreślenia, że produkcja K r a j u 
jest w stanie zapewnić większe, 
niż obecne, zamówienia na import 
do Francj i . Import ten poważnie 
wzrósł w ostatnich latach, jed-
nakże strona polska pragnęłaby 
o t r zymywać zamówienia jeszcze 
większe. Zainteresowanie, z jakim 
odnoszono się do t owarów wysta -
wianych w polskich stoiskach 
świadczy o tym, że kupcy f ran -
cuscy interesują się polską pro-
dukcją. 

W czasie uroczystego spotkania 
na Targach osobistości polskich i 
francuskich świata handlowego, 
obecny był radca Ambasady p. 
Witold Górski, dyrektor naczelny 
centrali „ P a g e d " p. Antoni Le -
wiński, dyrektorzy centrali „ P a -
gedu " p. J. Grabiński i p. Włady -
sław Okręcki, attaché handlowy 
Ambasady P R L w Pa ry żu p. Ja-
nusz Jaroszyński, prezes reprezen-
tacj i „Cepe l i i " w Pa ry żu i Bruk-
seli p. Czesław Stefaniak i inne 
osobistości. Polskich gości powita ł 
sekretarz generalny Salonów p. 
Bernard Laguens oraz prezes Sa-
lonu D y w a n ó w i Okładzin p. René 
Angenault. 

Polska bierze udział w tych 
salonach już od szeregu lat. Za -
mówień napływa coraz w ięce j , 
obroty wzrastają. Współpraca 
handlowa w te j dziedzinie układa 
się pomyślnie. 

Tuta j wybó r jest jeszcze trudniejszy: 
rzeźby w drzewie, lalki w strojach lu -
dowych i wielki asortyment biżuterii 

Przybyła z Polski specjalistka demon-
strowała tkanie gobelinu. Od p rawe j : 
p. J. Jaroszyński, radca W . Górski, 
p. B. Laguens, p. Lewiński, p. Stefaniak 



M u z e u m L o t n i c t w a i A s t r o n a u t y k i 
uj K r a k o w i e 

SKI 
Ś w i a t o w a k a r i e r a ł ó d z k i e j śp ieuraczk i 

Sol is tka T e a t r u W i e l k i e g o 
w Ł o d z i — T e r e s a W o j t a s z e k -
Kubiiak stała się w c iągu m i -
n i onego r oku nie t y l k o j edną 

^ J e d n o l i t e t ematy 
d l a m a t u r z y s t ó w 

W t y m roku w s z y s c y m a t u -
rzyśc i w K r a j u będą m ie l i 
na e g zam inach p i s emnych ze 
w s z y s t k i c h p r z e d m i o t ó w j e d -
n a k o w e t ema ty . Jest t o e l e -
m e n t z r e f o r m o w a n y c h e g z a -
m i n ó w do j rza łośc i . T e m a t y 
zostaną o p r a c o w a n e cent ra ln ie 
z a r ó w n o d la m a t u r z y s t ó w l i -
c e ó w ogó lnoksz ta łcących , jak 
i t e chn ików z a w o d o w y c h . 

^ W y p r a w a A r k a -
d e g o F i e d l e r a 
p o n o w ą k s i ą ż k ę 

N a pok ładz i e M/S „Czę s t o -
c h o w a " odp ł yną ł ze Szczec ina 
do K a m e r u n u — w s w o j ą 16 
podróż — A r k a d y F i ed l e r . C e -
l e m t e j p o d r ó ż y jest k o l e j n a 
ks i ą żka t e g o g ł o śnego p isarza 
i pod różn ika , t y m r a z em i lu -
s t r owana zd j ę c i am i znanego 
f o t o g r a f i k a po znańsk i e go C z e -
s ł awa Romińsk i e go , k t ó r y t o -
w a r z y s z y F i e d l e r o w i w t e j e -
igzotyczne j w y p r a w i e . 

^ N i e m a f l i s a k ó w 
— n i e b ę d z i e p a -
r o w c ó w n a W i ś l e 

W n a j b l i ż s z y c h la tach zn i -
kną z W i s ł y ostatn ie statki 
p a r o w e . P a r o w c e p ł y w a j ą po 
W i ś l e b l i s k o 150 lat. P i e r w -
sze statki z d y m i ą c y m i k o m i -
nami i b o c z n o k o ł o w y m napę -
d e m rozpoczę ł y ż e g lugę m i ę -
dzy W a r s z a w ą a P ł o c k i e m w 
1827 roku. P o d o b n e statki 
p ł y w a j ą do dziś. Osta tn io Ż e -
g luga W a r s z a w s k a s t o p n i o w o 
w y c o f u j e s tare p a r o w c e . Z 6 
s ta tków w e t e r a n ó w m a j ą c y c h 
za sobą przesz ło pó ł w i e k u 
s łużby w y c o f a n e zostaną już 
w k r ó t c e 2. W da l s ze j k o l e j -
ności w y c o f a n e zostaną „ B a ł -
t y k " , „ S w i e r c z e w s k i " , „ T r a u -
gut t " , „ R a c ł a w i c e " . S ta re 
statki będą w m i a r ę moż l i -
wośc i z a s t ępowane n o w o c z e s -
n y m i j ednos tkam i m o t o r o -
w y m i . 

Z M A R L I 
T e o f i l G Ł O W A C K I (64 1.) 

d z i e n n i k a r z , z - ca n a c z e l n e -
g o r e d a k t o r a „ E x p r e s s u 
W i e c z o r n e g o " , d z i a ł a c z 
s p o ł e c z n y , b a r d z o a k t y w -
n y s z c z e g ó l n i e w p i e r w -
s z y c h l a t a c h p o w o j e n n y c h . 

Józef G Ą S I E N I C A - W A -
W R Y T K O (81 1.) s ł a w n y 
p r z e w o d n i k i r a t o w n i k , 
w s p ó ł z a ł o ż y c i e l G ó r s k i e g o 
O c h o t n i c z e g o P o g o t o w i a 
T a t r z a ń s k i e g o ( G O P R ) . 

Leon T U M I Ł O W I C Z (61 
1.) o r g a n i z a t o r s t o c zn i j a -
c h t o w e j w 1932 r . w G d y n i , 
b u d o w n i c z y m . in. s ł a w n e -
g o j a c h t u , , O p t y " , na k t ó -
r y m z m a r ł y w z e s z ł y m r o -
ku L e o n i d Te l iga o p ł y n ą ł 
k u l ę z i e m s k ą . 

K a r o l K Ł O S O W S K I (89 1.) 
t z w . „ g a z d a z K o ś c i e l i s -
k i e j " w Z a k o p a n e m , ż o -
n a t y z l u d o w ą p o e t k ą K a -
sia S o b c z a k ó w n ą — a r t y -
sta m a l a r z p o c h o d z ą c y z 
P o d o l a . W y w a r ł on w i e l k i 
w p ł y w na z d o b n i c t w o g ó -
ra l sk i e i b y ł o s t a t n i m za -
b y t k i e m z e p o k i t z w . „ M ł o -
d e j P o l s k i " w e w s p ó ł c z e s -
n y m ś w i e c i e . 

z c z o ł o w y c h po lsk ich ś p i e w a -
czek. ale zyska ła r ó w n i e ż 
m i ę d z y n a r o d o w ą s ławę . U b i e -
g ł o roczne w y s t ę p y w n a j w i ę k -
szych salach k o n c e r t o w y c h 
N o w e g o Jo rku — Ca rneg i e 
H a l l i L i n c o l n Cen t e r s p r a w i -
ły , że i m p r e s a r i o w i e a m e r y -
kańscy r y w a l i z u j ą m i ę d z y so-
bą o p r a w o w y ł ą c z n e g o r e -
p r e z en t owan i a in t e r e sów a r -
tystk i w U S A . 

— D o 1972 r. — p o i n f o r m o -
w a ł a Te r e sa W o j t a s z e k - K u -
b iak — częśc ie j b ędę na k o n -
t ynenc i e a m e r y k a ń s k i m niż 
w Łodz i . Ostatn i k w a r t a ł t e g o 
roku spędzę w San F ranc i s -
co ( w y s t ę p o w a ć b ę d ę w „ M a -
d a m e B u t t e r f l y " ) oraz w 
Hous ton ( „ To s ca " ) . W d rodze 
p o w r o t n e j do K r a j u zaśp ie -
w a m „ E l e k t r ę " Straussa w t e -
a t r z e „ L a F e n i c e " w W e n e c j i . 
D r u g i m k r a j e m , skąd o t r z y -
m a ł a m in t e resu jące p r o p o z y -
c je , jest W i e l k a Bry tan ia . O d 
k w i e t n i a do l ipca br. w y s t ą -
p ię 16 r a z y w G l yndebourne , 
zaś w p r z y s z ł y m roku spędzę 
k i l ka miiesięcy w C o v e n t G a r -
den w L o n d y n i e ( „ T o s c a " i 
„ M a d a m e B u t t e r f l y " ) . 

Boga t o ! 

J e d y n e w K r a j u i j edno z 
20 na św i ec i e m u z e u m l o tn i c -
t w a w K r a k o w i e p o w i ę k s z y ł o 
s w o j e zb i o r y t a k ż e o ekspo -
naty r a k i e t o w e i zm ien i ł o n a -
z w ę na M u z e u m L o t n i c t w a i 
A s t r onau t yk i . Z g r o m a d z o n o 
tu boga t e zb i o r y z h istor i i 
po lsk ich i ś w i a t o w y c h s k r z y -
deł m . in. r ekons t rukc j e sa-
m o l o t ó w z począ tku naszego 
stulec ia t ypu „ B l e r i o t " i „ F a r -
m a n " , o r y g i n a l n y po lsk i m y -
ś l iw iec P - l l C, k t ó r y b ra ł u-
dz ia ł w w a l k a c h p o w i e t r z n y c h 
w e wr z e śn iu 1939 r. o raz t a k -
że o r y g ina ln e s i ln ik i samo lo -
t o w e sprzed 60 lat. B y ł y one 
r e w e l a c j ą techniczną w ó w -
czesnym lo tn i c tw ie . W m u z e -
u m z g r o m a d z o n o także l i c zne 
pamią tk i p o s ł a w n y c h po l -
skich p i l o tach okresu m i ę d z y -

R e n o w a c j a 
l u b e l s k i e j 
„ S t a r ó w k i " 

W o j e w ó d z k a R a d a N a r o d o -
w a w L u b l i n i e p o d j ę ł a uch-
w a ł ę do tyczącą zabezp i e c z e -
nia i r e n o w a c j i z a b y t k o w e g o 
zespołu „ S t a r ó w k i " , k t ó r y u -
z n a j e się za ob iekt o s zczegó l -
ne j w a r t o ś c i i znaczen iu h i -
s t o r y c znym, j e g o począ tk i s i ę -
g a j ą j eszcze X I V w i e k u . W a r -
to p r z ypomn i e ć , że w la tach 
ub i eg ł ych dokonano odbudo -
w y i r ekons t rukc j i ok. 15 
proc. ws z y s tk i ch b u d o w l i i o -
b i e k t ó w t e g o zespołu. O b e c -
ne ustalenia, podobn i e j ak i 
o p r a c o w a n e p r zed d w o m a l a -
t y s tud ium h i s t o r y c zno -u rba -
n is tyozne p o d k r e ś l a j ą k o -
nieczność z m i a n y f u n k c j i z e -
społu s t a r o m i e j s k i e g o w o r -
g a n i z m i e mias ta o raz upor ząd -
k o w a n i a z a b u d o w y . 

w o j e n n e g o ( Ż w i r k o , W i g u r a , 
B a j a n ) oraz z o r g a n i z o w a n o 
spec ja l i s t yczną b ib l i o t ekę p o -
s iada jącą n i ema l k o m p l e t 
po l sk ich i zag ran i c znych w y -
d a w n i c t w o t e m a t y c e l o tn i -
cze j . T w o r z ą c dz ia ł as t ronau-
t y k i podkreś l ono uznan ie dla 
k r a k o w s k i e j s zko ły r ak i e t o -
w e j . W ł a ś n i e w K r a k o w i e 
p r z e d 14 l a t y rozpoczę to 
p i e r w s z e po l sk i e e k s p e r y m e n -
t y w t e j d z i edz in i e w y s t r z e -
l i w u j ą c r a k i e t y m e t e o r o l o -
g i c zne z Pus tyn i B ł ę d o w s k i e j . 

O 40 ł o s i 
z a w ę d r o w a ł o 
n a K u j a w y 

W lasach ko ło W ł o c ł a w k a 
p o j a w i ł y się łosie. N i e s p o -
d z i e w a n y m i gośćmi za in t e r e -
sowa l i się m y ś l i w i . O c z y w i ś -
c ie n ie dla odstrzału, l ecz d la 
o p i e k i nad n imi . Okreś l ono 
r e j o n poruszania się stada 40 
sztuk t e j u n i k a l n e j z w i e r z y -
ny. Część stada w i lości 20 
sztuk p r z e b y w a w pob l i żu w s i 
J e d w a b n o . Do tychczas w o -
ko l i cach W ł o c ł a w k a łosi n ie 
w id z i ano , p o j a w i e n i e się t ych 
r zadk i ch o k a z ó w po l sk i e j f a u -
ny na K u j a w a c h , jest sensa-
c j ą d la m i e j s c o w e j ludnośc i i 
m y ś l i w y c h . 

35- lec ie 
„ S Z P I L E K " 

Jednym z najmilej 
przyjętych darów, wrę-
czonych z okazji 35-le-
da zespołowi tygodnika 
„Szpilki", który obrał 
sobie za motto słynną 
myśl Ignacego Krasic-
kiego „Prawdziwa cno-
ta krytyk się nie boi" 
— stał się „śmiacz". 
Jest to zabawka, która 
po nakręceniu sprężyno-
wego mechanizmu za-
śmiewa się do rozpuku 
ludzkim głosem. Wrę-
czając ją, na spotkaniu 
zorganizowanym 6 lute-
go z okazji jubileuszu 
pisma, przedstawiciel 
jugosłowiańskiego ty-
godnika satyrycznego 
„Pavlichy" — redaktor 
B. Kos życzył swym 
polskim kolegom, aby 
podobnie serdecznym 
śmiechem witany był 
każdy kolejny numer 
„Szpilek". Dziękując 
za „słowa otuchy" i ży-
czenia redaktor naczel-
ny „Szpilek" K. T. Toe-
plitz stwierdził, iż naj-
głębszym pragnieniem 
polskiej satyry jest słu-
żba wielkiej sprawie 
budowy nowego kształtu 
socjalistycznej Polski. 
Myślę — powiedział on 

— że możemy się do te-
go przyczynić krytyką 
deformacji i wypaczeń. 

K ł o p o t y t resera . 300 s z c z u r ó w 
Będą t r e s o w a n e szczury w 

f i l m i e reż . K a z i m i e r z a K u t z a 
„ P e r ł a w ko r on i e " . N i e ł a t w e -
g o zadania w y ć w i c z e n i a t y ch 
g r y z o n i p o d j ą ł s ię A l e k s a n d e r 
K u ł a g o z W e s o ł e j k o ł o W a r -
s zawy . T r e s o w a ł on już d la 
po t r z eb r o z m a i t y c h f i l m ó w 
szpaki , kogu ty , ba rany , n i e -
d ź w i e d z i a i psy. J e go suczka 
„ A i d a " g ra ł a w 37 f i l m a c h ; 
M . in. b y ł a w i l k i e m w „ P o -

T V G O D N I O W A 
C A W F 1=3 

t. Tradycje polskiego teatru 
^ Mimo konkurencji kina 
TV Namaszczona cisza 

Polski teatr ma swoje wspaniałe tradycje, 
wśród znawców zawsze uchodził i dzisiaj 
uchodzi za jeden z najlepszych na świecie. 
Nazwiska takich wielkich artystów sceny 
polskiej, jak Wysocka, Modrzejewska, Przy-
byłko-Potocka, jak Solski, Frenkiel, Kamiń-
ski, Jaracz, Osterwa zasłynęły daleko poza 
granicami kraju, a były by jeszcze bardziej 
znane, gdyby nie bariera językowa. Niestety, 
znajomość języka polskiego nie jest tak pow-
szechna, jak na przykład francuskiego, angiel-
skiego czy niemieckiego. Bariera ta powodu-
je, że wielu wspaniałych polskich myślicieli 
i twórców, zwłaszcza dawniejszych — gdy 
tłumaczenia nie były jeszcze zjawiskiem 
powszechnym — nie zyskało tak powszech-
nej aprobaty, na jaką zasługiwali. 

Oczywiście z teatrem jest trochę inaczej; 
do słowa drukowanego w nieznanym ' języku 
nikt nie sięgnie, słowo mówione w teatrze 
jest tylko częścią aktorstwa; widz, znający 
treść sztuki może podziwiać spektakl, nawet, 
jeśli poszczególne słowa są dlań niezrozumia-
łe. Niemniej „to nie to". Może właśnie „re-
dukcja" znaczenia słowa mówionego w no-
watorskim teatrze Grotowskiego nie mówiąc 
już o Wrocławskim Teatrze pantomimy Hen-
ryka Tomaszewskiego, przyczyniła się do le-
pszego zrozumienia spektakli tego typu przez 
widza, nie znającego języka; jak wiadomo 
Grotowski i Tomaszewski święcili w ostatnich 
latach ogromne triumfy na scenach całego 
świata. 

Ale najistotniejszą rolę odgrywa jednak 
teatr we własnym kraju. Polacy lubią teatr 
i chętnie do niego chodzą, mimo konkuren-
cji kina, a przede wszystkim telewizji •— 
teatru na szklanym ekraniku. Przoduje War-
szawa: tu rocznie odbywa się około 50 pre-
mier. W repertuarze teatrów stołecznych jest 
stale około 120 sztuk, tak, że jest w czym 
wybierać: klasyka polska i obca, sztuki 
współczesne (choć narzeka się stale, bodajże 
podobnie jak we Francji, na zbyt mały do-
pływ współczesnych sztuk krajowych auto-
rów) polskie i tłumaczone, „do wyboru i ko-
loru". Toteż publiczność nie zawodzi: teatry 
warszawskie odwiedza co roku blisko trzy 
miliony widzów! 

Rzecz prosta, teatr polski — to nie tylko 
Warszawa: na ogólną ilość 92 teatrów iv kra-
ju (poza tym działa 9 oper i 9 operetek) na 
stolicę przypada tylko 19, stałe teatry istnieją 
w całym kraju (najwięcej w województwie 
katowickim (10), w Łodzi (8), Krakowie i 
Wrocławiu (po 6). Około 60 tysięcy miejsc na 
widowni w teatrach i instytucjach muzycz-
nych jest stale wypełnionych; teatry nie mo-
gą narzekać na frekwencję. Na odwrót — na-
rzekać mogą często chętni do obejrzenia 
szczególnie atrakcyjnego spektaklu, gdyż trud-
no jest zdobyć bilety. 

Polski widz zna się na teatrze, i chętnie 
daje wyraz swym poglądom i ocenom obej-
rzanego przedstawienia. Wiedzą o tym akto-
rzy tych teatrów, które wprowadziły zwyczaj 
dyskutowania spektaklu z widzami, np. war-
szawski Teatr Powszechny. Reżyser i artyści 
bardzo sobie chwalą te rozmowy, które poz-
walają im wzbogacić i udoskonalić spektakl. 
Aktor Jan Machulski opowiadał ostatnio o 
takich spotkaniach aktorów Teatru Polskie-
go, którzy grali dla publiczności Ochoty (jed-
na z dzielnic warszawskich) nie u sietîie „w 
domu", lecz w dzielnicowym domu kultury 
czy w klubach lub szkołach: „Tuż 'po przed-
stawieniu dyskutowaliśmy z widzami — była 
to zawsze rozmowa niezwykle interesująca, 
szczera, która i nam i widzom dała dużo nie-
kłamanej satysfakcji". 

Bywa i inaczej: znany aktor Ignacy Gogo-
lewski ostatnio wystąpił na łamach prasy z 
pretensją do publiczności, że... jest za zim-
na: „Proszę nie mieć mi za złe — pisał — 
ale jesteśmy cisi, smutni, zasłuchani, oboję-
tnie czy to, co dzieje się na scenie interesuje 
nas czy nudzi śmiertelnie". Przeciwko tej 
„namaszczonej ciszy" protestuje aktor, przy-
pominając tradycje żywej reakcji publicznoś-
ci w dawnych teatralnych latach. 

Mogę go zrozumieć. Oczywiście nie chodzi 
o to, by „na siłę" przerywać spektakl jakimiś 
tam okrzykami, lecz o to, by aktor zdawał 
sobie sprawę z kontaktu z widownią. Nawią-
zanie tego kontaktu — to dla aktora (nie 
tylko!) rzecz konieczna. 

MARIAN 

p i o ł a ch " . Z r zuca ła z kon ia 
Dan i e l a O l b r y c h s k i e g o i sta-
czała z n i m zac iętą w a l k ę . 
S t r z ępy kożucha f r u w a ł y na 
od leg łość k i lkunastu m e t r ó w . 
A k t o r a n a w e t nie drasnęła. 
K i e d y skończy ł o się u jęc i e , 
na k o m e n d ę „ k a m e r a s top" , 
na tychmias t pos łusznie s i ada -
ła i p o d a w a ł a łapę s w e m u 
n i e d a w n e m u p r z e c i w n i k o w i . 
S z c zu ry będz i e A . K u ł a g o 
t r e sować p o r a z p i e r w s z y . 
W y s t ą p i ą one w scen ie p r z e d -
s t a w i a j ą c e j kopa ln i ę w ę g l a . 
S w o i m • n e r w o w y m i n iespó-
k o j n y m z a c h o w a n i e m p o w i n -
ny s y g n a l i z o w a ć g ó r n i k o m 
z b l i ż a j ą c e się n i ebe zp i e c z eń -
stwo. Muszą się oswo i ć z s i l -
n y m ś w i a t ł e m i ha łasem. Są 
t o b o w i e m z j a w i s k a zw i ą zane 
z r ea l i z ac j ą f i l m u . N a naukę 
m a z a l e d w i e 2 mies iące . Z w i e -
rzę ta będą p r z e b y w a ć w p o -
k o j u w y ł o ż o n y m b lachą, aby 
nie p r z e g r y z a ł y pod łog i i n i e 
uc iek ły . Z a p o w i e d ź s p r o w a -
dzen ia do domu 300 g r y zon i 
n ie c i eszących się na ogó ł 
sympat ią , n i e w z b u d z i ł a zach-
w y t u ż ony tresera. W r ę c z za -
g roz i ł a m u rozwodem. . . 

ZDANIEM 
• Rek to rem P a ń s t w o w e j W y ż -

szej Szkoły Teat ra lne j w W a r -
szawie został T . Łomnick i , zna -
ny. doskona ły aktor . 

• N o w y m miastem, które prze -
kroczy ło w K-raju 300 tysięcy mie -
szkańców — są Katow ice . 

• Szeregu dalszych zmian doko-
nano w e w ł adzach szczecińskiego 
Komite tu W o j e w ó d z k i e g o Part i i w 
zw iązku z wyda rzen iami w g r u d -
niu i styczniu. . 

• P o w ó d ź ob j ę ł a w ostatnicn 
dniach stycznia dol inę R a j s z e w -
ską, gdzie W i s ł a prze la ła się 
przez w a ł y ochronne. 

• O b r a d o w a ł a L i g a Kobiet , o -
m a w i a j ą c na jp i ln ie j sze p rob l emy 
społeczne zw iązane z pracą ko -
biet, go spoda r s twem d o m o w y m , 
w y c h o w a n i e m . 

• P o d p r z ewodn i c twem prof . 
dr J. Szczepańskiego pod ją ł p r a -
cę komitet eksper tów do zbada-
nia stanu oświa ty w K r a j u i j e j 
mode lu na przyszłość. 

• Po lscy pos łowie na S e j m 
bawi l i po raz p ie rwszy w z w a r -
te j g rup ie w r»TRF, gdzie byl i 
p r z y j m o w a n i — j ak oświadczyl i 
— „p rzy j aźn ie i serdecznie" . 

• P o raz p i e rwszy obchodzono 
w Polsce dzień p r a cown ika han-
d lu " , p r zyzna jąc n a g r o d y i w y -
różnienia czo łowym pracown ikom. 



SPOTKANIE UCZESTNIKÓW KOLONII i ICH RODZICÓW 

dzieci korzystały ze smacznego bufetu. 
Dba ła o nie p. Wiktor ia Frontczakowa 

Zebranych gości, w tym wie lu młodych, 
powitał prof. Józef M u l (od p r awe j ) 

Hal l pierwszego piętra służył za salę kinową. Wyświet lano polskie f i lmy krótkometrażowe 

Pan W d o w i a k naofiarniejszy w 
zbiórce na Centrum Zdrowia Dziecka 

Z repertuaru p. W . Antkowiaka n a j b a r -
dziej podobała się piosenka „Kapi tan" 

Rodacy nasi, których dzieci spę-
dzają wakacje na koloniach let-
nich w Polsce, zbierają się zaw-
sze, około Nowego Roku, wraz ze 
swymi pociechami, na mi łym to-
warzyskim spotkaniu. W tym ro-
ku spotkanie to odbyło się w 
gmachu Konsulatu Generalnego 
w Paryżu i miało charakter bar-
dzo atrakcyjny. 

P r zybywa jących na uroczystość 
oczekiwały f i lmy . W hallu p ierw-
szego piętra zainstalowany był 
ekran, aparat f i lmowy i wyśw ie -
tlano kole jno f i lmy krótkometra-
żowe polskiej produkcji : o Podha-
lu, „Ś lubuję Ci, morze" , „Wese le 
Łowick ie " . F i lmy oglądano z ży -
w y m zainteresowaniem. Skróciły 
one czas oczekiwania na of icjalną 
część uroczystości oraz na wys tę -
py artystyczne. 

Po powitaniu wszystkich ze-
branych przez profesora Józefa 
Mula, który jest ak tywnym orga-

nizatorem akcji koloni jnej , zabrał 
głos p. konsul Jerzy Łukomski. 
Składając zebranym serdeczne 
życzenia noworocżne p. konsul 
pokreślił, jak ważne jest dla na-
rodu, który przeszedł przez w y -
jątkowo ciężkie próby historii, 
utrzymanie jedności. Wyrazem 
tej solidarności łączącej Po laków 
na obczyźnie z K r a j e m jest of iar-
ność na cele społeczne. W ciągu 
ostatnich trzech lat Polonia z 
okręgu paryskiego zebrała ponad 
4.000 fr . na fundusz budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie. Jest to przykład pa-
triotyzmu, godny naśladowania. 
P. konsul Łukomski wspomniał 
również o podjęciu w Warszawie 
decyz j i odbudowy Zamku K r ó -
lewskiego i o tym, jak silny od-
dźwięk wywoła ła ta decyzja wśród 
Polonii francuskiej. 

Przemawia ł również, w imie-
niu rodziców dzieci, biorących 
udział w koloniach, p. Teodor 
Skwara, wyraża jąc władzom pol-

skim wdzięczność i uznanie za tę 
piękną akcję, dzięki które j mło-
dzież polskiego pochodzenia może 
zachować znajomość języka pol-
skiego i może poznać K ra j , który 
jest ojczyzną ich przodków. 

P o uroczystym wręczeniu dy-
p lomów honorowych najo f iarnie j -
szym uczestnikom zbiórki na 
fundusz budowy Centrum Zdro-
wia Dziecka, nastąpiły występy 
artystyczne. Brały w nich udział 
t rzy znane pieśniarki polskie: 
Irena Jarocka, Helena Majdaniec 
i Barbara Szybowska oraz popu-
larny śpiewak Witold Antkowiak. 
A potem przy słodkim bufecie 
dla dzieci oraz lampce wina dla 
dorosłych spotkanie przeciągnęło 
się parę godzin na miłych 
wspomnieniach z kolonii letnich, 
planach wakacy jnych na lato te-
go roku i przyjacielskich rozmo-
wach. Wśród zebranych znajdo-
wało się duże grono członków 
Amicale 'u dawnego Liceum Po l -
skiego na Batignolles. 

Obok konsula J. Łukomskiego (po le -
w e j ) p. K. Drewniak i pan Skwa ra 

Trio znanych polskich pieśniarek: H. Majdaniec , B . Szybowska, I. Jarocka Panna Książkówna recytowała wiersze 



NI E R A Z już o nich pisaliśmy. Polskie 
małżeństwo ar tys tów p lastyków — 
Hanna i Leszek Nowos ie lscy mieszkają 
pod Warszawą, a od siedmiu lat rok-
rocznie wys taw ia j ą swo j e prace w Pa -
ryżu. W ub. roku ich ekspozyc je pre-

zentowane by ł y w pięciu galeriach sztuki. W y -
ją tkowo wszechstronna, piękna i sugestywna 
jest ich sztuka. Malars two ceramiczne pani 
Hanny urzeka delikatnością rysunku, szcze-
gólnie w ulubionych przez artystkę motywach 
be jar towskiego baletu. Specjalność zaś pana 
Leszka poza k lasycznym obrazem sztalugo-
w y m , któremu pozostaje w i e rny od blisko 
dwudziestu lat, to tak zwane malarstwo na-
szkl iwne, malarstwo na porcelanie, wz rokowo 
bardzo zbl iżone do gra f ik i ar tystycznej . N a j -
późnie j pod j ę t ym przez niego rodza j em twór -
czości są p ł y t y ceramiczne. Ich f ak turowo-
przestrzenny charakter, n i e zwyk łe wa l o r y de-
koracy jne , posiadają n iewypowiedz iany urok, 
zachwyca ją różnorodnością koloru. 

Świa t Nowosie lsk iego jest zdumiewająco 
bogaty. Odna jdu j emy w nim bogactwo myśl i 
i e leganc ję stylu. Czy będą to płótna z pe j ża -
żem architektonicznym Warszawy , Paryża , czy 
o lbrzymie różnokształtne misy i ceramiczne 
obrazy, na których w y c z a r o w u j e p rawdz iwe 
cacka: g l iniane koronki, kompozyc j e na jeżone 
kolcami, skorupami przypomina jące do z łudze-
nia ks i ę życowy kra jobraz . T y m jednak, co w y -
różnia Leszka Nowosie lsk iego spośród innych 
twórców, a zarazem nadaje j ego twórczości 
bardzo polski charakter — jest umi łowanie 
tematyki historycznej i mi l i tarne j s ięga jące j 

na jdawnie jszych dz ie jów. Zachwyca ją jego 
pełne ekspresj i i powag i wizerunki średnio-
wiecznych ryce r zy od leg łych epok, piastow-
skich w o j ó w lub całe nawet sceny i lustrujące 
dz ie je b i t ew i zwyc ięs tw, jak na przykład 
wspaniały f resk „ B i t w y pod Grunwa ldem" . 

Ktoś, kiedyś pięknie powiedział , że sztuka 
jest taka jak ludzie, k tórzy ją tworzą. Og lą -
dając twórczość Nowosie lskich w ich natural-
nym otoczeniu, w pe łnym uroku domku w 
Podkow ie Leśne j koło Warszawy , jesteśmy 
przekonani, jak w i e l e w t y m powiedzeniu 
prawdy . 

— W jak ich ga ler iach wys t aw i a l i P a ń s t w o s w o j e prace? 

— W Salonie Grand Palais w Paryżu, X I Sa-
lonie Paris Sul-Juvisy, Centre Culturel V a l é r y -
Larbaud w V ichy , Maison de Jeunes et de la 
Culture w Montluçon i Anc ien L y c é e Biaise 
Pascal w Clermond-Ferrand. 

— Jakie l au ry przywieź l i P a ń s t w o t y m razem do Polski? 

— Dwa medale, mąż złoty, żona brązowy. 
— Z j a k i m p r zy j ęc i em spotkal i się Pańs two , czy wszyst -

k im w y s t a w o m towarzyszy ło j e d n a k o w o duże za interesowa -
nie publ iczności? 

— Wszędzie , na każdym niemal kroku spo-
tykal iśmy się z n iezwykłą serdecznością orga-
nizatorów. N a j w y ż s z ą rangę — jak zawsze — 
miała nasza wys tawa w M iędzynarodowym Sa-
lonie. Wszystk ie wernisaże organizowane by ł y 
z wie lką troską i wspaniałą oprawą. Ostatnią 
naszą ekspozyc ję obe jrza ło blisko tysiąc osób. 
Natomiast do na jp ięknie j urządzonych należała 
wys tawa w Clermond-Ferrand, zorganizowana 
pod protektoratem mera miasta. Zapewniono 
nam tu duże publ ic i ty — była prasa, radio, te-

l ewiz ja , konferenc je prasowe. Wśród publiez- ) 
ności przeważała młodzież, która reagowała w | 
sposób spontaniczny, ż y w o interesując się ] 
wszystk imi p r ze j awami polskiej sztuki. W Cen- " 
tre Culturel Va l é ry -Larbaud w Vichy , galeri i 
z dużymi t radyc jami ar tys tycznymi i bardzo 
rozwiniętą działalnością kulturalną — prezen-
towal iśmy nasze prace wraz z dwiema war -
szawskimi plastyczkami — Bronisławą Wi l i -
mowską i Janiną Trawińską. Wys tawa nosiła 
nazwę „Quatre Pe intres Po lonais" . Tu miel iś-
m y ogromne powodzenie . W ciągu 12 dni dwa 
tysiące zwiedza jących, wśród nich wie lu turys-
tów zagranicznych, przedstawicie l i świata sztu- 1 

ki, k r y t yków . M a m y mnóstwo pochlebnych 
opinii i komplementów w księdze pamiątkowej , 
przytoczę jedną z nich: „ B y ł o to coś najlepsze-
go, co kiedykolwiek widziałam z Polski" — jak 
napisała zachodnioniemiecka malarka. 

— z; pewnośc ią nawiąza l i P ańs two podczas swego pobytu 
n o w e kontakty , przyjaźnie? 

— O, tak. Bardzo powiększy ł się krąg na-
szych znajomych, poznal iśmy też w ie lu no-
wych , bardzo interesujących i ż ycz l iwych nam 
ludzi. Szczególnie serdecznie chcie l ibyśmy po-
dz iękować za przemi łe p r zy j ę c i e Towarzys twu 
P r z y j a źn i Francusko-Polskie j , j ego prezesowi 
mecenasowi Carruchot, pani Teres ie Ungl inik, 
Konsulatowi w Lyonie , pani He len ie Małecki, 
pani L u c y Rive l , państwu Vosges i me-
rostwu w Juvisy, oraz dyr . Centre Culturel 
Va l é ry -Larbaud w Vichy , M. Mart inez i j ego 
żonie. • 

Dz i ęku ję za miłą rozmowę. 
Krystyna K O P R O W I C Z 

p 



Wspania łe misy ceramiczne, malowane patery i rzeźby w glinie zdobią wnętrze domu artystów 

Bien souvent dans ces colonnes, il a été ques-
tion de ce couple d'artistes plastiques, Hanna 
et Leszek. Nowosielski, qui, depuis sept ans, 
exposent régulièrement leurs oeuvres à Paris. 
L'année passée, cinq galeries d'art les ont ac-
cueillis. le Salon du Grand Palais de Paris, le 
salon Paris-sud-Juvisy, le Centre culturel Va-
léry-Larbaud à Vichy, la Maison des Jeunes et 
de la Culture à Montluçon et l'Ancien Lycée 
Biaise-Pascal de Clermont-Ferrand. Ils ont re-
trouvé leur domicile de la banlieue varsovien-
ne avec, dans leurs valises, une médaille d'or 
pour monsieur et une médaille de bronze pour 
madame. 

La spécialité de Leszek Nowosielski est le ta-
bleau de chevalet, mais surtout la peinture sur 
verre et sur porcelaine et il pratique égale-
ment l'art de la céramique dans lequel il ex-
celle. Il a su donner d son art un caractère 
polonais, ainsi il a crée une série de portrait 
dont le thème historique et militaire puise à 
l'histoire la plus ancienne: ses chevaliers du 
Moyen-Age, ses scènes illustrant des batailles 
célèbres, telles ses fresques relatant la „Batail-
le de Grunwald" sont de véritables petits 
chefs-d'oeuvres. 

Les souvenirs de leur dernier séjour en Fran-
ce sont immenses, partout ils furent accueillis 
avec chaleur, les visiteurs furent très nom-
breux, la presse, écrite, parlée et télévisée parla 
d'eux, il y eut des conférences de presse, ce 
fut le cas à Clermont-Ferrand par exemple où 
l'exposition se tint sous le protectorat du maire 
de la ville. Bien entendu le cercle de leurs amis 
français s'est élargi... Par l'intermédiaire de 
notre publication Hanna et Leszek Nowosielski 
voudrait encore remercier tous les amis qui 
leur ont réservé un si touchant accueil. 

N o w e dzieła sztuki eksponowane są na jp ie rw w mieszkaniu państwa Nowosielskich, w P o d -
kowie Leśne j pod Warszawą , toteż sprawia ono wrażenie stale zmienianej i uzupełnianej galerii 



Dokończenie ze str. 5 

o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a s p r a w y k r a j u i n a r o d u . 
W s z y s t k i e w i ę c g w a r a n c j e na p r z y s z ł o ś ć s p r o w a -
d z a j ą s i ę do t e g o , a b y p a r t i a w y p e ł n i a ł a s w e 
f u n k c j e k i e r o w n i c z e j s i ły z g o d n i e z m a r k s i s t o w -
s k o - l e n i n o w s k ą i d e o l o g i ą . 

P a r t i a , j e j o ś r o d k i k i e r o w n i c z e w o p a r c i u o d o -
ś w i a d c z e n i a i o p i n i e k l a s y r o b o t n i c z e j , c h ł o p ó w 
i i n t e l i g e n c j i — k s z t a ł t u j e m y ś l p o l i t y c z n ą i n a -
k l e ś l a k i e r u n k i j e j u r z e c z y w i s t n i e n i a . T o w ł a ś n i e 
p a r t i a k i e r u j ą c a s ię i d e o l o g i ą m a r k s i z m u - l e n i n i z -
m u , j e s t w s tan i e p o d e j m o w a ć d e c y z j e o k l u c z o -
w y m z n a c z e n i u . C h o d z i j e d n a k o to, a b y t e d e -
c y z j e m i a ł y r z e c z y w i ś c i e c h a r a k t e r k l u c z o w y . 

D l a t e g o b i o r ą c p o d u w a g ę i z ł e i d o b r e d o ś w i a d -
c zen ia , m u s i m y d o k o n a ć i s t o t n y c h z m i a n w t e j 
d z i e d z i n i e . P a r t i a j a k o k i e r o w n i c z a s i ła p o l i t y c z n a 
p o w i n n a w i ę c : w y z n a c z a ć c e l e s p o ł e c z n o - g o s p o -
d a r c z e i p o l i t y c z n e ; — p r o w a d z i ć n i e u s t a n n ą g ł ę -
b o k ą p r a c ę i d e o l o g i c z n ą , o p a r t ą na m a r k s i s t o w s k o -
l e n i n o w s k i e j i d e o l o g i i , p r a c ę p o l i t y c z n ą w ś r ó d 
m a s ; — k i e r o w a ć s z e r o k o p o j ę t ą p o l i t y k ą k a d r o w ą ; 
— s p r a w o w a ć p o l i t y c z n ą k o n t r o l ę n a d r e a l i z a c j ą 
w y z n a c z o n y c h c e l ó w , d o k o n y w a ć i ch w e r y f i k a c j i 
w p r a k t y c e , p r o w a d z i ć a n a l i z ę p r o b l e m ó w s p o -
ł e c z n y c h . 

N a s z a p a r t i a j e s t p r z e d e w s z y s t k i m pa r t i ą k l a s y 
r o b o t n i c z e j , j e s t e ś m y j e d n a k r ó w n i e ż pa r t i ą w s z y -
s tk i ch l u d z i p r a c y , c a ł e g o b u d u j ą c e g o s o c j a l i z m 
n a r o d u . K i e r o w n i c z a r o l a p a r t i i m o ż e b y ć w y p e ł -
n i a n a t y l k o w ó w c z a s , g d y sama p a r t i a f u n k c j o n u j e 
w o p a r c i u o l e n i n o w s k ą z a s a d ę c e n t r a l i z m u d e m o -
k r a t y c z n e g o . 

W y c h o d z ą c z t y c h z a ł o ż eń , c h c e m y m . in. p r z y -
j ą ć z a s a d ę o k r e s o w e g o p r z e p r o w a d z a n i a na p o s i e -
d z e n i u K C p a r t i i g e n e r a l n e j d y s k u s j i nad s t a n e m 
pa r t i i , p a ń s t w a , g o s p o d a r k i i ż y c i a s p o ł e c z n e g o . 
P o z w o l i t o w p o r ę s y g n a l i z o w a ć n o w e p r o b l e m y , 
k t ó r e ż y c i e w y s u w a , u j a w n i a ć z a n i e d b a n i a w c z e ś -
n ie , z a n i m p r z e r o d z ą *się w p o w a ż n e t rudnośc i . 
W d z i a ł a l n o ś c i n a s z e j p a r t i i o b o w i ą z y w a ć p o w i n n a 
p r o s t a z a s a d a : w i ę c e j d y s k u s j i p r z e d p o d j ę c i e m 
d e c y z j i i w i ę c e j d y s c y p l i n y w r e a l i z a c j i u s t a l o -
n y c h p r o g r a m ó w . 

G w a r a n c j i , że w p r z y s z ł o ś c i n i e p o w t ó r z ą s ię 
b ł ę d y i w o g ó l e g w a r a n c j i n a s z e j p r z y s z ł o ś c i — 
szukać m u s i m y n i e w c u d o w n y c h f o r m u ł a c h , a w 
g ł ę b o k i e j n a p r a w i e , w d o s k o n a l e n i u , k o r y g o w a n i u 
i us ta l an iu d o b r e g o p r o g r a m u w e w s z y s t k i c h d z i e -
d z i n a c h ż y c i a . 

Z m i a n y , j a k i c h d o k o n a ł o V I I P l e n u m — z a p o -
c z ą t k o w a ł y g ł ę b o k ą n a p r a w ę p o l i t y k i o r a z m e t o d 
i s t y lu p r a c y . P o z w a l a ona pa r t i i l e p i e j r e a l i z o w a ć 
j e j g e n e r a l n ą l i n i ę s o c j a l i s t y c z n e g o b u d o w n i c t w a . 
W e ź c i e s i ę d o t e j p r a c y , u s u w a j ą c w s z y s t k o , c o 
w d o t y c h c z a s o w e j n a s z e j d z i a ł a lnośc i b y ł o z łe , 
a w p r o w a d z a j ą c — na t r w a ł e — t a k i s ty l , t a k i e 
f o r m y , k t ó r e z a p e w n i ą p a r t i i ścisłą w i ę ź z k l a są 

r o b o t n i c z ą , z e w s z y s t k i m i ś r o d o w i s k a m i l u d z i p r a -
cy . W t e j w i ę z i t k w i g ł ó w n e ź r ó d ł o n a s z e j s i ł y . " 

Następnie I sekretarz zapowiedział, że na na-
stępnym posiedzeniu plenarnym Biuro Polityczne 
przedłoży propozycje wcześniejszego zwołania 
VI Zjazdu PZPR, po czym oświadczył: 

„ M o ż e m y i p o w i n n i ś m y z r o b i ć w s z y s t k o , a ż e b y 
r o z w i n ą ć ducha n a p r a w y , k t ó r y z a c z y n a s ię r o d z i ć 
w n a s z y m s p o ł e c z e ń s t w i e . L u d z i e chcą p r a c o w a ć 
p o n o w e m u — b a r d z i e j s p r a w n i e , b a r d z i e j r a c j o -
na ln i e , z l e p s z y m i r e z u l t a t a m i . M a m y o b e c n i e w a -
r u n k i , a b y o s i ą g n ą ć w i ę k s z e z e s p o l e n i e s p o ł e c z n e 
w o k ó ł r o z w i ą z y w a n i a p o d s t a w o w y c h p r o b l e m ó w 
n a r o d u . J e s t e ś m y p e w n i s łusznośc i o b r a n e j d r o g i . 

N a j w y ż s z y m n a k a z e m c h w i l i d y k t o w a n y m i 
p r z e z c h ł o d n y r o z s ą d e k i p r z e z g o r ą c ą e m o c j ę , 
p r z e z r o z u m i s e r c e j e s t r z e t e l n a p r a c a , o b y w a -
t e l ska o d p o w i e d z i a l n o ś ć i spo ł e c zna d y s c y p l i n a . Są 
p r a w d y , k t ó r e s ię u t r w a l i ł y j a k o n i e w z r u s z o n a 
p o d s t a w a p o l i t y c z n a m y ś l e n i a d l a k a ż d e g o P o l a -
ka . P o l s k a r o z w i j a ć s ię m o ż e j e d y n i e j a k o p a ń -
s t w o s o c j a l i s t y c z n e , s p r z y m i e r z o n e n i e r o z d z i e l n i e 
z e Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m , z n a s z y m i s ą s i a d a m i 
i s o j u s z n i k a m i . T o p r a w d a p i e r w s z a . 

H i s t o r y c z n i e w y p r ó b o w a n ą k i e r o w n i c z ą s i łą n a -
r o d u p o l s k i e g o , s i łą , k t ó r a w y p r o w a d z i ł a g o z n a j -
c i ę ż s z e g o ok r e su n a s z y c h d z i e j ó w , o d r o d z i ł a i p o -
p r o w a d z i ł a n o w y m i d r o g a m i s p o ł e c z n e g o r o z w o j u , 
j e s t i p o z o s t a j e nasza pa r t i a . T o p r a w d a d r u g a . 

P o c z u c i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i , k t ó r a s p o c z y w a na 
n a s z e j p a r t i i za l o s k r a j u , za j e g o d z i e ń d z i s i e j s z y , 
i za j e g o p r z y s z ł o ś ć — n a k a z u j e m i w i m i e n i u 
B i u r a P o l i t y c z n e g o , w i m i e n i u nas tu w s z y s t k i c h 
z e b r a n y c h , z ca łą s t a n o w c z o ś c i ą i z ca łą m o c ą 
p r z e k o n a n i a o ś w i a d c z y ć , ż e w s z e l k i e l e k c e w a ż e n i e 
t y c h p o d s t a w o w y c h p r a w d , p r a w d za k t ó r y m i 
p r z e m a w i a d ł u g i e d o ś w i a d c z e n i e p o l i t y c z n e n a -
s z e g o n a r o d u — b y ł o b y d la P o l s k i s z k o d l i w e 
i z g u b n e . 

S p ó j r z m y na d r o g ę , k t ó r ą j u ż p r z e s z l i ś m y . O j c z y -
s ty d o m n i e t y l k o o d b u d o w a l i ś m y , a l e i p r z e b u -
d o w a l i ś m y na m i a r ę w s p ó ł c z e s n y c h p o t r z e b i m o ż -
l i w o ś c i n a r o d u . J e s t e ś m y g ł ę b o k o p r z e k o n a n i , ż e 
n a r ó d po l sk i , k t ó r y z a w s z e d a w a ł n a j s z c z y t n i e j s z e 
d o w o d y p a t r i o t y z m u , b ę d z i e s z ed ł d a l e j , p o d k i e -
r o w n i c t w e m n a s z e j p a r t i i , s z e r o k ą d r o g ą s o c j a l i s -
t y c z n e g o b u d o w n i c t w a . W s o c j a l i z m i e b o w j e m j ë s t 
ź r ó d ł o n a s z e g o d o t y c h c z a s o w e g o d o r o b k u , w n i m 
t e ż j e s t p r z y s z ł o ś ć P o l s k i . " 

K U R S Y J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 
S t o w a r z y s z e n i e „ F r a n c e - P o l o g n e " o r g a n i z u -

j e przyspieszone kursy j ęzyka polskiego. O d -
b y w a j ą s ię o n e r a z w t y g o d n i u , w ś r o d y o d 
g od z . 19 do 21 i p r o w a d z o n e są p r z e z p. C e -
c y l i ę W e s o ł o w s k ą . 

Z g ł o s z e n i a w s t o w a r z y s z e n i u , 13, rue F a u l 
Le long , Par i s I I , telefon 236-33-18 l u b 
236-10-11. 

L'Association „France-Pologne" organise 
les cours accélérés de langue polonaise. Ils 
sont dirigés par Mme Cécile Wesołowska 
et ont lieu une fois par semaine, le mercredi, 
de 19 à 21 heures. 

Pour les inscriptions s'adresser à l'Asso-
ciation „France-Pologne", 13, rue Paul Le-
long d Paris Il-éme, téléphone : 236-33-18 
ou 236-10-11. 

List do redakcji 

LETTRE DE L 'ASSOCIATION AMICALE 
DES DONNEDRS DE SANG DE WATTERLOS 

à Monsieur le Rédacteur de 
„LA SEMAINE POLONAISE" 

Je m'excuse d'avoir tant tardé à vous exprimer 
mes remerciements pour l'importance accordée 
par votre hebdomadaire à l'article concernant le 
Jumelage de Sang. J'ai voulu avant toutes choses 
connaître les réactions tant sur le plan local que 
régional. 

Il est important de souligner que personne ne 
s'attendait à une telle répercussion et les quelques 
contacts que nous avons eus avec le Pas-de-Calais 
nous prouvent non seulement la valeur de l'article 
mais surtout son retentissement sur le plan pro-
pagande. 

Nous avons adressé par la voie consulaire une invi-
tation aux donneurs de sang bénévoles de Varsovie pour 
notre Journée Internationale. Nous souhaitons vivement 
que ces démarches aboutissent et que des contacts o f -
ficiels se lient entre nous et qu'en mai prochain nous 
ayons la joie de pouvoir accueillir une délégation po-
lonaise qui je vous l 'assure sera reçue à bras ouverts. 

Le Comité de notre Amicale vous adresse ses 
remerciements et ses félicitations pour votre geste 
de fraternité en faveur du Don du Sang et for-
mulent le souhait que nos journaux locaux pren-
nent exemple sur votre solidarité en nous aidant 
au maximum. 

Ma famille se joint à moi pour vous exprimer 
sa reconnaissance pour l'accueil que votre hebdo-
madaire nous a réservé et si vous en avez la 
possibilité vous prie de remercier par la voix de 
la presse, le Centre de Transfusion de Saska. 

Veuillez agréer, Monsiueur, nos sincères saluta-
tions et l'espérance que la voie étant ouverte nos 
contacts n'en resteront pas là. 

Sincèrement votre 
Georges VINCKE 
59-W ATT RE LOS 
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HOROSKOPY BEZ MAGII 
I E M A L nie ma kraju na ziemskim 
globie, k tóry nie miałby ciężkich 
problemów, takich czy innych trud-

ności, kłopotów lub wstrząsów. W jed-
nych krajach są to permanentne strajki 
poszczególnych grup zawodowych, rodzą-
ce się z przesłanek ekonomicznych ze sta-
łego wyścigu cen i płac, w którym ceny 
zawsze wysuwa ją się do przodu bijąc po 
kieszeni pracujących; gdzie indziej pro-
testy strajkowe- wybuchają rzadko ale na-
gle; jeszcze gdzie indziej dają się w e zna-
ki wa lk i rel igi jne, rasowe, narodowościo-
we, nie mówiąc już o lokalnych wojnach 
najeźdźczych prowadzonych lub wznieca-
nych raz po raz przez nienasyconego 
molocha imperializmu, męczące miejsco-
wą ludność. 

Równocześnie toczy się systematyczna 
w a l k a o l e p s z e , o n a p r a w ę , u s u n i ę c i e z ł a , 
a także notuje się o lbrzymie osiągnięcia 
w dziedzinie różnego rodzaju nauk, kul-
tury, przemysłu, postępu technicznego, 
budownictwa mieszkaniowego, socjalnego 
i produkcyjnego, wszelkiego typu komu-
nikacji. Człowiek coraz w ięce j wydobywa 
z otchłani swe j matki ziemi; do zdoby-
czy geologicznych, chemicznych, elektro-
nicznych i innych, przystosowuje swoją 
technikę; w ciągu ostatnich lat dokonał 
odkryć i wynalazków, o jakich przez t y -
siąclecia nie marzono i których nie była 
w stanie objąć nawet największa w y o -
braźnia; bada na kilka sposobów Księżyc; 
nieosiągalne dawniej przestworze obsadził 
przeróżnego typu satelitami telekomuni-
kacyjnymi, meteorologicznymi, fotogra-
f icznymi, penetrującymi i innymi; wysy ła 

pierwsze sondy na inne planety i zapo-
wiada tam swoje wyp rawy . 

W większości k ra jów ziemskie perspek-
t y w y rozwojowe, plany ekonomiczne, pla-
ny budownictwa, oświaty, komunikacji 
i codziennego życia człowieka, opierają 
się nie tylko o dotychczasowe doświadcze-
nia, wypróbowane już metody i sposoby, 
ale przede wszystkim o wskazania nauki 
— dziesiątek j e j dziedzin, humanistyczno-
społecznych, ekonomicznych, ścisłych, 
przyrodniczych i technicznych. W wielu 
krajach w związku ze zbl iżającym się 
końcem wieku, snuje się przy wsparciu 
nauki perspektywy na rok 2000, czyli na 
przełom między drugim a trzecim tysiąc-
leciem naszej ery. A więc świat liczy się 
ze zwycięstwem dobra i sił pokoju. 

Z t ych , k t ó r z y m a j ą dz iś la t 50 i czu ją się j eszcze 
d o b r z e na siłach, j e d y n i e n i e l i c zn i d o c z e k a j ą roku 
2000. Dz is i e j s i e m e r y c i , a w i e c ludz i e po 60 lut) 65 
la tach życ ia m a j ą j e s zc ze m n i e j szans, a le ci c o 
dziś s i ę ga j ą lat 30 luta m a j ą j e s zc ze mn i e j , taedą 
d o p i e r o w t e d y ztaliżać sie d o w i e k u e m e r y t a l n e g o , 
młods i zaś osiągną w i e k męski , a obecn ie r od zący 
się, taędą w pełni m ł odz i eńc z y ch sił i nasze czasy 
staną się dla nich r ó w n i e h i s t o r y c z n y m i , j ak dla 
nas w o j n a f r ancusko -p ruska w la tach 1870—71, p o w s t a -
nia czy r o z b i o r y Po l sk i , w i e l k a r e w o l u c j a f rancuska , 
czasy Kośc iuszk i i L a f a y e t t e ' a lub w y d a r z e n i a j eszcze 
wcześn i e j s z e . 

Dalszy rozwó j każdego niemal kraju 
zależy od jego potencjału gospodarczego, 
rozwoju nauki i techniki, możliwości i 
umiejętności korzystania z nich, dobrej 
organizacji oraz pracy, pracy, pracy... 
Człowiek jest i będzie nadal w tym wszy -
stkim czynnikiem decydującym bez nie-
go, bez jego zaciętości, ofiarności w pra-
cy, sposobów wykorzystywania wiedzy, a 
nade wszystko prężności, dynamizmu, 
twórcze j in ic jatywy, stopnia wykształce-
nia, nie mogłoby być m o w y o dalszym po-

stępie ludności, a więc lepszym, piękniej-
szym i łatwie jszym życiu. 

P r z y tych ref leksjach nasuwa się nam 
pytanie, jakie w tym pędzie do lepszej 
przyszłości są szanse i możliwości Polski. 
Nie jest ona państwem wielkim, bogatym 
w stosunku do wielu innych, nie sili się 
na mocarstwo, które roiło się w chorych 
głowach sanacyjnych władców w łatach 
międzywojennych — jest państwem śred-
niej wielkości, stała się w ostatnim 25-le-
ciu państwem przemysłowym i choć ma 
jeszcze wie le braków, może je szybko uzu-
pełnić. Najważniejsze jednak; że jest pań-
stwem bez analfabetów, o wcale wysokie j 
przeciętnej wykształcenia swe j ludności, 
z dużą grupą po uniwersyteckich i poli-
technicznych studiach, przy tym jednym 
z najmłodszych państw w Europie. 

Co to znaczy? — Że młodzi ludzie stają 
się przeważającą siłą liczebną w społe-
czeństwie polskim, że już w roku 1975 
aż trzy czwarte zatrudnionych w gospo-
darce narodowej będzie miało poniżej lat 
30, a wszyscy z wykształceniem i dobrym 
przygotowaniem zawodowym. 

„Nigdy jeszcze w swej historii nie mia-
ła Polska takiego pokolenia" — stwier-
dził jeden z kra jowych publicystów. I ma 
rację. Rokuje to Krajowi jak najlepsze 
nadzieje rozwojowe — znany jest prze-
cież talent Polaków, ich pomysłowość, za-
ciętość, spryt w rozwiązywaniu trudności. 
Przykładem — choćby osiągnięcia naszych 
ludzi na Wychodźstwie. Jeżeli więc tylko 
planowanie i organizacja nie zawiodą, a 
wszystko wskazuje, że pod nowym kie-
rownictwem Kraju, wejdą one na właści-
we tory, Polska może spokojnie patrzeć 
w przyszłość. Są to horoskopy bez magii 
— oparte na realnych przesłankach. 
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En 1946, quand l e Cerc l e des Gu ides 
urbains c o m m e n ç a son act iv i té , i ls 
é ta i en t quinze . B i en v i te , c e n o m b r e 
f u t doublé , triplé... En 1950 i l passe à 
so i xan te qu inze , et ne cesse d 'a l l e r en 
augmentant . E n 1956, l ' a f f l u x des 
touristes v e n a n t de l ' é t range r p r o v o q u e 
une évo lu t i on dans l e m é t i e r de guide. 
Des qua l i f i ca t i ons é l evées sont ex igées , 
la connaissance de langues é t rangères 
é ga l emen t . A c t u e l l e m e n t le Ce rc l e des 
Gu ides compte 574 adhérants dont 232 
connaissent des langues é t rangères . 

Pour tant , ce t te pro fess ion n 'est pas 
t ra i t ée c o m m e te l le , on la cons idère 
c o m m e un passe- temps, un v i o l o n l ' I n -
gres, ainsi l e Ce rc l e c omprend plus d e 
500 m e m b r e s e t 4(7 seu l ement sont 
guides à p l e in temps. L e s autres ont 
un e m p l o i f i x e dans d iverses en t r ep r i -
ses e t ne s 'adonnent au m é t i e r de g u i -
de q u e durant les w e e k - e n d s ou du-
ran t l e temps de leurs vacances . Ce la 
c rée p a r f o i s des si tuat ions d i f f i c i l e s 
car si un gu ide - ama t eu r est nécessaire , 
la d i rec t i on de l ' en t repr i se n 'accordera 
pas f o r c é m e n t à son emp loyé , l e congé 
non p a y é qu ' i l demande , cons idérant — 
à juste t i t re — que l ' e m p l o y é est plus 
ut i l e à l ' en t repr i se et e l l e se m o q u e 
b i en d 'un que l conque g roupe de tou-
r istes . 

C h a q u e année des cours sont o r g a -
nisés, des guides f o r m é s à grands f r a i s 
e t beaucoup ne peuven t r é p o n d r e e n -
sui te à l ' appe l du cerc le , l eur t r ava i l 
p ro f ess ionne l passant en pr ior i té . 

Auss i l e Ce rc l e r é c l ame à grands cris 
que soit en f i n c o n f i r m é l e statut du 
mét i e r d e guide, q u e so i t r égu la r i sée 
en f in une s i tuat ion don t l ' impor tance 
est connue. 

# A partir de 1972, la production 
de la petite automobile „Syrena" sera 
continuée à Bielsko-Biała. Cette popu-
laire petite voiture subira quelques 
transformations qui amélioreront son 
exploitation. 

9 A Czerwona Góra , dans les mon -
tagnes de la Sainte-Croix, un nouvel 
Hôpital vient d'être ouvert. L a tuber-
culose et autres affections pulmonaires 
y seront soignées. L 'hôpital dispose 
d'un matériel extrêmement moderne.. 

9 Dans la campagne polonaise, plus 
d'un million d'hectares ont été l 'objet 
de remembrement, cela depuis trois 
ans. L e résultat est une amélioration 
des conditions d'exploitation pour plus 
de 100 000 propriétaires fonciers et en-
viron 1100 entreprises agricoles. L ' an -
née en cours verra le remembrement 
de 360 000 hectares, soit le territoire 
de plus de 1170 villages. 

9 Les orgues de la cathédrale de 
Frombork ont plus de trois cents ans. 
Elles furent construites en l 'an 1683 
par le maître Daniel Nitrowski Elles 
étaient alors plus petites qu 'à l 'heure 
actuelle. Elles furent agrandies en 1960 
mais devaient être détruites à 60*/» 
durant la guerre. Remises en état 
après les hostilités, elles sont au -
jourd'hui parmi les plus célèbres de 
Pologne. 

9 U n musée d'instruments populai -
res va être installé dans le château 
historique de Szydłowiec qui abrite 
dé jà la Maison de la Culture du dis-
trict. Les spécimens qui seront expo-
sés, proviendront de toute la Pologne. 

Laureat du concours 
de l'Unesco 

L'air du temps 

A Toron to , l 'an passé, la r e v u e „ C o n -
v e r g e n c e " — un des organes d e l 'Unes -
co, o rgan isa i t un concours in te rnat io -
nal nads l e cadre d e l ' A n n é e in t e rna -
t i ona l e de l ' instruct ion. L e t h è m e d è ce 
concours é ta i t l ' a c t i v i t é éducatr ice 
p a r m i les adultes. 

U n hab i tant de B i e l sko -B ia ła eut 
connaissance d e ce concours pa r l e bu l -
le t in d e l 'Unesco . M . Stan is ław H o r -
ityński d i r i ge la sect ion d e l ' instruct ion 
Xnterentreprises à l a maison de la cu l -
t u r e des F i la tures d e B i e l sko -B ia ła . 

Avec ce début d'année, l'air du 
temps souffle de la place du 
Château royal. Le moignon de 
mur, vestige sanglant de ce qui 
fut le Château royal de Varso-
vie, a redressé la tête, perdu son 
air lugubre. Bientôt il jouera les 
patriarches, se verra imbriqué 
dans des parois flambant neuf et 
i l pourra raconter aux jeunes 
murs ses acolytes comment ce fut 
autrefois. 

DA N S un numéro précédent, le bil let de „L ' a i r du temps" in-
formai t du nouveau rond-point des allées de Jérusalem et 

de la Marszałkowska ouvert à la circulation, après une année de 
travaux. Pour mieux en montrer l 'aspect à nos lecteurs la neige 
a bien voulu prêter son concours pour les besoins de la photographie. 

DES FIBRES NERVEUSES DU PIED 
GREFFEES A LA MAIN 

I l c o m m e n ç a la rédac t i on de son é tu-
de a u p r in t emps 1970. I l la t e rm ina en 
é t é et l ' e xpéd i a aussitôt à l a r e v u e 
„ C o n v e r g e n c e " . L e s t rente pages de 
son t ex t e ava i en t pour t i t re „ L e s p r o -
b l è m e s de l ' éducat ion e t de l ' ins t ruc-
t ion e t les vo i e s de leur réa l i sat ion 
dans les condi t ions de la r é vo lu t i on 
con t empora ine s c i en t i f i que e t techn i -
que en P o l o g n e " . I l par t i t des r e che r -
ches menées p a r m i les ouv r i e r s de l ' i n -
dustr ie de la f i l a tu r e de B i e l sko -B ia ł a . 
P o u r lui , a p p r o f o n d i r la sens ib i l i t é a r -
t is t ique est une condi t ion du d é v e l o p -
pemen t des qua l i f i ca t i ons p ro f e s s i on -
nel les. 

L a surpr ise de S tan i s ł aw H o r t y ń s k i 
f u t g r ande q u a n d i l v i t son n o m f i -
gurer p a r m i trois autres lauréats e x -
aequo. D e v a n t l ' a va lanche de comp l i -
ments i l déc lara p o u v o i r toujours o eu -
v r e r dans l e doma ine qu i lu i est cher , 
p a r v e n i r à f am i l i a r i s e r les ouv r i e r s 
avec l 'art , la mus ique . A c t u e l l e m e n t le 
su je t de ses recherches est les d i f -
f é r en t s arts manue l s qui se t r a n s m e t -
tent de m è r e en f i l l e , de pè re en f i ls , 
et i l est a supposer que ses o b s e r v a -
t ions se ront p le ines d ' ense ignements . 

Si, d 'aventure , l e m é t i e r d e gu ide 
t ombe dans la conversa t i on , les p l a i -
santer ies v o n t bon train, chacun con-
n a î t une pe t i t e h is to i re authent ique , ou 
b ien i l est f a i t appe l là cer ta ins contes 
deis chansonniers . Pour tan t , les aspects 
du mé t i e r ont b i en changé, ma in tenant 
les guides sont pa r f o i s si savants , qu 'à 
l eur tour ils l eu r a r r i v en t d e sour i re 
dans l eur f o r intér ieur , des quest ions 
saugrenues posées pa r les touristes. 

Ceux chargés <d'aider les tour iste à 
découvr i r l e pays , autant du po in t de 
v u e géograph ique , h is tor ique, po l i t i que 
et cul ture l , d o i v en t pouvo i r r épondre 
à toutes les quest ions. C 'est â juste 

A l a su i t e d 'un acc ident ma lheu r eux , 
un j eune ingén i eur d e 28 ans eut t ou-
tes les f i b r e s ne r v euses e t les tendons 
dei la m a i n sect ionnés. Tous les soins 

t i t re qu ' i ls sont n o m m é s par f o i s „ a m -
bassadeurs" , n 'ont ils pas pour tâche 
de f a i r e a imer l e u r patr ie? 

En Po l ogne , une f o i s la guer re t e r -
m inée , les connaissances du gu ide é -
ta ient l i ées à l 'h is to i re la p lus récente . 
C e n ' é ta i t pas du tour i sme tel qu 'on 
l e conço i t au jourd 'hu i , on n 'a l la i t pas 
a lors en P o l o g n e p o u r se dé tendre et 
l e pays aura i t été bien1 en pe ine d 'ac-
cue i l l i r l e vacanc i e r , absorbé qu ' i l étai t 
par la reconst ruct ion . 

Dès ce t te époque , i l s 'est t r o u v é des 
personnes tou jours v i v e m e n t in téres-
sée par tout les changements i n t e r v e -
n a n t dans l e p a y s a g e urbain. C ' é ta i ent 
des gu ides en puissance. A v e c les an-
nées, l e n o m b r e des tour is tes a l l a i en t 
en augmentan t e t les ci tadins a m o u -
r e u x de l eur v i l l e é ta ient là pour les 
r e c e v o i r e t l eur c o m m u n i q u e r l eur pas-
sion. 

q u i lu i f u r e n t p rod i gués f u r e n t va ins , 
sa m a i n resta ine r t e e t i l s emb la i t 
qu ' e l l e l e se ra i t d é f i n i t i v emen t . 

Cependant des ch i rurg iens de l ' I n -
st i tut d 'Or thopéd i e e t de Réhab i l i t a t i on 
de Poznań , déc idè ren t d e ten te r une 
in te rvent ion . 

L ' opé ra t i on dura s i x heures. D u p i ed 
du pat ient , i l f u t p r é l e v é des f i b r e s 
ne rveuses qu i furenit ensui te f i x é e s à 
la p l a c e deis f i b r e s d e la m a i n e n d o m -
magées . Duran t l ' opéra t i on qu i f u t m e -
née avec une préc is ion d 'hor loger , i l 
f u t souven t f a i t appe l à des v e r r e s 
grossissants... 

L e succès couronna l ' in t e rvent i on . L e 
jeune ingén ieur r e t r ouva l 'usage de sa 
m a i n e t de ses doigts. 

Depu is hui t ans, l e g roupe de ch i ru r -
giens de l ' Ins t i tu t d ' O r t h o p é d i e e t de 
Réhab i l i t a t i on de Poznań , se spéc ia -
l ise dans l ' opéra t i on d e la ma in . A 
l ' e x e m p l e de Poznań , l 'hôp i ta l de W r o -
c ł aw a crée une n o u v e l l e sect ion con -
sacré à ce genre pa r t i cu l i e r d ' opé ra -
tion. 

D ' après les résultats obtenus, i l s em-
b le ra i t que d' ic i peu une la genre 
d 'opérat ion d e la m a i n en t r e ra dans 
le doma ine de la ch i rurg i e courante . 

SUIVEZ LE GUIDE 

On reste confondu devant le 
déferlement de la vague d'en -
thousiasme coulant après l'an-
nonce de la reconstruction du 
château. Cet enthousiasme débor -
de les frontières du pays, par-
tout, de par le monde, la Po-
lonia apporte un soutien autant 
pratique que moral. La presse a 
perdu toute mesure ,tout est à 
lire, le résumé de l'histoire du 
château royal, la maquette de 
son aspect, les déclarations s'y 
rapportant les anecdotes. Les 
petites histoires n'ont pas encore 
fait leur apparition mais cela ne 
saurait tarder, les humoristes 
pratiquent avec brio le goût du 
jour. 

Et pourtant, ça et là, quelques 
voix discordantes ont protesté 
plus ou moins timidement. Ces 
voix prétendent que le château 
n'était pas un joyau de l'art, que 
seule la corde sentimentale a 
vibré et ils font appel à des 
exemples pris à l'histoire de l'art; 
la pratique conservation est re-
lativement récente, autrefois on 
construisait neuf et différent sur 
des ruines, tous ces monuments 
splendides dont la diversité nous 
transporte d'aise, n'auraient exis-
té si le souci majeur avait été 
de remettre l'ancien en état. Le 
gothique sur le roman, le ba-
roque sur le gothique..., ces gé-
nérations avaient à coeur de 
laisser un vestige de leur pas-
page, des monuments de leur 
époque, reflets de leurs tendan-
ces, de leurs goûts. Sont-elles 
monstrueuses ses voix? Il y a un 
peu de vrai dans leurs discours. 
Ne nous inquiétons pas, toute dé-
cision appelle la contradiction, 
la polémique car elle y trouve la 
preuve de sa popularité. L'encre 
n'a pas fini de couler et elle 
connaîtra encore un flot fourni 
quand le château royal de Var-
sovie sera inauguré et les détrac-
teurs actuels ne pourront cacher 
leur émotion. 
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CZY M O Ż N A UNIKNĄĆ 
T R A G I 

SP O R T O W Y N o w y R o k 
rozpoczą ł s ię od w i e l k i e j 
t raged i i na stadionie 

I b r o x P a r k w- Szkoc j i . P o d n a . 
p o r e m t łumu w i d z ó w ru -
nęła ochronna bar i e ra na 
schodach, w w y n i k u c zego 
b y ł o 71 zab i tych i ponad 
200 rannych. S zkoc j a o -
k r y ł a s ię żałobą. Burmis t r z 
miasta G l a s g o w , w y s t ę p u j ą c 
p r z e d k a m e r a m i t e l ew i z j i , za -
nos i ł się od płaczu. N i e t y l -
ko j ednak l o rd Dona ld L i d -
d l e da ł pub l i c zny upust s w o -
i m uczuc iom. W s z y s c y s p o r -
t o w c y i mi łośn icy t e j dz ie -
d z iny ż y c i a spo łecznego by l i 
g ł ęboko p r z y gnęb i en i w y d a -
r z en i ami na Itwrox P a r k . 

S z k o c k a t raged ia zwróc i ł a 
p o n o w n i e u w a g ę op in i i pu -
b l i c zne j na sta le ak tua lny 
p r o b l e m zabezp ieczen ia , z a -
r ó w n o z a w o d n i k ó w , j ak i w i -
d z ó w w i e l k i c h impre z spor -
t o w y c h , p r zed n i e s z c z ę ś l i w y -
m i w y p a d k a m i . I tak depu-
t o w a n y do Bundes tagu M u e l -
l e r ( S P D ) zg łos i ł i n t e rpe l ac j ę 
d o m a g a j ą c ą się odpow i edz i 
j a k r ząd N R F ocenia s p r a w ę 
bezp i e c zeńs twa k i b i c ó w spor -
t o w y c h p r z y o b e c n y m stanie 
t r y b u n ,na w i e l k i c h s tad io -
nach N R F . R z ą d f e d e r a l n y m a 
w y p o w i e d z i e ć się p r z y t ym, 
czy o b o w i ą z u j ą c e dotychczas 
p r zep i sy zapewn ią b e zp i e -
c z eńs two na stadionach, z 
k t ó r y c h publ iczność będz ie o -
glądać m is t r zos twa św ia ta w 
pi łce n o ż n e j w r o k u 19;74. 

Nie po raz pierwszy 
W y p a d e k w G l a s g o w by ł 

j e d n y m z n a j p o w a ż n i e j s z y c h , 
j ak i e w y d a r z y ł y s ię na ś w i e -
c ie w his tor i i spotkań p i ł k a r -
skich. N a j w i ę c e j o f i a r po c i ą g -
ną ł za sobą m e c z P e r u — A r -
gen tyna , będący e l im inac j ą 
p r z edo l imp i j ską . R o z e g r a n o 
go w L i m i e 23 m a j a 1964 r o -
ku. W zamieszan iu ponios ło 
w ó w c z a s śmierć 320 osób, a 
ponad 100 zosta ło rannych . 23 
cz e rwca 1968 roku podczas 
meczu R i v e r P l a t e — Boca Ju-
niors w Buenos A i r e s na t r y -
bunach w y b u c h ł pożar w s k u -
tek rzucenia pe tard . Śmie r ć 
ponios ło 80 osób, a rannych 
by ł o oko ło 150 ludz i . 

S zczegó ln i e p e c h o w a by ła 
dotychczas Szkoc j a . I tak na 
t y m s a m y m I b r o x P a r k już 
w roku 1902 podczas meczu 
S z k o c j a — A n g l i a za ł ama ły 
się schody, w w y n i k u czego 
by ł o 25 zab i t ych i "510 r an -
nych ; w 1966 r o k u na stad io-
n i e H a m p d o n P a r k w G las -
g o w po f i na l e Pucha ru S z k o -
c j i p o m i ę d z y Ce l t ic — G las -
g o w Range r s w y b u c h ł a bó j ka 
m i ę d z y k ib i cami . J e j w y n i k 
—— trzech zab i tych i 40 ran -
nych. 

W i e l k i e t raged i e zdarza ł y 
sie r ó w n i e ż 1 na innych k o n -
tynentach. W 1962 roku 
w L i b r e v i l l e podczas m e c z u 
Gabon — iCongo w tumulc i e 
zg inę ło 9 osób, 30 zosta ło r an -
nych. W 1967 roku w y b u c h ł y 
zamieszk i m i ę d z y k ib i cami 
d w ó c h d rużyn w K a s y e r i w 
T u r c j i (30 k m od A n k a r y ) . Z a -
b i t ych by ł o w t e d y 40 osób, 
a r annych — 600. D w a lata 
p ó ź n i e j także w T u r c j i b y ł o 
10 zab i t ych i 100 rannych 
podczas meczu I I I l i g i w 
K i r i kba l e . 

N a d ług i e j l iście w y p a d k ó w 
drug i e m i e j s c e z a j m u j ą w y ś -
c ig i s a m o c h o d o w e i m o t o c y -
k l o w e . N i e ma b o d a j s ł a w n e -
go toru w y ś c i g o w e g o na ś w i e -
cie, w k t ó r e go kron ice n ie 
z a n o t o w a n o b y t rag i c znych 
w y p a d k ó w . P r z y c z y n ą ich b y -
w a p r z ede w s z y s t k i m kraksa 

na torze i w p a d a n i e samocho-
d ó w w t łum. R o k temu w 
S z w e c j i p ł onący w ó z w y ś c i g o -
w y w p a d ł w środek z g r o m a -
d z o n e j na w i r a ż u publ i cznoś-
ci, z a b i j a j ą c 7 osób a k i l k a -
dz ies iąt c i ę żko raniąc. T o t y l -
ko ostatni p r z yk ł ad . N a t o -
rach w y ś c i g o w y c h zg inę ły 
setk i k i e r o w c ó w i w i d z ó w . 

Jakie sq przyczyny? 
N i e m a m y zamia ru w y d ł u -

żać l isty nieszczęść, z w i ą z a -
nych z w i e l k i m i w y d a r z e n i a -
m i s p o r t o w y m i . Co j ednak 
s p o w o d o w a ł o te t raged ie? Czy 
można by ł o ich uniknąć? W y -
d a j e się, że za k a ż d y m r a -
z e m p r z eds i ęwz i ę t o bardzo 
skuteczne środki z a p o b i e g a w -
cze. A jednak.. . n ie da się 
pr z ew id z i e ć w y d a r z e ń n i e -
spodz i ewanych , n a d z w y c z a j -
nych. k t ó r e są następn ie b e z -
pośrednią p r z y c z y n ą ka tas t ro -
f y . M o ż e to być panika , b ó j -
ka w i e l k i c h i lości k i b i c ów , a 
czasem f a t a l ny zb ieg oko l i c z -
ności. 

W Po l s c e w i e l k i c h w y p a d -
k ó w i ka tas t ro f , z w i ą z a n y c h 
z w i d o w i s k i e m s p o r t o w y m , 
nie p r z e ż y w a n o , m i m o że 
wzn i e s i ono s tad iony mieszczą -
ce p o p r a w i e 100 tys. w i d z ó w . 
W c iągu ostatnich l a t zano -
t o w a n o t y l k o j eden w y p a d e k 
śmie r t e lny . O t o p r zed r o k i e m 
po meczu p i łka rsk im r o z g r y -
w a n y m w C h o r z o w i e w o b e c 
stu tys ięcy w i d z ó w , służba 
p o r z ą d k o w a zby t pó źno o t w o -
r zy ł a j edną z b ram. B y ł o to 

w momenc i e , g d y w y c h o d z ą c y 
ze s tad ionu t łum nap ie ra ł na 
tę b ramę . W chw i l i o twarc i a 
setki ludz i runę ły p r z e j ś c i em, 
ktoś się potknął , p r z ewróc i ł , 
na n i ego w p a d l i inni. W r e -
zul tac ie j edna osoba poniosła 
śmierć , k i l ka zaś by ł o r an -
nych . 

P r z e c i ę tny śmier te ln ik n ie 
m a po j ęc i a j ak s zc z egó ł owo 
r o z p a t r y w a n e są p r o j e k t y 
w i e l k i c h b u d o w l i spo r t owych , 
w łaśn i e pod k ą t e m zabezp i e -
czenia z a w o d n i k ó w i pub l i c z -
ności p r zed n ieszczęśc iem. C z a . 
sem b o w i e m d r z w i , o t w i e r a -
jące się do w e w n ą t r z , j eden 
m a ł y s top ień lub n a w e t t y l ko 
p róg — m o ż e być p r z y c z yną 
t raged i i . 

G d y b y ś m y p r z e j r z e l i pełną 
l istę do t y chczasowych ka tas -
tro f na stad ionach p i ł k a r -
skich — z o b a c z y m y , że w y -
d a r z y ł y s ię one p r z e w a ż n i e w 
kra j a ch , gdzie kibice nie tyl -
ko żywo reagu ją na wydarze -
nia. lecz w dodatku są w ie l -
kimi szowinistami. Tam, gdzie 
zacietrzewienie bierze górę 
nad rozsądkiem, a kib icowa-
nie przeradza się w niena-
wiść do przeciwników i ich 
zwolenników — o n ieszczęś-
cie nietrudno. 

B y ć m o ż e już w n i eda l ek i e j . 
przysz łośc i ka żdy w i d z b ę -
dz ie o t r z y m y w a ł j ako dodatek , 
do b i l e tu spec ja lną p a s t y l -
k ę n a u s p o k o j e n i e 
n e r w ó w z o b o w i ą z k i e m 
po łkn ięc ia j e j p r z y w e j ś c i u na 
stadion? C z y to j ednak p o -
może? 

N o t a t n i k s p o r t o w c a 
• S z e r m i e r k a n i e d a w n o j e s z c z e 

s t a n o w i ł a spo r t d la ludz i z a m o ż -
n y c h . a l e dz i ś t r a f i ł a d o s z e r e -
g ó w s p o r t o w c ó w w k o l o n i a c h 
g ó r n i c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h . R ą -
bią szab la lub k ł u j ą s zpadą r ó w -
n i e ż i P o l a c y . I t ak w L e Creu -
sot m ł o d y R e s z k i e w i c z f i g u r u j e 
w c z o ł ó w c e f l o r e c i s t ó w , a j e g o 
k o l e g a G a j e w s k i z k lubu Espé -
r e n c e j es t w i e l k ą n a d z i e j ą w ś r ó d 
s zab l i s t ów . 

• Judo -C lub w Montceau - l e s -
Mines. z za rządem i moni torami 
Sadowsk im, Siodlakiem, Ł u k o w i -
czem i innymi, obchodzi ł u r o -
czystość przeniesienia do wyższe j 
k lasy 22 młodych i starszych za -
paśn ików tej gałęzi sportu. 
W ś r ó d nich znaleźl iśmy: ho, ho! 
dziewczęta He lenę Do lgopo lo f , 
Thérèse Wo j t c zak , E l iane Strze l -
czyk. a w ś ród męskie j młodzie -
ży Janka Wa r t aka , Be rna rda 
Zmorek , Th ie r ry Grześkowiaka . 

• U n i a K o l e j o w a z o r g a n i z o w a ł a 
w D i j o n b i eg n a p r z e ł a j w Bo i s 
du P a r c . N a w y r ó ż n i e n i e zas łu-
ż y l i s o b i e : M i s i ek , N o w a k o w s k i 
I I . S o ł t y s i a k — w ś r ó d m ł o d o c i a -
n y c h ; Banas i ak , F u r g a ł a , N a w r o t , 
N o w a k o w s k i I . S i w i a k , S m o l a -
r e k — m i e d z y k a d e t a m i ; a p a n -
n y : Banas i ak , B . D ą b r o w s k a , F e -
d o r e n k o , K o n o p . N a w r o t — w ś r ó d 
-kadetek . no i G . D ą b r o w s k a — 
w ś r ó d s e n i o r e k . 

• P r z y zmienne j pogodzie w 
meczach ligowych na północy 
zmieniają się i cyfry na tatoeli. 

D o p o m a g a j ą w tych zmianach: 
Ko j tka , Hendrys iak , Kaczorowsk i , 
Koruś, Gr inkowsk i , . Knap ik , Czer -
nak, Reczek, Żyw ieck i , Popie l , 
Kosmalski , Ły tka , Kosnotski , O -
strowski i w i e lu innych p i łkarzy 
z okol ic górniczych. 

9 P o d o b n i e i w r o z g r y w k a c h 
b a s k e t - b a l P u . T u r e j w i e d z i e 
c i ą g l e O i gn i e s , k t ó r e p o b i ł o o -
s ta tn i o Escaud in . 18 k o s z y k ó w 
z d o b y ł W ł o d a r c z y k , 8 J a k u b c z a k , 
11 G ł o d e k . 16 A n d z i l e w s k i i 4 
F l o t w i n s k i . W pu l i K F é d é r a l 
m a s c u l i n p r o w a d z i w i ę c O i g n i e s . 

& W ś r ó d innych ekip koszy-
k ó w k i na pó łnocy i wschodzie 
F ranc j i wyróżn i l i się ostatnio do -
b ra g r ą : A . i E. Rybczyńscy , 
Szczepaniak i Stasiolak z R a i m -
beaucourt ; Świątek z Tourcoins ; 
Steoień z L iév in ; Mrożek i Ż a -
g lewsk i z Dena in ; J. L . i B . M i e -
rze jewscy i Dominis iak z G r a n -
de -Synthe ; Z an i ewsk i z N a n c y 
oraz setki innych p o t o m k ó w e -
m i g r a n t ó w polskich w e Franc j i . 

• W s p r a w o z d a n i a c h s p o r t o -
w y c h z m i e j s c o w o ś c i g ó r n i c z y c h 
i p r z e m y s ł o w y c h w y m i e n i a s ię 
s p o r o n a z w i s k p o c h o d z e n i a p o l -
sk i e go , c z ęs to d z i w n i e p r z e k r ę c a -
n y c h , a l e j e s t n a d z i e j a , że j u ż 
u s c h y ł k u d r u g i e g o t y s i ą ca l a t 
n a s z e j e r y p r z y z w y c z a j ą się F r a n -
cuz i d o po l sk i ch r z , cz , sz, a lbo 
t e ż n a p r z y k r z y s ię t a k i m j a k 
K r z y s z k o w s k i i p o c z n ą p i sać s w o -
j e n a z w i s k o K c h i c h k o v s k i . N i e c h 
w t e d y P o l a c y k i c h a j ą p r z y c z y -
tan iu ! 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I LLE ( F i v e s ) 
Siedziba: 199, rue de Paris L ILLE . 

Telefon: 53-10-03 

Koniekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry m bluzki 

m popeliny m tergal 
PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 

C e n y n # s i ( f e 

Na żądanie wysyłamy próbki 
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• L e d é w k l , m a s z y n y do praaia i I n a 
a r t y k u ł y gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 
ROUBAIX (Nord) 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor -
mu j e swoich Kl ientów, że obowiązujące przepisy dew i -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały 'zniesione 
^ istnieje możl iwość KAŻDORAZOWEGO 

^przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F. 

KSIĄŻKI 

K a r o l B U N S C H 
E d w a r d C S A T O 
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O p r ó c z w y m i e n i o n y c h s ta l e p o s i a d a m y na sk ładz i e d u ż y w y b ó r 
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t u r y s t y c z n e P o l s k i . 
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OD chw i l i og łoszenia spo-
ł e c zne j zb ió rk i f u n d u s z ó w 
na odbudową Z a m k u K r ó -

l e w s k i e g o tw W a r s z a w i e , w sali 
na P l a cu Z a m k o w y m , gdz i e t y m -
czasowo w n o w e j kam i en i c y u-
l o k o w a n o K o m i t e t i j e g o b iura, 
od rana d o p i ą t e j po po łudn iu 
p a n u j e n i e p r z e r w a n y ruch. M i -
m o że w p ł a t y p r z y j m o w a n e są 
zasadn iczo na kon to P K O , k t ó -
r e g o n u m e r podano w prasie, do 
o g ó l n e j w i a d o m o ś c i , w a r s z a w i a -
cy, szczegó ln ie ci ze s tarszego p o -
ko len ia , p r z y chodzą tu, aby z a -
d e k l a r o w a ć s-woją c z ynną i spo -
łeczną p o m o c w pracach, w p ł a -
c a j ą p i en i ąd z e be zpoś r edn i o do 
kasy K o m i t e t u lub okazu ją k w i t y 
z w p ł a t y dokonane j na konto , a 
w s z y s t k i m t y m o d r u c h o m t o w a -
rzyszą w y r a z y szcze re j , g ł ę b o k i e j 
radości , ż e taką d e c y z j a została 
w r e s z c i e pod j ę t a . 

W s w e j o f i a rnośc i w a r s z a w i a -
cy są n i e w y c z e r p a n i w p o m y s -
łach. W p r o w a d z i l i n o w ą m o d ę : 
idąc z w i z y t ą czy na im i en iny 
zamias t k w i a t k a d la pani domu 
w r ę c z a j ą j e j k w i t K o m i t e t u z 
w p ł a t ą na f u n d u s z z a m k o w y . O -
r yg ina lną i n i c j a t y w ę p o w z i ę l i 
w a r s z a w s c y p las tycy . 

O t o c z ł o n k o w i e Z P A P — g r a -
f i c y : S tan i s ł aw W o j t o w i c z z żo -
ną o f i a r u j ą c z t e ry w ł a s n e ob ra -
zy w z y w a j ą c w s z y s t k i c h po lsk ich 
a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w , aby posz l i w 
ich ś lady, c e l em z o r g a n i z o w a n i a 
w i e l k i e j a r t y s t y c zne j aukc j i w 
sto l icy, z k t ó r e j c a ł k o w i t y w p ł y w 
za w s z y s t k i e spr zedane p race 
p r z e k a ż e s ię do K o m i t e t u . W o -
f i a rnośc i p r z e śc i ga j ą się w a r -
s z awscy r zemieś ln icy . Z w i ą z e k 
I z b Rzemieś ln i c z y ch p o d j ą ł już 
z obow ią zan i e o d b u d o w y i p e ł n e j 
r ekons t rukc j i W i e ż y Z e g a r o w e j 

na Z a m k u , a Spó łdz i e l c zy B a n k 
R z e m i o s ł a o t w o r z y ł w ł a s n e k o n -
t o „ Z a m e k " , na k tó re r z em i eś l -
n icy dokonu ją i n d y w i d u a l n y c h 
w p ł a t . N i e z a l e ż n i e od t e go d e k l a -
ru j ą prace : p r z y o d t w o r z e n i u a r -
t y s t y c znych p l a f o n ó w , p r z y 
szk len iu ok ien, p r z y sz tukater i i 
i r obo tach kamien ia r sk i ch . 

Spośród l i t e r a t ó w p i e r w s z y na 
ape l K o m i t e t u odpow i ed z i a ł M e l -
ch ior W a ń k o w i c z . Z n a k o m i t y p i -
sarz w z r u s z o n y m g ł o s em zgłos i ł 
p r z e z t e l e f o n s w o j ą „ c e g i e ł k ę " — 
pięć tys i ęcy z ł o t ych . J e r z y F i -
c owsk i z m ł o d s z e j g e n e r a c j i o f i a -
r o w a ł t ys iąc z ł o tych , a w do łą -
c z o n y m l iśc ie napisał , ż e spe łn i -
ł o się w r e s z c i e j e g o g o r ą c e p r a g -
nienie . k t ó r e w y r a z i ł na począ t -
ku g rudn ia ub. roku w odpo -
w i e d z i na ank ie tę „ C z e g o ż y c zys z 
W a r s z a w i e w N o w y m R o k u " , o -
g łoszoną p r z e z t y g o d n i k „S t o l i -
c a " . 

P o w a ż n ą sumę — pó ł m i l i ona 
z ło tych t e raz i p o 250 t ys i ę cy co 
r o k u z a d e k l a r o w a ł o w imien iu 
t w ó r c ó w S t o w a r z y s z e n i e A u t o r ó w 
„ Z a i k s " . M ł o d z i e ż o w e zespo ły e -
s t r adowe da j ą już konce r t y na 
r z ec z o d b u d o w y Z a m k u , s tara-
n i em Z w i ą z k u K o m p o z y t o r ó w 
Po l sk i ch o d b y w a j ą s ię na ten cel 
konce r t y w F i l ha rmon i i N a r o d o -
w e j . Nie- sposób w y m i e n i ć b o d a j 
cząstki impre z , z k t ó r y c h dochód 
m a p r zysp i e s zyć akt odrodzen ia 
t e j d a w n e j k r ó l e w s k i e j s iedz iby . 

N a j w i ę k s z e j ednak w z r u s z e n i e 
budzą sk ładk i i l is ty e m e r y t ó w . 
Sko ła tan i w i e k i e m , w y c z e r p a n i 
chorobą, c h w y t a j ą j ednak za p i ó -
ro, aby donieść o s w o j e j radośc i 
i do łączyć „ w d o w i g r o s z " na 
w i e l k i e z amie r zone dz ie ło . O to 
renc is tka M a r i a R a d z i e j o w s k a , 
„ s tara w a r s z a w i a n k a " , d e k l a r u j e 

p o s to z ł o tych ,,aż do ś m i e r c i " i 
p o 10 z ło tych o d s w e g o p r a w n u -
ka. O t o 74-letnia pensonar iuszka 
D o m u W y s ł u ż o n e g o K o l e j a r z a 
pod W a r s z a w ą , z 200 z ło tych, 
k t ó r e o t r z y m u j e g o t ó w k ą (bo r e -
szta e m e r y t u r y id z i e n a op łace -
n ie j e j poby tu ) , d e k l a r u j e p o ł o -
w ę , t j . sto z ł o t y ch na Z a m e k . 
O t o sk romn i „ e m e r y c i z W r o c -
ł a w i a " p a ń s t w o I r e n a i S tan i s ław 
B i e rnaccy p r z e k a z u j ą p o sto z ł o -
tych , b o chociaż , j a k pisizą „ s a -
m i n ie d o c z e k a m y już odbudo -
w y Z a m k u , p r a g n i e m y j ednak , 
aby g o m o g ł y o g l ą d a ć nasze d z i e -
ci i w n u k i " . 

L i c z n e są d e k l a r a c j e p r z eds ta -
w i c i e l i Po l on i i z ag ran i c zne j oraz 
p r a c o w n i k ó w po l sk i ch p l a c ó w e k 
d y p l o m a t y c z n y c h , konsu la rnych i 
h a n d l o w y c h za gran icą . Osta tn io 
— 5 lu t e go d r ogą t e l e g ra f i c zną 
z a d e k l a r o w a ł a s w o j ą „ chęć 
wspó łd z i a ł an i a z K o m i t e t e m " P o -
lonia Zachodn i e go Be r l i na o ra z 
po lscy dz ia łacze K o m i t e t u O l i m -
p i j s k i e g o w t y m mieśc ie . 

D o dnia 8 l u t e go w p ł a t y g o -
t ó w k o w e na k o n t o K o m i t e t u 
p r z e k r o c z y ł y t r z y m i l i o n y z ł o -
tych, a le k a ż d y dz ień p r zynos i 
n o w e w p ł a t y i n o w e d e k l a r a c j e . 

„Has ł o — Z a m e k ! j ak p a t r i o -
t y c z n y huragan ogarnę ło serca 
P o l a k ó w " — napisał w l iśc ie do 
K o m i t e t u w a r s z a w s k i r z em i e ś l -
n ik pan S tan is ław A n d r z e j e w s k i , 
do ł ą c za j ą c 10 tys i ęcy z ło tych . 
T r a f n e t o okreś len ie . H u r a g a n 
t r w a i niesie s te r ty l i s t ów ! 

(Im.) 

A b y 
w z i q ć udz ia ł 
w 

WIELKIM KONKURSIE 
ŚWIĄTECZNYM 

z NAGRODAMI 
w y s t a r c z y 
wysłać na adres: „La Semaine Polo-
naise" 23 rue Taitbout Paris — 9ème 
do 1 maja 1971 roku 
j e d e n m a n d a t z roczną prenume-
ratą „Tygodn ika Po l sk i ego " (dla Fran-
c j i wynos i ona 25 F, dla Belgi i — 
250 f r . ) 

P A M I Ę T A J ! 
Każdy zwerbowany przez Ciebie no-
w y Czytelnik „Tygodnika Polskiego" — 
daje Ci szansę wygrania atrakcyjnej 
nagrody w W I E L K I M K O N K U R S I E 
Ś W I Ą T E C Z N Y M ! 

A F I N 
d e par t i c ipe r au 

G R A N D C O N C O U R S DES FETES 
DOTÉ DE P R I X 

i l su f f i t : 
d ' envoye r , a v a n t l e 1er m a i 1971, à l ' adresse 
de „ L a S e m a i n e po l ona i s e " 23, r u e Ta i t bou t 
— P a r i s 9e, une m a n d a t - c a r t e du montan t 
d 'un abonnement annue l à „ L a Sema ine p o -
lona ise " , soi t 25 F . pour la F rance e t 250 
F . B. pour la Be l g i que . 

R A P P E L E Z - V O U S ! 
T o u t nouveau l ec teur de „ L a Sema ine p o l o -
na i s e " r ec ru té par v o s soins, vous donne 
la poss ib i l i té de r e m p o r t e r un p r i x a t t rac -
t i f dans l e G r a n d Concours des Fê tes ! 
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Tu Pracki , na stuk o tw ie ra jących się drzwi , wyszed ł do apte-
ki, a jednocześnie od strony laboratorium wszedł do materialni 
Józef niosąc drugie śniadanie dla Gędźby. P r z y czy spoufalony 
tyran nie omieszkał podziel ić się myślą z Władys ławem. 

— Ho, ho! Nasz pan Gędźba dobrze sobie ż y j e ! Cwane śnia-
danie... P ieczeni kawał... butersznitów kilkoro... 

— N i e zawraca j i wynoś się! 
— Oo! Jaki to pan dziś!... 
Józef ustawił talerz na stoliku i wyszedł . W ładys ławow i 

przyszła do g ł o w y szatańska myśl... W y b i e g ł szybko do apteki, 
nasypał na skrawek papieru odrobinę kalomelu * i powróc iw -
szy niepostrzeżenie do materialni, wysypa ł go na buterszni-
ty pomiędzy masło i szynkę. Za l edwie skończył tę operację, 
gdy wszedł pośpiesznie Gędźba i zabrał się żwawo do jedzenia, 
przypomina jąc powtórn ie Wo jc i e chow i o wyczyszczeniu palta... 

W ładys ł awow i pot z imny wystąp i ł na czoło. Teraz dopiero 
zastanowił się nad tym, co zrobił. A jeżeli... Gędźba się za-
t ru je kalomelem?... Jeżel i dawka była za wie lka? W p ierwsze j 
chwi l i chciał wprost uprzedzić Gędźbę, ale... właściciel apteki 
tak energicznie zabrał się do jedzenia, że zanim Władys ław 
powzią ł tę myśl, już by ło za późno, butersznity zg inęły w cze-
luściach twarzowych pana Gędźby. 

Za ła tw iwszy się ze śniadaniem, pryncypa ł uporządkował na-
prędce tualetę, w y m y ł ręce i zawołał o palto. Naraz zatrzymał 
się, odepchnął stojącego z pal totem Wojc iecha i wyb i e g ł na 
podwórze . 

Gdy powróci ł , W ładys ław ze zgrozą spostrzegł n iezwykłą 
bladość na twar zy pryncypała. Gędźba atoli nie stracił jeszcze 
fantaz j i i znów o nieszczęsne palto zawołał... ale i znów, dla 
powodów nie da jących się b l i że j określić, zmuszony by ł opóź-
nić wdzianie palta... W rezultacie Gędźba zmienił nagle plan, 
bo po raz... c zwar ty z j aw iws zy się w aptece, zadecydował sła-
bym głosem: 

— Wojc iech ! Pó jdz iesz ze mną do domu, nastawisz mi sa-
mowar.. . nie idę nigdzie! Pan ie Nielękowski. . . proszę mi zaraz 
przysłać... oleum ricini... i mal in na poty... słaby jestem! M u -
siał mi wczora j szy ma jonez w restauracj i zaszkodzić... Do w i -
dzenia... panom!... 

» K a l o m e l — c h l o r e k r t ę c i a w y t ruc i zna ( w b a r d z o m a ł y c h i l ośc iach s toso-
w a n y j e s t c z a s e m j a k o ś r o d e k p r z e c z y s z c z a j ą c y ) . . . . 

(C. d. n.) 
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W parę minut nadszedł Miłecki . P r z yw i t a ł się z Władys ła-
wem, roze j rza ł po aptece i z okrzyk iem zgrozy do jrza ł roz-
trzaskane lustro. 

— Panie... panie Władys ławie ! Aaa ! Aa ! Cóż za szkoda!... Co 
się zrobiło?... Jak Bozię kocham... tego... to... nie może być. N i e 
może być... panie! 

W ładys ław chciał odpowiedzieć, otwarc ie wy jaśn ia jąc oko-
liczności, gdy w t e m z mater ia lni wyszed ł N ie l ękowsk i i zaczął 
pośpiesznie: 

— Bo to... proszę pana... mo ja wina... moździerz wysunął 
mi się z ręki... by ł tłusty po emulsio oleosa... i uderzył... Pan 
daruje... wypadek.. . ja to dziś każę naprawić ! 

Miłecki , zaskoczony t łumaczeniem się Nie lękowskiego, nie 
wiedz ia ł na razie, co ma odpowiedzieć, w końcu wy jąka ł : 

— Tak... tak... szkoda, to nawet duża szkoda... Aaa, jak Bo-
zię kocham... 

Turkowski był jeszcze bardz ie j zdz iwiony zachowaniem się 
pomocnika. P r z y j ą ł w inę na siebie... cóż to miało znaczyć? Za -
pa l c z ywy j ego charakter podpowiadał mu, aby bezwarunkowo 
zażądać wy jaśn i eń p r zy Miłeckim... lecz we jśc ie ki lku naraz 
osób do apteki przerwało rozmowę. 

Nad w ieczorem ruch ustał nieco — Władys ław czekał okazj i , 
b y doprowadzić do tłumaczenia. Bo wszystko by wybaczy ł , 
lecz n igdy tego „z łodz ie ja" . , . 

Chodząc gorączkowo po laborator ium i materialni uczeń 
spotkał się okoł w oko z pomocnikiem i zagradzając mu drogę, 
rzekł ostro: 

— Panie ! Proszę ze mną do Miłeckiego... tak sprawa skoń-
czyć się nie może!... 

— Taak? — syknął z nienawiścią pomocnik. — Dobrze! W i ę c 
jeże l i pan usta otworzysz , to w iedz o tym, że ja... ciebie... 
oskarżę... i bądź pewien, że mnie uwierzą... A zatem wybiera j . . . 
albo t rzymać j ę zyk za zębami, albo ja panu pokażę! Dam ja ci 
zarzucać nieuczciwości... smarkaczu! 

— Jesteś pan łajdak!... 
— No, no! T y l k o bez konf idencj i , bo albo ja... albo pan!... 

Jeszcze słówko, a... s łowo honoru, dziś cię w y p r a w i ę na bruk! 
P r z y tych słowach N ie lękowsk i odsunął gwa ł t ownym ru-

chem Władys ława i poszedł do apteki. 
Turkowski chciał biec za nim i wypo l i c zkować go... w idok 

jakie jś staruszki w aptece powst r zymał k rewk iego ucznia. 



a sewał-ne deó ̂ Jeunes 

A v e z - v o u s lu le c é l èb re r o -
m a n de l ' é c r i va in -anglais R o -
b e r t - L o u i s S t evenson (1850 — 
1894), in t i tu lé „ L e cas é t r an -
ge du Dr . J e k y l l et de M r . 
H y d é " ? N o n ? M o i non plus. 
Ma i s vous a v e z c e r t a inement 
vu c o m m e mo i à la t é l é v i -
sion l e f i l m q u e le c inéaste 
V i c t o r F l e m i n g a t i ré de cet 
ouv rage , n 'es t -ce pas? Pas 
tous? A l o r s , j e va i s vous r é -
sumer ce t te histo ire . Vo i c i : 
nous s ommes à L o n d r e s au 
s ièc le de rn i e r . U n médec in , le 
docteur , Jeky l l , s 'hypnot ise 
sur la cohabi ta t ion , dans cha-
que ind i v idu , du b i en et du 
mal . „ N ' y aura i t - i l pas m o y e n 
de d issoc ier ces deux é l é -
ments . de créer des êtres 
bons à cen t pour cent ou au 
cont ra i r e d i abo l i quemen t m é -
chan ts? " — se d emande - t - i l . 
U se m e t à f a i r e des r e che r -
ches e t réussit à compose r un 
b r e u v a g e capab le de l i bé re r 
tous les mauva i s inst incts de 
la pe rsonne qui l ' absorbera i t , 
de r end r e cet te pe rsonne dé -
mon iaque . A u m o m e n t où cet -
te personne dés i rera i t neu t ra -
l i ser l ' e f f e t de ce t te pot ion, 
i l lui su f f i r a i t ( pense - t - i l ) , de 
p r e n d r e un ant idote . C o m m e 
on ne lui p e r m e t pas d ' e x p é -
r imen t e r son inven t i on sur un 
m a l a d e menta l , i l se résout à 

f a i r e l u i - m ê m e o f f i c e de co -
baye . L e succès dépasse son 
at tente . Tou tes les nuits, i l 
se t ransmue en un sad ique 
qu ' i l s u r n o m m e M r . H y d e et 
donne l i b r e cours aux i n -
st incts que sa conscience 
d 'honnê te h o m m e s 'était jus -

que là é v e r tuée à r e f ou l e r . 
M a i s i l est b i entô t saisi par 
l ' e f f r o i , car i l se rend c o m p -
t e qu ' i l est incapab l e de b l o -
q u e r le mécan i sme psych ique 
qu ' i l a déc lenché. En e f f e t , 
l ' an t ido te est de plus en plus 
l ong à opérer , e t l e phéno -
m è n e de dédoub lement c o m -
m e n c e à se p rodu i r e de lu i -
m ê m e . E v i d e m m e n t , tout ce la 
f i n i ma l : l ' apprent i sorc ier 
est abattu p a r un de ses amis. 

Q u e pensez - vous de cet te 
h isto i re? He in? Vous dédou-
b l e r i e z - vous , vous, si vous 
posséd i ez la po t i on du doc -
t eur J e k y l l ? M o n f r è r e a f f i r -
m e q u e mo i , si j e pouva is m e 
dédoub le r , c 'est sûrement en 
„ B a b a J a g a " q u e j e m e m u e -
rais, c ' e s t - en -d i r e en une es -
pèce de f é e Carabosse , ou 
b ien en une n o u v e l l e L u c r è c e 
Borg ia . Ce m o r v e u x ne m a n -
q u e pas de toupet , n 'es t -ce 
pas? Mo i , m e m u e r en f é e 
Carabosse ! Su i s - j e l a i de? ! 
S u i s - j e méchan t e ? ! Ou b ien 
en L u c r è c e B o r g i a ! A i - j e l ' a i r 
de ne penser qu 'à ça? ! C o m -
m e je suis dé j à un ange de 
douceur et de pureté , j e p e n -
se q u e c'est en a rchange que 
j e m e mé tamorphose ra i s . 

Ma i s par lons sér ieusement . 
P o u r ce qui m e concerne, ce 
f i l m m 'a r emis en m é m o i r e 

un cours de m o n p ro f , de p o -
lonais. C e cours é ta i t c on -
sacré à l ' é c r i va in S t e f an Ż e -
romsk i . Je n'ai ma lheureuse -
men t enco r e r i en lu de cet 
auteur (un cer ta in n o m b r e de 
ses o u v r a g e s ont été t radui ts 
en f rança is , ma is ces t r aduc -

tions sont au jourd 'hu i in t rou-
vables ) , ma is g râce à not re 
prof . , j e suis quand m ê m e en 
mesu r e de d isserter sur son 
o e u v r e pendant que lques i n -
stants. N é en 1864, m o r t en 
1925, S t e f a n Ż e r o m s k i f u t tout 
ensemb l e poète , nouve l l i s te , 
essayiste, d r a m a t u r g e et r o -
manc ie r . Ses ouv rages ont 
pr is pour cen t re d ' insp irat ion 
l ' a t tachement à l a t e r r e na -
ta le , l ' in jus t i ce socia le et 
l ' amour . I l a aussi a d m i r a b l e -
m e n t chanté la nature . Et 
c o m m e la quasi to ta l i t é des 
grands poètes et prosateurs 
po lonais du passé, i l chér i s -
sait . la F r a n c e qu ' i l tenai t 
c o m m e la „ m è r e de la l i b e r -
t é " , l e „ be r ceau de la cul tu-
re " , la „ma î t r esse des usages 
et de la v i e en soc ié té " , et 
aussi c o m m e „ u n e éco le de 
sagesse" . 

Que l rappor t -y a - t - i l entre 
l ' o euv r e de Ż e r o m s k i et „ L e 
cas é t range du dr J e k y l l et 
de M r H y d e " ? C 'est s imple . 
Ż e r o m s k i pensai t lui aussi 
qu ' „ i l y a dans l e coeur de 
chaque h o m m e , e n f e r m é c o m -
m e en une pr ison, un ange " , 
et qu ' „ u n Satan y est aus-
s i " . M a i s au con t ra i r e de S t e -

venson, i l ne poussai t pas ses 
pe rsonnages à l i b é r e r leurs 
mauva i s instincts. , ,Moi -
d isa i t - i l — j e t r o u v e m a jo ie , 
j ' a i cet te m a n i e po lona ise de 
l i b é r e r l ' ange . J ' a i m e à v o i r 
c o m m e n t les ai les lui pous-
sent". . . 

Je m e souv iens que not re 
pro f , nous a dit que Ż e r o m -
ski n 'é ta i t nu l l ement l e seul 
é c r i v a i n po lona is à a v o i r ce t -
te nob le „ m a n i e " . „ L a l i t t é -
ra ture po lona ise a de tout 
t e m p s été a t t i r ée pa r la b o n -
té nous a - t - i l e xp l i qué . — 
B i e n que la P o l o g n e ait essuyé 
b i en des ép reuves au cours 
de son histo ire , n o m b r e 
d ' éc r i va ins po lona is se sont 
attachés à r e ga rde r l e m o n d e 
un peu c o m m e une m è r e f a i t 
p o u r son en fant , à pe indre 
l ' h o m m e et la na ture de m a -
n i è re à é l e v e r l ' âme et à la 
rasséréner. . . " 

P o u r m a part , j e t r o u v e 
ce t t e p ropens ion à „ l i b é r e r 
l ' a n g e " p rod i g i eusemen t s y m -
path ique . E t vous, qu 'en p e n -
sez -vous? C r o y e z - v o u s que 
nous ayons l e m ê m e man i e 
q u e Ż e r o m s k i ? C o m m e n t ? 
Vous êtes en t ra in de r é f l é -
chir? P r e n e z v o t r e t emps . 
Ma i s n ' oub l i e z surtout pas de 
m e f a i r e pa r t de vos r é -
f l e x i ons . D 'accord? 

Je vous fa i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

N I N A P Ą C Z E K — K r a k ó w , ul . 
R e y m o n t a 11, D S , „ N a w o j k a " 
p . 347 — j es t s t u d e n t k ą p o l o n i -
s t y k i na U n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń -
s k i m ( l a t 19). P r a c u j e a k t y w n i e 
w s t u d e n c k i m k o l e t u r y s t y c z n y m . 
P o s i a d a dość d u ż y zasób w i e d z y 
o p i ę k n i e p o l s k i c h g ó r . I n t e r e s u -
j e s ie l i t e r a t u r ą i t e a t r e m f r a n -
cusk im . B a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć na w y ż e j w y m i e n i o n e 
t e m a t y o ra z w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

W I E S Ł A W K O Z I O Ł — B o c h n i a , 
ul . S i e n k i e w i c z a 27/2, w o j . k r a -
k o w s k i e — t e c h n i k t e l e w i z y j n y , 
l a t 19. B a r d z o l u b i s w ó j z a w ó d . 
I n t e r e s u j e s ię w s z y s t k i m , c o j es t 
z w i a z a n e z n o w o c z e s n ą t e c h n i k ą 
o r a z s p r a w a m i m ł o d z i e ż y p o l o n i j -
n e j . C h ę t n i e n a w i ą z a ł b y p r z y j a -
c i e l s k a k o r e s p o n d e n c j ę z e s w o -
i m i r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i i 
B e l g i i . 

E L Ż B I E T A W O L C Z A K — S z c z e -
c in , ul . D ługos za 4 m 3 — ma 
14 la t . j e s t u c z enn i cą i l ub i f r a n -
cusk i e f i l m y . B ę d z i e s z c z ę ś l iwa 
j e ż e l i k t o ś z F r a n c j i do n i e j n a -
p isze . A m o ż e z e c h c e w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i 
f o t o s y a k t o r ó w . 

W I E S Ł A W G R A M B U R G — 
S t a r o g a r d G d a ń s k i , u l . K o ś c i u s z -
k i 32 m 5 — s tudent , l a t 21, c h ę t -
n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z F r a n c j i l u b B e l g i i na 
t e m a t p r a c y , w y p o c z y n k u i ż y -
c ia k u l t u r a l n e g o . 

J A D W I G A L A S K O W S K A — 
B o r a w e , p o w i a t O s t r o ł ę k a , w o j . 
w a r s z a w s k i e — p i s ze w s w o i m 
l i ś c i e : „ B a r d z o c h c i a ł a b y m k o -
r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k ą l u b k o -
l e g a z F r a n c j i . M a m 16 la t i 
c h o d z ę d o -szko ły ( L i c e u m O g ó l -
n o k s z t a ł c ą c e w O s t r o ł ę c e ) . U c z ę 
s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . B ę d ę 
w d z i ę c z n a za k a ż d y o t r z y m a n y 
l i s t " . 

W A L D E M A R Z A W O L I K — R u d a 
S l a ska 4, u l . W a r s z a w s k a 18 m 6, 
w o j . k a t o w i c k i e — c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i . K o l e k c j o n u j e w i -
d o k ó w k i i p ł y t y z n a j n o w s z y m i 
p r z e b o j a m i . I n t e r e s u j e s ię f i l -
m e m i l i t e r a t u r ą a t a k ż e ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y , w a r u n k a m i i ch p r a c y , 
n a u k i i r o z r y w k i . 

. j ^ . 
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A w końcu p i e rwszy gn i ew przeminął. Rozsądek wzią ł górę. 
Bo i cóż by mu przyszło z oskarżenia Nie lękowskiego? Czyżby 
mu uwierzy l i ? A gdyby ten nicpoń istotnie uciekł się do pie-
k ie lne j broni i rzucił pode jrzenie na niego? O... wówczas by 
przepadł... zginął chyba... W u j by mu nie przebaczył. . . pozo-
stałby na bruku, bez opieki... jakież zmartwien ie dla matki. 
Nie... on tutaj nic nie wygra. . . powinien... usunąć się, uciec 
stąd co prędze j . 

I odtąd z każdym dniem Władys ław utwierdzał się w posta-
nowieniu opuszczenia miejsca u Gędźby i Mi łeckiego. Poc zy -
nił pewne kroki, r o zpy tywa ł się zna jomych puer ów i zobowią-
zał Prackiego do wystarania mu się o mie jsce na prowinc j i . 

Tymczasem Władys ław zaciął się i zamknął w sobie. Uwag i 
i gderania Gędźby coraz śmielsze w y w o ł y w a ł y odpowiedzi . 
Myśl , że lada dzień może opuścić aptekę, dodawała mu p e w -
ności siebie. 

Nadesz ły Zie lone Świątki , nadzwycza j ciepłe i pogodne. 
Miasto wyg ląda ło odświętnie, t łumy przechodniów c iągnęły 
ulicami w e wszystk ie strony. W aptece zapanowała cisza. Cza-
sem ledwie roz tw iera ły się d r zw i i wbiegała młoda, szeleszczą-
ca wykrochmałonymi spódnicami dz iewczyna lub zadyszany 
chłopak i żądał pomady, pudru, kolońskie j wody , g l i ce ryny itp. 
odświętno-tualetowych preparatów. W aptece prócz Władys ła -
wa i N ie lękowskiego by ł i Pracki , zaangażowany specjalnie na 
Świątki , ponieważ Mi łecki i Gędźba, jako wioślarze wyb ie ra l i 
się na jakąś wyc i eczkę dłuższą łodziami. 

Z rana samego Gędźba wpad ł na chwi lę do apteki zobaczyć 
czy wszystko w porządku, i spożyć śniadanie, które mu co 
dzień od siostry przynoszono. Władys ław, nie ma jąc zajęcia 
wyg ląda ł przez okno materialni, zazdroszcząc tym, których nie 
więz i ła „buda" , k tórzy mog l i korzystać z wypoczynku, którzy 
nie by l i krępowani taką jak on niewolą. Pracki, zauważywszy 
Władys ława p r z y oknie, odezwał się doń przy jaźn ie : 

— I cóż puer tak oczy wytrzeszcza na świat Boży., chciało-
by się co?... Nic. Siedzieć, t renować Się... to okropnie zdrowo 

— Eh! — odrzekł z rezygnac ją Turkowski . — L icho nadało' 
Dzień prześl iczny, a tu siedź... Drapnąłbym stąd, gdzie pieprz 
rośnie... choćby zobaczyć, jak trawa zielona wygląda. . . 

— Cha, cha! T r a w y panu potrzeba. Ale... bo, naprawdę, mo-
gl ibyście dziś wyjść. . . jest przecież ten... marmurek, no i ja 

— Pyszna myśl — podchwyc i ł wesoło Władys ław — stary 
za drzwi , ja w nogi. Co ja tu będę robił... 
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Pracki pokręc i ł g łową. 
— Na co takie zawracanie! Pó jdz iec ie , N ie l ękowsk i z gębą 

do starych i będzie świeża n ieprzy jemność. Ja bo... na waszym 
miejscu poszedłbym wprost do starego! A to dobre! Czy to ta-
ka wie lka rzecz... 

— Pewn i e ! Kupić , nie kupić, potargewać można. 
— Rzecz prosta jak obręcz! Dalej. . . dalej... śmiało! Od razu 

do gabinetu, i koniec! 
Władys ław, nie zwleka jąc , poszedł do Gędźby z prośbą o 

uwolnienie go na parę godzin. 
Gędźba warg i po swo j emu w y d ą ł i pokręcając zapalczywie 

sumiaste wąsy, zaczął s w y m słodkim tonem: 
— Panie Władys ławie , bardzo żałuję... Być może, iż dziś 

w ie lk i e j czynności nie będzie... prawda, jest i pan Pracki... ale 
właśnie i przy jemnie j . . . bo to, panie Władys ławie , trzeba się 
właśnie p rzyzwycza i ć do siedzenia... Apteka, panie Władys ła -
wie , to jest apteka. Tak nie można... panu ciągle spacery 
w głowie... 

— A l e skądże znów!... — próbował odeprzeć Władys ław. 
— Panie, nie ma opozycj i . . . jak chlebodawca do pana mówi... 

to trzeba słuchać! Panie Władysławie. . . pan zaczyna już odpo-
wiadać? Starszym odpowiadać... Nie... nie mogę pozwolić... do-
syć tych interesów. 

— Do kościoła! — powtó r zy ł przeciągle Gędźba. — Proszę 
pana, kościół to jest kościół, a apteka jest apteką. K t o pracuje, 
ten się modli... A może pan ma większe inkl inacje na księdza? 
T o proszę, m y ty lko gwizdniemy. . . pan Włodys ł aw zrozumiał... 
gw i zdn iemy ! Nie , dzisiaj i jutro pan sobie posiedzi... a w e śro-
dę może sobie pan spacerować! Wojc iech, oczyść mi palto! 

Turkowsk i zacisnął zęby, wykręc i ł się na pięcie i wyszed ł 
z gabinetu pryncypała. G d y wchodzi ł do materialni, usłyszał 
jak Gędźba t łumaczył N ie lękowskiemu: 

— Powiadam panu, straszne rzeczy ! T y m smarkaczom pu-
erom w g łow ie się przewraca! T y l k o im spacery, zabawy, a do 
roboty ani rusz... 

Pracki po minie Władys ława domyśl i ł się rezultatu prośby. 
— Szkoda by ło gęby ! 
— Boda j go! On by pozwol i ł ! Egoista... nieużytek!... 
— Na co ty l e s łów O, tu jest praktyka, jest!... A sam, trzeba 

panu wiedzieć... wynos i się zaraz... a jakże... 



Z N A K I CZASU 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

NOTKI —PLOTKI 
Królowa Elżbieta an-

gielska po raz pierwszy 
ukazała się w stroju 
midi występując w pła-
szczu z szerokim, skó-
rzanym paskiem i w 
wysokich do kolan bu-
tach. Księżniczki Mał-
gorzata i Anna zaak-
ceptowały modę midi 
już przed kilku miesią-
cami. 

Jak wynika z pewnej 
ankiety, 50 proc. Ame-
rykanek. najbardziej ce-
ni u mężczyzny „dobry 
charakter", potem „pie-
niądze" (39 proc.) a na-
stępnie „pozycję". 

V 
Według oficjalnych 

statystyk, w Anglii s t a-
l e ukrywa się przed 
swymi żonami 85 tys. 
mężów. Są to mężowie 
w większości 40—50-let-
ni. 

83-letni Maurice Che-
valier oświadczył, że 
„aby starość się udała, 
trzeba szykować się do 
niej już w młodości". 

Para amerykańskich 
studentów, James Hol-
loway i Rhonda Beck 
ustanowiła rekord świa-
ta (najnowszy) w dłu-
gości pocałunku trwają-
cego 13 g. 45 sek., w 
czasie którego zawodni-
cy odżywiali się płyna-
mi przez słomkę. 

Złote myśli 
Miłość to działalność fizyczna powo-

dująca stratę czasu i 
c z a s o p i s m o 

kob i e t a " 
To prawda, że dzisiejsza młodzież 

jest okropna, ale jeszcze okropniejszy 
jest fakt, że my już do niej nie na-
leżymy. 

P a b l o Picasso 

Kobieta, która rozbiera się publicz-
nie przypomina reżysera filmu krymi-
nalnego, który na wstępie zdradza je-
go rozunązanie. 

A l f r e d H i t c h c o c k 

Wszystkie kobiety są aktorkami, choć 
tylko niektóre z nich pobierają gażę. 

A r l e n e Da l i i 

Pour être belle... 

g d y s y tuac j a t ego w y m a g a . 
Sa o b o w i ą z k o w e , dba j ą o 
s w o j e w o z y , n i e r zadko p r z y -
s t r a j a j ą j e k w i a t k i e m . Jak to 
kob i e t y . 

P r o w a d z ą natomiast swe 
w o z y r ó w n i e ż dobrze jak 
mężc zy źn i , podobno n a w e t — 
często l ep i e j , g d y ż os t rożn ie j 
i z a w s z e na t r z e źwo , a to 
ostatn ie n i es łychan ie się l i c zy 
szczegó ln ie w t y m zawodz i e . 
U n i k a j ą t y l ko jazd p ó ź n y m i 
w i e c z o r a m i i nocą a t ak ż e w 
dni św ią teczne . 

TAKSÓWKARZE w SPÓDNICACH 
Jest ich w W a r s z a w i e spo-

ro , m o ż e m n i e j n i ż w P a r y ż u , 
a le l i c zba ich rośnie. Co 
r oku zg łasza ją się n o w e 
kandyda tk i , k t ó r e u p o d o -
ba ł y sobie ten f a ch do n i e -
d a w n a z a r e z e r w o w a n y dla 
m ę ż c z y z n . Są p r z e w a ż n i e m ł o -
de, ruch l iwe , energ i c zne . N i e 
w y t r z y m u j ą p racy za b iu r -
k i e m i p o pros tu l u b i ą j e ź -
dz ić . P o k r ó t k i m okres ie n i e -
u fnośc i zosta ły g ene ra ln i e z a -
akcep t owane prizez pasa ż e r ów 
i k o l e g ó w „ p o kó łku " . 

W a r s z a w s k i e t aksówkark i 
są up r z e jme , ż y c z l iwe , uś-
miechn ię te , l ecz s tanowcze , 

JAK 
STOSOWAĆ 
HENNĘ? 

M a m y o c z y w i ś c i e n a m y ś l i j e j 
s t o s o w a n i e „ w ł a s n y m p r z e m y s -
ł e m " a n i e w g a b i n e c i e k o s m e -
t y c z n y m lub s a l o n i e f r y z j e r s k i m . 
O t ó ż h e n n ę do u ż y t k u d o m o w e g o 
n a l e ż y k u p o w a ć w m a ł y c h , h e r -
m e t y c z n y c h o p a k o w a n i a c h , a do 
j e j p r z y r z ą d z a n i a u ż y w a ć w y -
ł ą c z n i e n a c z y ć s z k l a n y c h l u b 
p o r c e l a n o w y c h , d o n a k ł a d a n i a 
n a t o m i a s t — d r e w n i a n e g o p a t y c z -
ka . 

A b y d a ć ł a d n y o d c i e ń c z e r n i 
• h e n n a p o w i n n a b y ć św i e ż a , 
• w o d a ut leniona — 3%-owa i 

niezwietrzała . 
P r z y g o t o w a n ą p a p k ę n a l e ż y n a -

k ł a d a ć na b r w i i r z ę s y n a -
t y c h m i a s t p o j e j p r z y g o t o -
w a n i u . 

C Z A S F A R B O W A N I A — od 5 
d o 15 m i n u t w za l e żnośc i od g a -
t u n k u w ł o s ó w , ś w i e ż o ś c i h e n n y i 
j a k o ś c i w o d y u t l e n i o n e j . 

Z a f a r b o w a n ą h e n n ą s k ó r ę z m y -
w a sie b a r d z o t ł u s t y m k r e m e m 
l u b w a z e l i n ą k o s m e t y c z n ą . T e 
s a m e w s k a z ó w k i d o t y c z ą h e n n y 
b r ą z o w e j i g r a n a t o w e j . 

F o t . W . O C H N I O 

M A Ź Z A M K N I Ę T Y 
W PASIE CNOTY 

D o j ednego ze szpital i w 
San t i ago d e Ch i l e p r z y w i e -
z i ono pac j en ta z o s t r ym za -
p a l e n i e m w y r o s t k a r obacz -
k o w e g o . N a t y c h m i a s t o w a ope -
r a c j a by ła n iezbędna, ale ch i -
r u r d z y stanęl i nad p a c j e n t e m 
bezradn i , g d y ż nieszczęśnik 
m i a ł za ł o żony auten tyczny pas 
cnoty . 

Jak się okazało , to ur ządze -
n i e ochronne za ins ta lowała 
s w e m u 58- le tn iemu m ę ż o w i 
p . A l i r o L o y o l i , j e go zazdros -
na i, j ak w idać , p r zeds i ęb io r -
cza ma ł żonka . Od w i e l u już 
lat zmusza ła męża do z ak ł a -
dan ia pasa i l ekroć w y c h o d z i ł 
z domu, lufo gdy ona sama 
u d a w a ł a się w podróż . W ł a ś -
n i e w czas ie j e d n e j z p o d r ó -
ż y pan i L o y o l i , m ę ż o w i j e j 
p r z y t r a f i ł o s ię o w o zapa len ie 
w y r o s t k a i n i e bacząc na k o n -
f u z j ę , p r z ymuszony s i lnymi 
b ó l a m i w e z w a ł l ekarza , k t ó r y 
s k i e r o w a ł g o z m i e j s ca na 
stół o p e r a c y j n y . A l e k lucz od 
pasa cnoty mia ła o c z yw i ś c i e 
p r z y sob i e w o j a ż u j ą c a m a ł -
żonka . D o p i e r o sp r owadzony 
posp ieszn ie ś lusarz upora ł się 
z w y m y ś l n y m z a m k i e m i l e -
k a r z e m o g l i przys tąp ić do z a -
b i egu . A c h , żony , ż ony ! 

KSIĄŻKA o PANI SCZANIECKIEf 
Dion i za W a w r z y k o w s k a -

W i e r c i o c h o w a napisała, a W y -
d a w n i c t w o M O N w W a r s z a -
w i e w y d a ł o ostatnio in te resu-
jącą ks iążkę , k t ó r e j boha t e r -
ka jest Em i l i a Sczan iecka , po -
stać b a r w n a i c i ekawa . O ż y -
c iu j e j n i e pos i adamy w y c z e r -
p u j ą c y c h i n f o r m a c j i , b r a k d a -
n y c h o d ług ich j e g o okresach. 

W i a d o m o j ednak, ż e urodz i ła 
s ie w 1804 r. w z a m o ż n y m 
d o m u z i em iańsk im w W i e l k o -
polsce, a kszta łc i ła się na 
n a j l e p s z e j peinsji w Dreźn i e . 
B y ł a w i ę c bogata , ładna i w y -
ksz ta łcona; s tanowi ła dosko-
nałą par t i ę i mog ła , j ak inne 
panny w j e j sy tuac j i , dobrze 
w y j ś ć za mąż , m ieć dzieci , 

Jak Turczynki w y s z ł y z haremów? 
JE S Z C Z E w X V I I I w . 

k r a w c y tureccy szy l i d la 
kob i e t suknie w y ł ą c z n i e z 
g r u b e g o i c i emnego m a t e r i a -
łu. o f asonach dok ładn ie u -
k r y w a j ą c y c h ich ksz ta ł ty . N i e 
p o d p o r z ą d k o w u j ą c y się t emu 
obycza j ow i . . . w i e s zan i by l i 
p r z ed s w y m i p r a cown i am i . 
K o b i e t a ówczesna n i e m o g ł a 
p o k a z y w a ć się na ul icy n a w e t 
w t o w a r z y s t w i e męża ozy o j -
ca, j e źdz i ć p o w o z e m ani n i -
k o g o odw iedzać . T w a r z j e j 
z a w s z e z a k r y w a ł a gęsta zas ło -
na. Jeszcze dz is ia j ż y j ą w 
T u r c j i s t a r e kob ie ty , k t ó r y c h 
dz i ec ińs two i wczesna m ł o -
dość up łynę ł y w haremach . 

Z b i e g i em czasu kob i e t y z a -
czę ł y już w y c h o d z i ć na ulicę, 
a l e o b o w i ą z k o w o w spe c j a l n e j 
sukni i z zasłoniętą twa r zą . 
W da l s z ym c iągu n i e w o l n o 
i m b y ł o j ednak tańczyć w 
m i e j s cach pub l i cznych . Z a -
k a z t en zn ies iono dop iero w 
r . 1923. k i edy to także na sce-
n i e tea t ru ukaza ła się p i e r w -
sza w T u r c j i kob ie ta . D o t e -
g o czasu w s z y s t k i e r o l e k o -
b i ece g r a n e b y ł y p r z e z m ę ż -
c zy zn . 

Ślub bez panny młode j 

W 1924 r. zn ies iono podz ia ł 
m i e j s c na m ę s k i e i żeńskie w 
t r a m w a j a c h , ko l e j a ch i na 
s ta tkach i od tąd kob i e t y tu-
r e ck i e m o g ł y wres z c i e p o d r ó -
ż o w a ć r a z e m ze s w o i m i m ę -
żami . A l e c iąg l e j eszcze m ę -
ża dla có rk i w y b i e r a l i r o d z i -
ce. W czas ie ślubu — panny 

m ł o d e j n ie og ląda ł żaden 
m ę ż c z y z n a z m ę ż e m w łąc zn i e , 
i w ogó l e c e r emon ia ś lubna 
o d b y w a ł a się bez ob lub ien icy , 
k tó ra „ u r z ę d o w a ł a " w osob-
n y m pomieszczen iu . T r z y -
k ro tne w y p o w i e d z e n i e p r z e z 
m ę ż a f o r m u ł k i „ r o z w o d z ę się 
z t o b ą " wys t a r c za ł o panu i 
w ł a d c y d o uzyskan ia r o z w o -
du... 

Dop i e r o p o w y b u c h u I w o j -
n y ś w i a t o w e j , g d y z ab rak ł o 
r ą k do p racy , s i ęgn ię to po 
r ę c e kob iece . Gęs te zas łony 
posz ły w kąt , p o j a w i ł y się 
l e kk i e w o a l k i , w y g o d n i e j s z e 
s t r o j e . 

Przełom 

D o r a d y k a l n e j p o p r a w y s y -
tuac j i k ob i e t y tu r e ck i e j p r z y -
c z y n i ł s ię n a j b a r d z i e j K e m a l 
A t a t i i r k w r. 1926. W t e d y to 
k o b i e t y uzyska ł y p r a w a p u -
b l iczne , p r a w o do p r a c y i na -
uki o r a z p r a w o w y b o r u to -
w a r z y s z a życ ia . Zakazano p o -
l i gami i , w p r o w a d z o n o ś luby 
c yw i l n e , r ówność p r a w r o z -
w o d o w y c h i s p a d k o w y c h . W 
r. 1935 do pa r l amen tu turec -
k i e g o wes z ł o p i e r w s z y c h 18 
pos łanek . 

Dz ies ią tk i , a w ł a ś c i w i e se t -
k i lat, t r w a ł o w y z w a l a n i e s ię 
kob i e t y tu reck i e j z h a r e m ó w 
i n i e w o l n i c t w a . F o r m a l n i e i 
p r a w n i e T u r c z y n k i dz is ie jsze 
n i c z y m n ie różn ią s ię od F r a n -
cuzek ozy P o l e k . C z y j ednak 
p r z e s z ł o ś ć m inę ła bez 
ś ladu? O t y m jeszcze nap i -
s z emy . 

z a j m o w a ć się r o b ó t k a m i r ę c z -
n y m i i p ł o tkami „ z w y ż s z y c h 
s f e r " . T a k w ł a ś n i e z o r gan i z o -
w a ł y sob ie ż y c i e o b y d w i e j e j 
s ios t ry , starsza i młodsza. 

A l e Em i l i a b y ł a inna, p o -
c i ąga ła ją praca społeczna i 
pa t r i o tyczna . Bra ła udzia ł w 
pows tan iu l i s t o p a d o w y m j ako 
sani tar iuszka, okazu jąc m ę -
s t w o w c a l e nde kobiece , j ak 
na m i a r ę o w y c h czasów. P o 
upadku pows tan ia została 
łączn iczką p o m i ę d z y e m i g r a -
c ją a k r a j e m , obraca ła się w 
k r ę g u uczonych i myś l i c i e l i , 
t ak ich jak L e l e w e l , He l tman , 
W o r c e l l , S y r o k o m l a i M i c k i e -
w i c z . 

W czasie pows tan ia s t ycz -
n i o w e g o Emi l i a Sczan iecka 
o r g a n i z u j e szpitale, a nas tęp-
n i e k i e r u j e idh pracą. 

N i e b y ł aby j ednak kobie tą , 
g d y b y w życ iu j e j zabrak ło 
w ą t k u romantyc znego . P o -
dobno w i ę c w la tach w c z e s -
n e j młodośc i kocha ła się z 
w z a j e m n o ś c i ą , w poznańsk im 
społeczniku, K a r o l u M a r -
c i n k o w s k i m . N i e b y ł o j e d -
nak m o w y o p lanach m a -
t r ymon ia lnych , gdy ż dz ie -
l i ła i ch różn ica pochodzenia , 
a le uczuciu t emu panna E m i -
l ia pozosta ła " w i e r n a aż do 
końca s w y c h dni. 

Les „Ptysie" ou pets-de-nonne 
Gale t t es des rois, crêpes, 

be ignets , vous a v e z dû f a i r e 
f ê t e à ces dél ic ieuses pât i s -
ser ies au point d 'en ê t re p res -
q u e dégoûtés ! M a i s les v a r i a -
t ions à soumet t re à v o t r e 
g ou rmand i s e sont inépuisa-
bles. Ce t t e s ema ine j e vous 
p ropose les „ p t y s i e " ou pe t s -
de -nonne . 

V e r s e z dans une cassero l le 
un d e m i - v e r r e de beur r e c l a -
r i f i é et un v e r r e d 'eau. U n e 
f o i s a r r i v é à ébul l i t ion, v e r -
s e z une d e m i - l i v r e de f a r i n e 
sans cesser de r e m u e r a f i n 
d ' é v i t e r la f o r m a t i o n du g r u -
m e a u x . Quand la masse se 
dé tache du f o n d de la cas-
sero l le , la issez r e f r o id i r . E n -
suite, a j o u t e z s i x oeu f s dans 
ce t t e pâte , un peu du zeste 

d ' o range et b ien t r a va i l l e r . 
P r e n e z ensui te une g r ande 
f e u i l l e de pap ier , hui lée a u -
pa ravan t , et déposez dessus 
des boule t tes de la g rosseur 
d 'une no ix . E ta l e z sur l e des-
sus un m é l a n g e d 'oeuf bat tu 
a v e c de l ' eau et g l issez l e 
tout dans un f o u r chaud. 

Quand les „ p t y s i e " ont une 
be l l e cou leur dorée , r e t i r e z -
les du f our . F ende z - l e s par l e 
m i l i eu et garnissez chaque 
par t i e a v ec de la c r è m e 
f oue t t ée . I l ne vous res te p lus 
qu 'à r e f o r m e r les p e t s - d e -
nonne, en décorer un vas te 
p la t eau et les soumet t r e à 
l ' appréc ia t i on de vos c o n v i -
ves . 

Ernestine D O D U E 



Po łacinie 
PANIE REDAKTORZE! 
Zakochany w mowie polskiej zna-

komity amerykański pisarz Henry 
Miller twierdzi, że kiedy Polak używa 
swego rodzimego języka, przemawia 
w nim nie tylko do osoby, do której 
w danej chwili się zwraca, lecz do 
wszystkich współziomków na całym 
świecie. Przesada? Może. Ale może i 
nie. Ja przed chwilą rozmawiałem z 
żoną, a wydawało mi się, że mówię 
nie tylko do mojej połowicy, ale także 
do wielu innych osób. Między inny-
mi do pana Grześkowiaka z Cagnac-
les Mines, do pana Bronisława Stali 
z Belgii, który rozwija w Limburgn 
ożywioną działalność społeczną, do pa-
ni Wiktorii Tarrieu z dalekiego Pon-
tacą w Pirenajach, itd., itd. „Co tez 
tam teraz robicie? — pytałem w du-
chu pana Grześkowiaka. — Przeciez 
chyba ogródka jeszcze nie kopiecie, 
prawda? Może czytacie jaką ciekawą 
książkę?". A od pani Wiktorii chcia-
łem się dowiedzieć, czy zdecydowała 
się przenieść do zamieszkałego w 
Dijon brata, czy też nie. Radziłem jej 
także, żeby się nie przeprowadzała. 
„Przecież Wy mieszkacie w tak ma-
lowniczej okolicy •— podkreślałem. 
1 macie taką miłą sąsiadkę!". Nadto 
rozprawiałem o Emigracji i o daw-
nych czasach z panem Witoldem No-
wakiem z Billy-Montigny i starałem 
się go przekonać, żeby zabrał się do 
spisywania swoich wspomnień. „W 
«Tygodniku» czytałem, że jeśli idzie 
o dzieje Emigracji, to Wy jesteście 
prawdziwą chodzącą encyklopedią. Po-
winniście te swoje wiadomości powie-
rzyć papierowi. Powinniście przeka-
zać swoją wiedzę o Polonii potom-
ności" — powtarzałem. Poza tym dys-
kutowałem także o różnych poważ-
nych sprawach z panem Hałysem z 
Athis-Mons, z panem Mieczysławem 
Prochem z Troyes oraz z prezesem 
Związku Polskich Bractw Kurkowych 
we Francji i byłym powstańcem wiel-
kopolskim — panem Wojciechem 
Krawczykiem z Bruay-en-Artois, któ-
ry w lecie ubiegłego roku tak rze-
czowo i tak wzruszająco wypowiadał 
się na łamach naszego pisma na temat 
pamiątek Emigracji. 

W takie oto, widzicie, wdaję się z 
Wami w duchu pogaduszki. A Wy, czy 
przenosicie się czasem myślą pod Pa-
ryż i gaworzycie ze mną? He? Są-
dzę, że tak, bowiem od kilku już lat 
w regularnych odstępach czasu donoś-
nie czkam, a to jest przecież widomy 
znak, że ktoś o mnie myśli, no nie? 

Właśnie przed chwilą zmąciłem po-
południową ciszę potężnym czknię-
ciem. „Kto to też może być? — mó-
wię. — Czyje to krążą wokół mnie 
myśli? Kto mnie wspomniał?" — „Na-
pewno królowa angielska albo szacho-
wa" — odpowiada moja. Ale dowcip-
ne. W tej jej wiosce to chyba przed 
wojną nie tylko zapałki, ale także i 
rozum kobiet dzielili na czworo. Przy -
puszczam, że dzisiaj myśli o mnie mój 
kumoter z Pas-de-Calais, Kaźmierz 
Leszczyński, a przypuszczam tak dla-
tego, że był on u nas niedawno temu 
i na odjezdnym prosił mnie, abym mu 
kupił w „La Boutique Polonaise" w 
Paryżu jakąś zajmującą polską po-
wieść, a ja oczywiście nie miałem 
jeszcze czasu spełnić jego prośby. Chy-
ba klnie na czym świat stoi i mówi 
o mnie do swojej kobiety po łacinie, 
to znaczy obsypujë moje imię prze-
kleństwami. Koniecznie muszę to ju-
tro załatwić. 

Ale wróćmy do łaciny — tej praw-
dziwej. Przypomina mi się, że kumo-
ter mój odwiedził nas akurat wtedy, 
kiedy układałem „List" o języku pol-
skim, Mikołaju Reju i Marianie Fal-
skim, i że zanim wysłałem go do Re-
dakcji, przeczytałem Kaźmierzowi ten 
płód mojego pióra. Kaźmierz był zda-
nia, że to moje pisanie jest trochę 
niejasne. 

— Tłumaczysz ludziom, że Rej pier-
wszy obwieścił światu, że Polacy nie 
gęsi i też swój język mają. Powiadasz 
także, że Rej stworzył pierwsze polskie 
książki. No dobrze. Zgoda. Ale dla 
mnie to jest niejasne. Co to znaczy, 
że pierwsze polskie książki stworzył 
Rej? Ze przed Re jem wszyscy Polacy 
byli takimi nygusami, że żadnemu z 
nich nie chciało się napisać książki? 
— powiedział. 

— Skądże — odparłem. — Nic po-
dobnego. Znaczy to po prostu, że 
przed Rejem książki pisano w Polsce 
po łacinie, gdyż kręgi ludzi wpływo-
wych uważały, że mowa, jaką posłu-
guje się lud, nie jest zdatna do zaspo-
kojenia wyższych potrzeb kultural-
nych i po trosze nią gardziły. 

— A jak przed Rejem Polacy mó-

wili? — zaciekawił się Kaźmierz. — 
Też po łacinie? 

— Łaciną posługiwało się głównie 
duchowieństwo — wyjaśniłem. — Co 
się zaś tyczy szlachty, to czytałem, że 
przeciętny szlachcic mówił gwarą lu-
dową swej okolicy. 

— Teraz rozumiem — rzekł mój ku-
moter. I: — Chyba zgodzisz się ze 
mną, że twój „List" wymaga uzupeł-
nień. Radzę ci wyklarować tę sprawę 
w którymś z następnych „Listów", bo 
wielu ludziom może się ten twój ar-
tykuł wydać niezrozumiały — dodał. 

Jak widzicie, rady Kaźmierza posłu-
chałem. Chyba dobrze zrobiłem, praw-
da? I chyba też dobrze zrobię, jeśli 
na zakończenie tego „Listu" opowiem 
Wam zabawną anegdotkę, której bo-
haterką jest właśnie łacina, no nie? 
No to posłuchajcie: W pewnej wiosce 
ksiądz i organista postanowili ukraść 
jednemu gospodarzowi krowy (snadź 
złodzieje zdarzają się w każdym fa-
chu). Kradzież miała nastąpić w trak-
cie mszy. Organista miał się na chwi-
lę wymknąć z kościoła i pojechać po 
krowy, a po powrocie miał zdać księ-
dzu sprawę z wyprawy udając, że od-
powiada mu po łacinie. Tak też się 
stało. W jedną niedzielę organista nie-
postrzeżenie wyprysł z kościoła, wsiadł 
na zaprzężony w dwójkę księżych ko-
ni wóz i — wio! — pojechał po kro-
wy. Wrócił po upływie jakichś dwóch 
zdrowasiek. Poleciał na chór i zaraz 
uderzył kilka akordów na organach. 
Ksiądz odwrócił się od ołtarza i uda-
jąc, że śpiewa po łacinie, zawołał: 

— No i co? 
— Ano, źle — jęknął z chóru orga-

nista. 
— Aa czeemu-u-u? — na to ksiądz. 
— Bo za je-e-edno meee wzięli dwa 

he-he i cztery kululu... 
W złodziejskiej łacinie księdza i or-

gniasty „meee" oznaczało krowę, „he-
he" konia, a „kukulu" koło. Organis-
ta tłumaczył księdzu, że wprawdzie 
zdołał jedną krowę z obory wywlec, 
ale został przyłapany na gorącym 
uczynku i zabrano mu konie (dwa 
„he-he"), i wóz (cztery „kululu"). 

— Oj, biada mnie! — zawołał 
ksiądz. 

— A jeszcze baardziej mnie! — za-
śpiewał organista. 

— A czemu-u-u? — zanucił ksiądz. 
— Bom dostał po plecach niewin-

nie-e-e... — lamentował na chórze or-
ganista. 

Anegdotkę tę opowiedział mi lat te-
mu pięćdziesiąt mój dziaduś, a dzia-
dusiowi opowiedział ją był podobno 
sam ksiądz proboszcz, kiedy raz cho-
dził po kolędzie. Mam nadzieję, że po-
dobała się Wam ona tak jak mnie i 
mojemu dziadusiowi. 

Ave. Za młodu byłem ministrantem, 
i stąd wiem, że po łacinie „ave" zna-
czy mniej więcej to samo, co: 

Bywajcie zdrowi , Drodzy moi. 
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Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
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• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

U Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

B Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne-

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

Józef Grzybek 

D R O G A P A N I A N N O ! 

D w a l a t a t e m u p r z e ż y ł a m p i ę k n ą p r z y -
g o d ę . P o z n a ł a m c h ł o p c a , z a k o c h a ł a m s i ę , 
s p ę d z i l i ś m y r a z e m k i l k a m i e s i ę c y , p o t e m 
j a m u s i a ł a m w y j e c h a ć w i n n e s t r o n y , p r z e z 
j a k i ś c z a s k o r e s p o n d o w a l i ś m y z s o b ą , p ó ź -
n i e j k o n t a k t s i ę u r w a ł . T e r a z w r ó c i ł a m z 
p o w r o t e m i o d r a z u z a t e l e f o n o w a ł a m d o 
j e g o d o m u . T e l e f o n o d e b r a ł a m a t k a . P o -
w i e d z i a ł a m k t o m ó w i i z a p y t a ł a m o J u r k a . 
W y d a ł a m i ,się j a k a ś s p e s z o n a i o d r z e k ł a , 
ż e s y n j u ż n i e m i e s z k a w d o m u . W z b u -
d z i ł o t o m o j e p o d e j r z e n i e . Z a p y t a ł a m w i ę c , 
c z y m o ż e s i ę o ż e n i ł ? U s ł y s z a ł a m , ż e t a k . 
M a t k a d a ł a m i j e g o n o w y t e l e f o n . N i e 
z a s t a n a w i a j ą c s i ę d ł u g o , z a d z w o n i ł a m . S a m 
p r z y j ą ł t e l e f o n i n a t y c h m i a s t s i ę z e m n ą 
u m ó w i ł . P o p r o s i ł , ż e b y m p r z y s z ł a d o n i e g o . 
Z g o d z i ł a m s i ę . P o s z ł a m . O k a z a ł o s i ę , ż e 
j e g o ż o n a w y j e c h a ł a n a d w a t y g o d n i e i 
ż e j e s t s a m w d o m u . R e s z t y m o ż e s i ę p a n i 
d o m y ś l e ć . W s z y s t k o z a c z ę ł o s i ę o d p o c z ą t -
k u . S p ę d z a l i ś m y r a z e m w s z y s t k i e w o l n e 
c h w i l e , n a s z e u c z u c i a n i e t y l k o n i e w y -
g a s ł y , a l e s ą t e r a z s i l n i e j s z e . J u t r o w r a c a 
j e g o ż o n a . N i e w i e m . c o b ę d z i e . J e s t e m 
z d e c y d o w a n a n a w s z y s t k o . N i e m o g ę b e z 
n i e g o ż y ć , o n j e s z c z e n i e p o d j ą ł ż a d n e j 
d e c y z j i . P o w i e d z i a ł t y l k o , ż e n a r a z i e p o 
p o w r o c i e ż o n y b ę d z i e m y m u s i e l i p r z e s t a ć 
s i ę s p o t y k a ć . N i e w i e m c z y w y t r z y m a m . 
K a z a ł m i c z e k a ć , a ż s a m s i ę d o m n i e o d e z -
w i e . A j e ś l i s i ę n i e o d e z w i e , c o w t e d y ? 
B ł a g a m , n i e c h m i . p a n i p o r a d z i , c o m a m 
r o b i ć . Ja g o k o c h a m d o s z a l e ń s t w a . 

Z A K O C H A N A 

§ § M E C E N A S R A D Z I § § 
Pani J. L. (Seine et Marne) 

Przyjechałam do ojca inwalidy wojennego, ażeby się nim opie-
kować. Z powodu wieku i choroby potrzeba mu stale pomocy innej 
osoby. Czy dekret, o którym była mowa w ,,Tygodniku", może 
mieć zastosowanie w stosunku do mnie? 

W myśl dekretu o pensjach inwalidzkich wojskowych, korzy-
stają ze świadczeń w naturze w razie choroby inwalidzi wo jskowi 
i członkowie ich rodzin. Za członków rodzin uważa się żonę, jeżel i 
nie posiada własnego zaopatrzenia, dzieci oraz matkę lub krewną 
z linii bocznej do 3 stopnia, lub powinowatą w tym samym stopniu 
co inwalida, która ż y j e pod jego dachem i która oddaje się pomocy 
domowe j i wychowaniu co najmnie j dwojga dzieci, poniżej 14 lat 
na utrzymaniu inwal idy. 

Wynika łoby z tego, że powyższy tekst nie może być zastosowany 
do przypadku Pani. N iemnie j jednak art. 18 Kodeksu pensji wojsko-
wych przewidywał przypadek inwal idów niezdolnych do w y k o n y -
wania normalnych czynności życiowych. Ich pensja była podwyższo-
na o 25%. — Jednak od 1919 r. zamiast podwyżk i ryczał towej , 
wprowadzono system dodatków specjalnych w odniesieniu do tak 
zw. wielkich inwalidów, ponad 85°/o niezdolności. Istnieje 8 kate-
gorii tych dodatków. Dodatek nr 5bis jest przyznany wie lk im inwa-
l idom podpadających pod art. 18, to znaczy dla tych, którzy po-
trzebują pomocy osób trzecich. 

Podanie należy kierować do „Direct ion Interdépartementale du 
Ministère des Anciens Combattants". Dla okręgu paryskiego, depar-
tamentu Seine et Marne i Eure et Loire, urząd ten znajduje się 
pod adresem 129, rue de Bercy, Paris 12-ème. 

M I Ł A P A N I ! 

N i e w r ó ż ę p o w o d z e n i a t e j spra -
w i e . Myś l ę , ż e on się p o prostu t rochę 
z pan ią z abaw i ł . Znudz i ł a go c h w i -
l o w a samotność, nada r z y ł a się okaz j a 
i stało się. N i e sądzę j ednak , by pod 
w p ł y w e m spotkan ia z panią z d e c y -
d o w a ł s ię na z e r w a n i e ma ł żeńs twa . 
N a j l e p i e j zresztą o t y m św iadc zy f ak t , 
ż e n i c t ak i e go p a n i n i e ob i e cywa ł . 
M o i m zdan i em p o w i n n a pan i sobie w y -
bić z g ł o w y i z serca te mrzonk i . T o 
jest przesz łość, sami zmarnowa l i ś c i e 
uczucie, k t ó r e w a s k i edyś po łączy ło . 
G d y b y ono b y ł o n a p r a w d ę si lne, n ie 
w y g a s ł o b y podczas roz łąk i , n i e u r w a -
ł a b y się ko r e spondenc j a . M o j a rada 
jest w i ę c s t anowcza — niech pani n ie 
b u d u j e s w o j e j przysz łośc i na t y m f l i r -
c ie . N i e ch pan i da spokó j t emu cz ł o -
w i e k o w i i j e g o m ł o d e j żonie, n iech 
pan i n ie r o zb i j a ma ł ż eńs twa . 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 

T o j e s t j u ż z u p e ł n i e n i e m o ż l i w e . P a n i 
s o b i e n i e w y o b r a ż a , c o w y r a b i a j ą c i m ę ż -
c z y ź n i . z n i c z y m s i ę n i e l i c z ą , a n i z o p i n i ą , 
a n i z w ł a s n a r o d z i n ą , z ż o n ą , z d z i e ć m i , 
a n i z w s p ó ł p r a c o w n i k a m i . C o r a z c z ę ś c i e j 
s ł y s z y s i ę o r o m a n s a c h n a w i ą z y w a n y c h w 
b i u r a c h p r z e z d y r e k t o r ó w , p o w a ż n y c h , n i b y 
s t a t e c z n y c h l u d z i , n a s t a n o w i s k a c h , a w 
g r u n c i e r z e c z y u w o d z i c i e l i i z b o c z e ń c ó w . 
B o n i e c h p a n i s a m a p o w i e — t a k i c z ł o -
w i e k . l a t o k o ł o 50-ciu, r o m a n s u j e z d z i e w -
c z y n a o s i e m n a s t o l e t n i ą . D e m o r a l i z u j e j ą , 
k u p u j e k o s z t o w n e p r e z e n t y , z a p r a s z a d o 
d r o g i c h l o k a l i . M y n a t o p a t r z y m y , d z i e w -
c z y n i e p r z e w r a c a s i ę w g ł o w i e , l e d w o n a m 
s i ę w o g ó l e k ł a n i a . G d y j e s z c z e p o m y ś l ę 
o t e j ż o n i e w y s t a w i o n e j n a p o ś m i e w i s k o , 
o d z i e c i a c h , t o n a p r a w d ę s t r a c h b i e r z e . C o 
s i ę d z i e j e z t ą d z i s i e j s z ą m o r a l n o ś c i ą ? J a k 
t a k d a l e j p ó j d z i e n i k t n i e b ę d z i e p e w i e n 
s w o j e j ż o n y . s w e g o m ę ż a , a c o n a j g o r s z e 
l o s u s w o i c h c ó r e k . J a s a m a m a m d o r o s ł e 
d z i e c i . C ó r k a p r a c u j e . P r z e c i e ż i j e j m o ż e 
s i ę p r z y d a r z y ć t a k a p r z y g o d a . B o j ę s i ę , 
ż e n i e b ę d z i e m i a ł a o d w a g i o d m ó w i ć , b o 
w t e d y m o ż n a i p r a c ę s t r a c i ć z m i e j s c a . 
N i e c h P a n i c o ś n a p i s z e n a t e n t e m a t , p a n i 
A n n o , b o t o p r z e c i e ż z g r o z a . 

P R Z E R A Ż O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś l ę , że pan i t rochę przesadza . 
C h y b a n ie jes t aż tak źle. Chyba n i e 
w s z y s c y s z e f o w i e u w o d z ą m łodz iu tk i e 
d z i ewczę ta , c h y b a n ie w s z y s t k i e p a n -
ny tak ł a t w o się podda j ą . W s z e l k i e 
uogó ln ien ia są n iebezp ieczne , a w 
sprawach moralności tym bardziej. 
Z a w s z e się m ó w i , każde poko l en i e na 
to narzeka — jaka straszna jest ta 
młod z i e ż ! P o t e m z k a ż d e j m ł o d z i e ż y 
w y r a s t a doros łe poko l en i e i ż y j e j ak 
P a n B ó g p r zykaza ł . So l idn ie p racu j e , 
zak łada rodz iny , w y c h o w u j e dz iec i . 
N i e t r zeba w i ę c w p a d a ć w panikę . 
A ż e n i e k t ó r z y starsi p a n o w i e m a j ą 
skłonnośc i d o m ł o d y c h dz i ewczą t , to 
także nic n o w e g o . M ę ż c z y ź n i w p e w -
n y m w i e k u tak bardzo bo ją s ię ut ra -
ty młodośc i , ż e po prostu robią g ł u p -
s t w a i z a c h o w u j ą s ię j ak smarkacze , 
budząc o gó lny śmiech. G r o ź n e jest do -
p i e r o z j a w i s k o , o k t ó r y m pan i w s p o m -
n ia ła na marg ine s i e — jeś l i s zantażu-
ją m ł o d e d z i ewczę ta g roźbą ut ra ty 
p racy . Jest to o b r z y d l i w e , a le ja n ie 
w i e r z ę , p roszę pan i w tak ie g r o źby . 
P r z y t a c z a j ą j e z w y k l e te d z i e w c z y n y , 
k t ó r e n ie umia ł y op r zeć s ię pokus ie . 
P o w i n n a w i ę c pan i w y t ł u m a c z y ć s w o -
j e j córce, ż e b y się n ie ba ła o posadę. 
W t e d y n ie u l egn i e s z e f o w i . 

A N N A 



RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A H B I 

m i n 
D Y P L O M I N Ż Y N I E R A 

M E T Z . p . G u y - J e a n W r ó b e l u -
k o ń c z y ł p o m y ś l n i e s tud ia w E c o -
l e N a t i o n a l e d ' I n g é n i e u r s d e 
M e t z , u z y s k u j ą c d e k r e t e m m i n i -
s t ra o ś w i a t y z dnia 4.1.71 t y t u ł 
i n ż y n i e r a G r a n d e E c o l e . 

S e r d e c z n i e g r a t u l u j e m y . 

M I S T R Z O S T W A N O R D U 
W B I L A R D Z I E 

R O U V R O Y . W D e n a i n z os ta ł 
r o z e g r a n y f i n a ł w k a t e g o r i i p r o -
m o t i o n A . M i s t r z o s t w o z d o b y ł p . 
S z y m o n N o w a k z B i l l a r d C l u b 
l e s C o e u r s J o y e u x , o s i ą g a j ą c w 
16 r u c h a c h 200 p k t . w o s t a t n i m 
s p o t k a n i u . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 

L I B E R C O U R T . D o z a r z ą d u t o -
w a r z y s t w a m u z y c z n e g o L a C o n -
c o r d e z os ta ł w y b r a n y j a k o a s e -
sor p. G A B R I E L F A L E K . 

B A R L I N . O s t a t n i o o d b y ł o s ię tu 
w a l n e z e b r a n i e i n w a l i d ó w p r a c y 
całego* o k r ę g u g ó r n i c z e g o . D o za -
r z ą d u na r o k 1971 z o s t a l i w y b r a n i 
m . in . p . E d m u n d S z a f r a ń s k i — 
j a k o w i c e p r e z e s , p . J e a n - P i e r r e 
J e r e c z e k , p . Z d z i s ł a w P r z e t o c k i , 
p . S t a n i s ł a w C z e r n a s i ń s k i — j a k o 
a s e s o r z y , p . B e r n a r d M a k o w i a k i 
p . M a r i a n W a n d e l t — j a k o r e w i -
z o r z y . 

Q u e n e h e m . Z w y c z a j n e d o r o c z n e 
w a l n e z e b r a n i e S o c i é t é d e T i r 
d e Q u e n e h e m w y b r a ł o w m i e s i ą -
cu s t y c z n i u n o w y z a r z ą d . P r e z e -
s e m zos ta ł p . Jan P a t e r n o g a , se-
k r e t a r z e m — p. H e n r y k P i e t r z a k , 
z a s t ępcą s e k r e t a r z a — p . F r a n c i -
s zek P a t e r n o g a , o d p o w i e d z i a l n y -
m i za s t r z e l a n i e — p . B r u n o D u -
d z i a k i p . R e n é F o n t a i n e . Z e -
b r a n i e o d b y ł o s i ę w l o k a l u p . 
D e r k a ł y p o d p r z e w o d n i c t w e m p. 
J. P a t e r n o g i — p r e z e s a . P o s t a n o -
w i o n o z o r g a n i z o w a ć k o n k u r s , 
t r w a j ą c y c a ł y r o k . 

N O Y E L L E S -sous L E N S. W i c e -
p r e z e s e m h o n o r o w y m s t o w a r z y -
szen ia „ L a C o l o m b e " zos ta ł w y -
b r a n y w u z n a n i u zas ług p . S t e -
f a n W e n d z i ń s k i . 

R O U V R O Y . O s t a t n i o o d b y ł o s ię 
tu w a l n e z e b r a n i e U n i i K u p i e c -
k i e j c a ł e g o o k r ę g u . S e k r e t a r z e m 
n o w e g o z a r z ą d u zos ta ł p . R y c h -
l i ck i , a c z ł o n k a m i a s e s o r a m i p. 
R e g i e l s k i , p . T r u n e k i p . G a l i ń -
sk i . Z a r z ą d m i e j s k i r e p r e z e n t o -
w a ł p . Z a j ą c , z a s t ępca m e r a m i a -
sta R o u v r o y . 

M A G N Y . K l a s a m ł o d z i e ż o w a 
,,73", l i c z ą ca 25 c z ł o n k ó w , w y -
bra ła na s w o j e g o p r e z e s a p. B e r -
n a r d a K u l i k a , a na s k a r b n i k a 
p . K a m i ń s k i e g o . 

Seans filmowy w Grasse 
D o m M ł o d z i e ż y i K u l t u r y w 

G r a s s e ( A l p e s M a r i t i m e s ) z o r -
g a n i z o w a ł , w s p ó l n i e z e s t o w a -
r z y s z e n i e m „ F r a n c e - P o l o g n e " , 
w i e c z ó r f i l m o w y , p o d c z a s 
k t ó r e g o w y ś w i e t l o n o f i l m 
W a j d y , , K a n a ł " . 

P o s e a n s i e w y w i ą z a ł a s i ę o -
ż y w i o n ą d y s k u s j a . P r z e w o d n i -
c z y ł j e j p r e z e s k o m i t e t u d e -
p a r t a m e n t a l n e g o , , F r a n c e - P o _ 
l o g n e " p . m e c e n a s W i l l i a m 
C A R U C H E T . W w i e c z o r z e 
w z i ę ł o u d z i a ł o k o ł o 300 o s ó b . 

Z życ ia różnych 
t owa r zys tw j 

S I N - L E - N O B L E . W s t r z e l a n i u 
o t y t u ł k r ó l a k u r k o w e g o P u i t s 
du M i o t p . L e o n K a c z m a r e k u z y -
s k a ł m i e j s c e t r z e c i e . 

E L E U - D I T - L E A U W E T T E . P u -
c h a r za w y n i k i u b i e g ł o r o c z n e w 
f l e s z e t k a c h t z w . , , c oupe d e r é g u -
l a r i t é " s t o w a r z y s z e n i a „ L a P l u m e 
d ' E l e u " o t r z y m a ł p . W ł a d y s ł a w 
G i d l e w i c z . W r ę c z e n i e p u c h a r u 
o d b y ł o s i ę w r a m a c h n o w o r o c z -
n e g o s p o t k a n i a c z ł o n k ó w s t o w a -
r z y s z e n i a . W t y m s p o t k a n i u 
w z i ą ł ud z i a ł m e r m ias ta p . S o m -
v i l l e i j e g o z a s t ę p c a p . W a l c z a k . 

M Ë R I C O U R T . W s k ł a d n o w e g o 
z a r z ą d u s t o w a r z y s z e n i a „ H o n n e u r 
e t P a t r i e " z o s ta ł o s t a t n i o w y b r a -
n y p. J a n k o w s k i j a k o zast . s k a r b -
n i k a . C z ł o n k a m i h o n o r o w y -
i m i , j a k o c z ł o n k o w i e z a ł o ż y c i e l e 
z o s t a n i m i a n o w a n i p r z e z w a l n e 
z e b r a n i e : p . W ł o d a r c z y k , p . N o -
w a k i p . S z k a l t u l s k i . 

R O M B A S . M i e j s c o w i z w o l e n n i -
c y s p o r t u k o l a r s k i e g o w y b r a l i na 
o z ł o n k a z a r z ą d u s t o w a r z y s z e n i a 
„ L a F l è c h e " p . E d w a r d a K e n d z i ę . 

S A L L A U M I N E S . T u t e j s z e s t o -
w a r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w f l e s z e t e k 
w y b r a ł o d o k o m i s j i s p o r t o w e j p . 
A . K u c z e r ę , p . M a k o w i a k a , p . H . 
J u r g ę , p . S i k o r ę i p . V . Z a g r a m -
k a . K o m i s j ę r e w i z y j n ą s t a n o w i ć 
m a j ą p . K o ś c i e l n i a k i p . Z a g r a -
m e k . M a s k o t k ą s t o w a r z y s z e n i a 
zos ta ła p . C h r i s t i a n e J a d z i ń s k a . 
N a z a k o ń c z e n i e w a l n e g o z e b r a n i a 
u r z ą d z o n y zos ta ł k o n k u r s f l e s z e -
t e k , w k t ó r y m w y r ó ż n i l i s ię P. 
J. S i k o r a , p . J u r g a i p . K u c z e r a . 
G w i a z d k a s t o w a r z y s z e n i a o d b y ł a 
s i ę w d n i u 17 s t y c z n i a . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e s p o r t o w e U C S B 
w y b r a ł o na k i e r o w n i k ó w r o z m a i -
t y c h s e k c j i p- K o ł o d z i e j c z a k a , 
p. G r o c h a , p a n i ą D w o r n i c z a k i p . 
W i l c z y k a . W a l n e z e b r a n i e u c z c i ł o 
m i n u t ą m i l c z e n i a p a m i ę ć p . J ó z e -
f a F a r z a n a o s t a t n i o z m a r ł e g o 
d ł u g o l e t n i e g o c z ł o n k a i z a ł o ż y c i e -
la s t o w a r z y s z e n i a . 

NOWOROCZNE ECHA 
P r z e d t y g o d n i e m d o n o s i l i ś m y o 

s p o t k a n i u n o w o r o c z n y m w D e c i n e ' s 

k o ł o L y o n u , z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 

S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e F r a n -

c u s k o - P o l s k i e . D z i ś k i l k a z d j ę ć z 

t e j u d a n e j u r o c z y s t o ś c i , w y k o n a -

n y c h p r z e z p . J . Ż a l i ń s k i e g o . W 

p i e r w s z y m r z ę d z i e ( n a z d j ę c i u g ó r -

n y m ) w i d z i m y o s o b i s t o ś c i p r z y b y ł e 

n a i m p r e z ę . 'U g ó r y p o p r a w e j — 

k o n s u l g e n e r a l n y w L y o n i e p . E d -

m u n d S z o t t s k ł a d a ż y c z e n i a n o w o -

r o c z n e m i e j s c o w e j P o l o n i i i c a ł e j 

l u d n o ś c i D e c i n e s . O b o k — w y s t ę p y 

l y o ń s k i e g o z e s p o ł u f o l k l o r u p o l s k i e -

g o „ Ś l ą s k " b y ł y g o r ą c o o k l a s k i w a -

n e p r z e z z e b r a n y c h . 

K Ą C I K 
HODOWCY 

PREZES F R A N C E - P O L O G N E W NICEI 
WIELKIM KOLEKCJONEREM FILMÓW 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W sto-
w a r z y s z e n i u h o d o w c ó w g o ł ę b i „ L a 
R a p i d e " r o z d a n o o s t a t n i o n a g r o -
d y za u b i e g ł y s e z o n z a w o d ó w . W 
k a t e g o r i i „ e n dessous d e P a r i s " 
p . C h a r l e s S z y r y z a j ą ł p i ą t e m i e j -
sce , w k a t e g o r i i „ v i e u x au des -
sus d e P a r i s " p . E r w i n N a p o w -
sk i z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e , p . Jan 
B r e j — 6 i p . S z y m o n K u l i k — 9, 
w k a t e g o r i i „ j e u n e s 70" p . Ch. 
S z y r y z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e , p . 
W ł a d y s ł a w L e n g i e r — 2, p . St . 
R a t a j c z a k — 3 i p. J. B r e j — 4, 
w k a t e g o r i i s p e c j a l n e j p i e r w s z e 
m i e j s c e z a j ą ł p . L e n g i e r (1680 pk t . ) , 
p . Ch . S z y r y z a j ą ł d r u g i e m i e j -
sce (1331 pk t . ) , p . St . R a t a j c z a k — 
3 (785 p k t . ) i p . S. K u l i k — 5 
(370 p k t . ) . 
G U E S N A I N — L E W A R D E — M A S -
N Y — M O N T I G N Y . OtdT w y n i k i 
m i s t r z o w s k i e c a ł e g o s e k t o r u za 
r o k 1970. W k a t e g o r i i „ j e u n e s 1 
a n " : 1. p . R e n é B a z i ń s k i — 32 n a -
g r o d y , 3. p . S z y m o n W a z i ń s k i — 
23 n a g r o d y , 4. p . J a n K o b i e r s k i — 
17 n a g r ó d . W k a t e g o r i i „ j e u n e s 
70" 2: p . J ó z e f M a ś l a k — 49 n a -
g r ó d , w k a t e g o r i i „ a u x 3 p r e m i e r s 
i n s c r i t s " : 3. p. R . B a z i ń s k i — 34 
n a g r o d y . N a g r o d ę g ł ó w n ą za ca -
ł ość z a w o d ó w o t r z y m a ł p . R . B a -
z ińsk i , o s i ą g a j ą c 68 n a g r ó d w r a -
m a c h t r z e c h p i e r w s z y c h z ap i sa -
n y c h g o ł ę b i . 

P r z e w o d n i c z ą c y k o m i t e t u 
d e p a r t a m e n t a l n e g o „ F r a n c e -
P o l o g n e " w N i c e i p . W i l l i a m 
C A R U C H E T j e s t z a m i ł o w a -
n y m k o l e k c j o n e r e m f i l m ó w . 
W z b i o r a c h j e g o z n a j d u j ą s i ę 
n i e z w y k l e r z a d k i e o k a z y f i l -
m ó w d ł u g o m e t r a ż o w y c h , j a k 
n p . p i e r w s z a w e r s j a „ N ę d z n i -
k ó w " z r . 1933 B e r n a r d a R a y -
m o n d , c z y n i e m a j e s z c z e w e r -
s j a „ C u d u w i l k ó w " z r . 1924. 
P . C A R U C H E T m a r ó w n i e ż 
b o g a t e z b i o r y f i l m ó w d o k u -
m e n t a l n y c h i k r o n i k f i l m o -
w y c h . Z k a ż d e g o r o k u g r o m a -
d z i s f i l m o w a n e d o k u m e n t y 
n a j w a ż n i e j s z y c h w y d a r z e ń . 

Z b i e r a j ą c f i l m y t r u d n o s i ę 

s a m e m u o b r o n i ć p r z e d c h ę c i ą 
n a k r ę c e n i a j a k i e g o ś k r ó t k o -
m e t r a ż u . P r e z e s C A R U C H E T 
z r e a l i z o w a ł i c h o s i e m d z i e s i ą t . 
N i e k t ó r e w y ś w i e t l a n e b y ł y 
w H a w a n i e i w W a r s z a w i e , 
p o d c z a s f e s t i w a l ó w . 

W y s z u k i w a n i e s t a r y c h f i l -
s ó w , s e g r e g o w a n i e , k o n s e r w a -
c j a z a b i e r a j ą b a r d z o d u ż o 
c z a s u . A j e d n a k p . C A R U -
C H E T , k t ó r y j e s t a d w o k a t e m 
i a k t y w n i e d z i a ł a n a p o l u 
z b l i ż e n i a f r a n c u s k o - p o l s k i e g o , 
z n a j d u j e c z a s i n a t o p a s j o -
n u j ą c e k o l e k c j o n e r s t w o . Z b i o -
r y j e g o z a l i c z a n e s ą d o n a j -
b o g a t s z y c h w e F r a n c j i . 

SUKCESY NA POLU MUZYCZNYM 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I Ë V I N : D a w i d M a c i e j a k , C h r i s t e l l e B e m k a , 
C h r i s t o p h e J a n k o w i a k , A r n a u d W o j c i e c h o w s k i , 
A V I O N : S e b a s t i a n P i t e k , O l i v i e r D r z e w i e c k i . L O I -
S O N - S O U S - L E N S : P h i l i p p e B i s k u p s k i . L E N S : D o -
m i n i q u e C h a b o w s k i . G u i l l a u m e Ł a b e d z k i . R O U -
V R O Y : N a t h a l i e J u j k a . V E N D I N - L E - V I E I L : p h i -
l i p p e S t r u g a ł a . H E N I N - L I E T A R D : S a n d i e B r e ń s k i . 

N O E U X - L E S - M I N E S : W a l e r i a U r b a ń s k a . D O U A I : 
F r y d e r y k S z o f i ń s k i , E m m a n u e l Ł o k o t k o , M o n i q u e 
R a s z k o w s k i , J e a n - M i c h e l K l u s k a , S y l v i e B i e r s k i . 
G R E N A Y : C h r i s t e l l e W a w r z y n i a k . M A Z I N G A R B E : 
S a n d r i n e K o w a l s k a , B È T H U N E : C h r i s t o p h e S t a -
c h o w i a k . C A L O N N E - R I C O U A R T : K a t a r z y n a G a -
w i ę ć . M E R I C O U R T - S O U S - L E N S : C a t h y K o w a n d y . 
E L E U - D I T - L E A U W E T T E : Sa ra D y z m a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , że o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 
H E R S I N - C O U P I G N Y : W i k t o r i a O l e j n i k z d o m u 

M a c i e j e w s k a , l a t 71, C z e s ł a w S t r ó ż y k , l a t 58. 
D O U A I : A n d r z e j T o m c z a k , l a t 72, A V I O N : S t a -
n i s ł a w a C i e ś l a k z d o m u W i e c z o r e k , l a t 70, M a r i a 
Z i ę t e c k a z d o m u K l e c z e w s k a , l a t 76. H A R N E S : 
H o n o r é M o r a w s k i , l a t 41. H A L L I C O U R T : M a r c i n 
W e s o ł e k , l a t 53. H O U D A I N : L e o n O t o r o w s k i . 
M O N T I G N Y - E N - G O H E L L E : S t a n i s ł a w a G i e r s z a i 

z d o m u D w o r a k . M O N T C E A U - L E S - M I N E S : A n t o n i 
K o s e k , l a t 66, W i n c e n t y G o z d a ł a , l a t 53. B I T C H E : 
A n t o n i M a z u r , l a t 65. M E R L E B A C H : A g n i e s z k a 
T r o z i ń s k a . C R E U T Z W A L D : A n t o i n e t t e Je l ska z d o -
m u N o w i c k a , l a t 64. F O N T O Y : M a r i a Ś w i ą t e k z 
d o m u O l s z o w i a k , la t 67. F I R M I N Y - L E - C H A M B O N : 
S t a n i s ł a w a W i e c z o r e k z d o m u P a w l a k . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

S A N V I G N E S - l e s ^ M I N E S . W y -
c h o w a n k o w i e s z k o ł y g r y na a k o r -
d e o n i e p . T a d e u s z a G r z y b k a od -
n i e ś l i s z e r e g s u k c e s ó w w r a m a c h 
k o n k u r s u m i ę d z y n a r o d o w e g o , r o z -
g r y w a n e g o o s t a t n i o w M a ç o n . I 
t a k o t r z y m a l i : m e d a l z ł o t y w k a -
t e g o r i i „ d é b u t a n t s j u n i o r s " —-
B r i g i e t t e P e r c z a k . p r e m i e r p r i x 
z g r a t u l a c j a m i , m e d a l e z ł o t e —-
J e a n - P i e r r e N i e d z i a ł k o w s k i , M i -
r e i l l e G d a k . A l a i n K o b i e r z y e k i i 
M a r c G a w ł o k , m e d a l s r e b r n y — 
D a n i e l C z a j o w s k i , w s z y s c y w k a -
t e g o r i i p r é p a r a t o i r e danse , p r e -
m i e r p r i x i m e d a l z ł o t y w k a t e -
g o r i i é l é m e n t a i r e danse — B r i -
g i t t e R a t a j s k a i P a t r i c k K a ł m u c -
k i , p r e m i e r p r i x , p u c h a r z j e d n o -
m y ś l n y m i g r a t u l a c j a m i j u r y w 
k a t e g o r i i e l e m e n t a i r e danse — A . 
L u c W ł o d a r c z y k , p r e m i e r p r i x i 
p u c h a r w r a z z e s p e c j a l n y m i g r a -
t u l a c j a m i j u r y w k a t e g o r i i s e -
c o n d a i r e d a n s e — J e a n - P a u l H e c -
ka , p r e m i e r p r i x i p u c h a r — 
G e o r g e s K i e r z k o w s k i o r a z p r e -
m i e r p r i x i m e d a l . z ło ty w r a z z 
j e d n o m y ś l n y m i g r a t u l a c j a m i j u r y 
B o g d a n S i k o r a — o b y d w a j w k a -
t e g o r i i s u p e r - m o y e n n e danse . U -
d z i a ł w k o n k u r s i e w z i ę ł o p r z e s z ł o 
500 .uc zes tn ików z c a ł e g o P o ł u d n i a 
F r a n c j i . W ł o c h , S z w a j c a r i i i B e l -
g i i . 

L E N S . T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m , 
t u t e j s z a m i e j s k a s zko ł a m u z y c z -
na i m . F r y d e r y k a C h o p i n a o g ł o -
siła l i s t ę p r z y z n a n y c h w y r ó ż n i e ń 
za b a r d z o d o b r z e i d o b r e w y n i k i 
o r a z p o s t ę p y w nauce . I t a k w 
p o s z c z e g ó l n y c h k l a s a c h o t r z y m a l i 
w y r ó ż n i e n i a na r o z m a i t y c h s t o p -
n i a c h : k lasa f o r t e p i a n u p r o f . Ca-
o e l a i n — 1 - è r e m e n t i o n asc. B e r -
n a d e t t e N a t a n e k , M a r i e - C é c i l e 
P i o t r o w i c z i D a n i e l O w czar c z a k ; 
k l a sa f o r t e p i a n u p r o f . V a l e u r — 
1 - è r e m e n t i o n asc . C h a r l e s B e n t -
k o w s k i . M a r i e - C h r i s t i n e M a ć k o -
w i a k i R e y n a l d M a ć k o w i a k ; p r e -
m i e r p r i x , j e d n o m y ś l n i e , d w u -
k r o t n i e — A n d r z e j B o b o w s k i , 
3 - è m e m e n t i o n — A n n i c k K a r a -
lus- k lasa s o l f e ż u : 1 - è r e m e n t i o n 
asc . — R y s z a r d B o b o w s k i , B r i g i t -

t e D ą b r o w s k a , J e a n - M a r i e M o t y l , 
i H e n r y k C i c h o c k i , 3 - è m e m e n t i o n 
— H e n r y k P a w l a k , w s z y s c y z k u r -
su p r é p a r a t o i r e — 1 - è r e m e n t i o n 
asc. —i M a r i e N i e s p o d z i a n y , J e a n -
C h a r l e s B e n t k o w s k i , J e a n - C l a u d e 
N i e s p o d z i a n y i R a y n a l d M a ć k o -
w i a k , 3 - è m e m e n t i o n — P a t r i c e 
B r e ź n i k i J e a n - M a r c B r e ź n i k , 
w s z y s c y z kursu é l é m e n t a i r e , 
1 - è r e m e n t i o n asc . D a n i e l O w -
cza r c z a k z k u r s u m o y e n , 2 - è m e 
m e n t i o n B e r n a d e t t e N a t a n e k i 
P h i l i p p e C i e s i o ł k a z k u r s u su-
p é r i e u r . K u r s h i s t o r i i m u z y k i : 
2 - è m e m e n t i o n — B . N a t a n e k 
i P h . C i e s i o ł k a . W k l a s i e i n s t ru -
m e n t ó w : 1 - è r e m e n t i o n asc. — 
J e a n - M a r c B r e ź n i k i P i e r r e F l o -
r e k . 1 - è r e m e n t i o n D o m i n i k F u -
ka ła i P a t r i c e B r e ź n i k , 2 - è m e 
m e n t i o n — J e a n - C l a u d e N i e s p o -
d z i a n y . G é r a r d B r e ź n i k i P i e r r e 
M a l e w i c z . S p e c j a l n e w y r ó ż n i e n i a 
m i a s t a L e n s o t r z y m a l i za w y b i t -
n e r e z u l t a t y P i e r r e F l o r e k za so l -
f e ż , R e n é M a l e w i c z za k l a r y n e t -
k ę ( k u r s w y ż s z y ) i B e r n a d e t t e 
N a t a n e k za f o r t e p i a n . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
W s z y s t k i m K r e w n y m i 

Z n a j o m y m , k t ó r z y o k a z a l i 
m | w i e l e se rca z p o w o d u 
z g o n u m e g o M ę ż a — A n t o -
n i e g o K w i a t k o w s k i e g o , 
w z i ę l i udz i a ł w j e g o po -
g r z e b i e w B r o d n i c y , g d z i e 
p r a g n ą ł s p o c z ą ć po ś m i e r -
ci , o r a z p r a c o w n i k o m P o l -
sk i ch L i n i i L o t n i c z y c h 
L O T . k t ó r z y p o m o g l i m i 
w p r z e w i e z i e n i u z w ł o k 
z P a r y ż a do W a r s z a w y i 
t y m k t ó r z y z a o p i e k o w a l i 
s ię m n ą w d r o d z e z W a r -
s z a w y d o B r o d n i c y , sk ła -
d a m z c a ł e g o s e r ca g o r ą c e 
p o d z i ę k o w a n i e . 

J o a n n a K w i a t k o w s k a 
P a r y ż 

KOMUNIKAT 
CHÓRU GÓRNIKÓW POLSKICH 

w DOUAI 
C h ó r G ó r n i k ó w P o l s k i c h w D o u a i z a w i a d a m i a , ż e 

17 s t y c z n i a 1971 r o k u n a d o r o c z n y m w a l n y m z e b r a n i u 
w y b r a n o n o w y z a r z ą d . P r e z e s e m z o s t a ł w y b r a n y p . J a n 
W O J T K O W I A K , s e k r e t a r z e m p o z o s t a ł n a d a l p . F e l i k s 
K W A Ś N I E W S K I , a f u n k c j ę s k a r b n i k a p o w i e r z o n o p . J a -
n o w i D U T K O W I A K O W I . 

W s z e l k ą k o r e s p o n d e n c j ę p r o s i m y p r z e s y ł a ć n a r ę c e 
s e k r e t a r z a C h ó r u : p . F e l i k s a K W A Ś N I E W S K I E G O , 38, 
A v e n u e G o u n o d , 5 9 - D O U A I . 

Z a c h ó r : 
F . K W A Ś N I E W S K I — s e k r e t a r z . 



KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1 ) b o g a c t w o , d o -

s t a t e k . o b f i t o ś ć d ó b r m a t e -
r i a l n y c h , 5 ) s k r z y d l a t y l i s t o -
n o s z , 8 ) s i l n i k , 10 ) w e r w a , z a -
p a ł , f a n t a z j a , 11 ) p u ł k o w n i k 
w m a r y n a r c e w o j e n n e j , 12 ) 
l a s k a z t o p o r k i e m u ż y w a n a w 
t u r y s t y c e w y s o k o g ó r s k i e j , 14 ) 
k r w a w a m a s a k r a , 15 ) z w o z u , 
k o n i o m l ż e j , 16 ) n a r z u t k a f u -
t r z a n a , 19 ) k i e l i c h d o s z l a c h e t -
n y c h n a p o j ó w , 20 ) m i t y c z n y 
l o t n i k , 21 ) o d ł a m k i c e g ł y l u b 
k a m i e n i a , 23 ) k r ó l i k o d ł u g i e j 
i p u s z y s t e j s i e r ś c i , 25 ) w y r a -
f i n o w a n a p r z e w r o t n o ś ć , 28 ) 
k o n c e r t u j ą p o d c z a s m a j o w y c h 
n o c y , 29 ) n a r k o t y k , 30 ) s a m i 
w y b r a ń c y , 31 ) k a r t a p o c z t o -
w a z o b r a z k i e m . 

P I O N O W O : 1 p a ł a c k r ó l e w -
s k i , 2 ) p o r ę c z y c i e l w e k s l o w y , 
3 ) s p o k ó j , z r ó w n o w a ż e n i e , 
z i m n a k r e w , 4 ) g ł o s ś w i e r s z -
c z a , 5 ) j e d e n z m i e s i ę c y , 6 ) 
w ł ó c z y k i j , 7 ) r o b o t n i k z a t r u d -

n i o n y p r z y r o b o t a c h b e t o n o -
w y c h , 9 ) f a r b a s t o j ą c a n a p o -
g r a n i c z u f a r b o l e j n y c h i a k -
w a r e l o w y c h , 13 ) e n t u z j a s t a , 
z a g o r z a l e c , 14 ) p o l e c h w a ł y 
k o s y n i e r a B a r t o s z a G ł o w a c -
k i e g o , 1;7) d z i a ł k i w a r z y w n e 
w m i e ś c i e , 18) t e n , k t o p o n a d 
w s z y s t k o k o c h a s w o j ą o j c z y z -
n ę . 2 2 ) o s t e n t a c y j n e z l e k c e w a -
ż e n i e k o g o ś , 24 ) r o d z a j g r z y -
b ó w j a d a l n y c h , 2 6 ) s i ł y z b r o j -
n e , 2 7 ) g ł u p i e c , c y m b a ł . 

T e k s t p r z y s ł o w i a u t w o r z ą 
n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : C — 1 2 , 
E — 1 , A — 4 , H — 3 , A — 7 , C — 8 , 
C — 9 , D — 1 , A — 3 , C — 2 , A — 5 , 
D — 3 , N — 3 , F — 9 , A — 1 5 , B — 5 , 
A — 9 , A — 1 1 , B — 9 , I — 7 , L — 1 , 
1 — 1 5 , D — 1 1 , A — 1 4 , D — 7 , 
E — 1 4 , E — 1 5 , L — 1 2 , E — 1 2 , 
G — 6 , L — 1 4 , O — 7 , G — 8 , M — 3 , 
E — 6 , G 4, K — 9 , K — 1 1 , 
C — 1 0 , L — 8 , A — 1 4 , F — 7 , 
L — 1 3 , P — 8 , E — 3 , N — 1 4 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ągu 

d w ó c h t y g o d n i od d a t y u k a z a n i a 
Sie n u m e r u z d o p i s k i e m na k o -
p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e -
ślą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z os ta -
n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 
z N R 6 

P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) k o p a , 3) 

K o c h , 7) c e l i ba t , 8) b y k , 9) 
tusza. 10) r o z p r a w a , 14) p o -
m o c , 17) s c h o w e k , 19) S i k -
l a w a , 20) na l o t , 21) g r a n a t , 
22) p r o r o k . 

P I O N O W O : l ) k a l i b e r , 2) 
pęcak , 4) , ,Orb i s " , 5) h e t -
m a n . 6) P l a t e r , 11) z a s t a w , 
12Y W a w e l , 13) sku t ek , 14) 
posąg , 15) M e k k a . 16) c za -
ra , 18) h o n o r . 

S E R P E N T Y N A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

P o k a z u j ą o c z y , c o s ię w 
duszy t o c z y . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : -
1) k o m p o z y t o r , 2) r a k a r z , ? 
3) z aduch , 4) h e j n a ł , 5) 
łąka , 6) a k o r d , 7) d e s z c z y k , 
8) k o c i o ł , 9) ł o s zak , 10) 
k s i ę ż y c , 11) c h w a t , 12) t a n -
d e m , 13) m o r t u s , 14) s z y f r , 
15) ra tusz , 16) z ł o m , 17) 
m a c z u g a , 18) a n t y k . 

O d l e w e j : p r e z e s P O Z I E M S K I , d e l e g a c i a n g i e l s c y , b e l g i j s c y , h o l e n d e r s c y , l u k s e m b u r s c y o r a z 
c z ł o n k o w i e w i e l u o r g a n i z a c j i k o m b a t a n c k i c h 

SPOTKANIE KOMBATANCKIE w TOURCOING 

TY D U 28 FEVRIER A U 6 MARS 
P R E M I E R E C H A I N E 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m z e b r a l i s i ę , w p o -
c z ą t k a c h n o w e g o r o k u n a p o l s k i m o p ł a t k u , 
b . k o m b a t a n c i p o l s c y z r z e s z e n i w F e d e r a c j i 
K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w E u r o p i e , w 
Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o -
r u o r a z w p o l s k i e j s e k c j i I . M . O . S . U r o c z y s -
t o ś ć o d b y ł a s i ę w T o u r c o i n g , p o d p r z e w o d -
n i c t w e m p r e z e s a t y c h o r g a n i z a c j i , p . P a w ł a 
P o z i e m s k i e g o , k t ó r y o d c z y t a ł ż y c z e n i a n a d e -
s ł a n e p r z e z w i e l u s z e f ó w p a ń s t w : p r e z y d e n -
t a P o m p i d o u , k r ó l a B e l g ó w , k r ó l o w ą W i e l -
k i e j B r y t a n i i , W i e l k i e g o K s i ę c i a L u k s e m b u r -
s k i e g o o r a z w i e l u o s o b i s t o ś c i z r ó ż n y c h k r a -
j ó w . 

P o d c z a s z e b r a n i a p . p r e z e s P o z i e m s k i d o -

k o n a ł d e k o r a c j i k i l k u z a s ł u ż o n y c h o s o b i s t o ś -

c i . P . J e a n S e y n h a e v e i p . M a r c e l D e l a n n o y 
o t r z y m a l i M é d a i l l e d e l ' E u r o p e , p . R o g e r 
M a i l i a r t — L a C r o i x d e s P a s s e u r s A l l i é s , 
p . M a r c e l Q u i é v r a i n i p . J o s e p h P u i s o n n e — 
M é d a i l l e d e l a R e n a i s s a n c e , p . H u g u e s V e r -
b e k e n — L a C r o i x d e s P a r t i s a n s , p . A n t o i n e 
P e e l — M é d a i l l e E i s e n h o w e r , p . R e n é C h o t i e r 
i p . J o s e p h B a t o y — C r o i x d u M é r i t e C h e -
v a l i e r Z U P R O . 

W u r o c z y s t o ś c i , k t ó r ą u r o z m a i c i ł a p r o j e k -
c j a f i l m ó w a m a t o r s k i c h , z r e a l i z o w a n y c h w 
P o l s c e , w z i ę ł o u d z i a ł w i e l e o s o b i s t o ś c i , m . i n . 
r e p r e z e n t a n c i A r m i i B e l g i j s k i e j , L o t n i c t w a 
F r a n c u s k i e g o , o r a z s t o w a r z y s z e ń b . d e p o r t o -
w a n y c h , w i ę ź n i ó w o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , 
p a r t y z a n t ó w w ł o s k i c h i w i e l u o r g a n i z a c j i k o m -
b a t a n c k i c h . 

— un f i l m de M a r t i n R i t t ( Pau l 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ R I E N Q U E L A V E R I T E " — 19.25 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ U N E A U T R E V I E " — 20.15 (sauf l und i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 28 F E V R I E R 
9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s équence du s p e c t a t e u r 
12.30. D i s c o r a m a 
13.15. , .Orner P a c h a " n r . 12 
13*45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e s Assass ins du D i m a n c h e " — un f i l m d ' A l e x J o f f é 
19.10. L e s t r o i s coups . 
20.40. „ L e p lus s a u v a g e d ' e n t r e t o u s " 

N e w m a n , M e l v y n Doug l a s , P a t r i c i a N e a l ) 
22.30. O m b T e e t l u m i è r e — „ D e g a s " 

L U N D I 1 M A R S 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.35. „ C h i p é e " 
20.30. H e x a g o n e 
22.20. Jazz 

M A R D I 2 M A R S 
13.20. T é l é - V i l l a g e 
20.30. „ D a k t a r i " n r . 2 
21.30. L e s é t o i l e s de la chanson 

M E R C R E D I 3 M A R S 
20.30. T e m p o — u n e ém i s s i on de M i c h è l e A r n a u d 
21.20. L e s c en t l i v r e s des h o m m e s 
22.10. L a R o s e des v e n t e s 

J E U D I 4 M A R S 
15.45. Emiss i ons p o u r l a j eunesse 
20.30. L a v i e des a n i m a u x 
20.45. A u c i n é m a c e s o i r : 

A c t u a l i t é s , I n t e r v i e w , f i l m : 

„ L a f i l l e du P u i s a t i e r " — un f i l m d e M a r c e l P a g n o l . 

V E N D R E D I 5 M A R S 
20.30. „ L e s Sa in tes C h é r i e s " 
21.00. L e C lub de l a P r e s s e — u n e émiss . de Jacques S a l l e b e r t 
22.00. S é r i e u x s ' abs t en i r 
S A M E D I 6 M A R S 
16.30. S a m e d i p o u r vous , u n e émiss . d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.25. M o c r o s e t c a m é r a s 
19.25. L e s R o i s d e l ' a c c o r d é o n 
20.30. „ L e P o u r e t l e C o n t r e " — „ R u d o l f H e s s " — t e x t e de C l aude 

B a r m a et de M a r c e l Ju l l i an . m i s e en s c è n e : C l aude B a r m a 
22.15. T a b l e a u d ' h o n n e u r 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l anc , ( N ) — n o i r e t b l anc 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 (sauf l u n d i e t d i m a n c h e ) 
F E M I N I N S I N G U L I E R (C ) — 15.10 (sauf lund i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 ( M a g a z i n e ) 20.00 — ( J o u r n a l ) 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 28 F E V R I E R 
14.05. (C ) „ E l Pa so , v i l l e sans l o i " — un f i l m de R . F o s t e r 
15.45. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e — „ R e n é C l a i r " 
17.45. ( C ) „ P l o n g é e m o i n s 1 000 m è t r e s " — en d i r e c t des I l e s du L e v a n t 
18.15. ( C ) C h a m p i o n n a t du m o n d e de P a t i n a g e a r t i s t i que (à L y o n ) 
19.00. ( C ) „ M o n F i l s " 
20.30. ( C ) L a sé r i e „ C i v i l i s a t i o n s " d ' A n d r é V o i s i n 
21.30. ( C ) V a r i é t é s : G é r a r d M a n s e t — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d 

a v e c la p a r t i c i p a t i o n d e R e n é Jo l y , r éa l . C l a u d e G a l l o t . 
22.15. ( C ) A n i c r o c h e s 

23.05. ( C ) P l o n g é e m o i n s d e 1000 m é t r é s 

L U N D I 1 M A R S 
20.30. ( C ) A n n i e sur la d e u x ( a v e c A n n i e C o r d y ) 
21.30. ( C ) D o s s i e r s o u v e n i r — „ C l a u d e B E R R I " 
22.15. ( C ) , , T - c o m m e t h é â t r e " 
M A R D I 2 M A R S 
20.30. ( C ) „ L a P e t i t e A u t o " — un f i l m de D i r k Sande r s — u n e émiss . 

p r o d u i t e p a r la St . R é g i o n a l e d e M a r s e i l l e 
22.00. <C) P o s t S c r i p t u m — u n e émiss . de M i c h e l P o l a c . 

M E R C R E D I 3 M A R S 
20.30. ( C ) L e s Doss i e r s de l ' é c r a n : „ L a B a t a i l l e de S t a l i n g r a d " 

( N ) „ L a G r a n d e B a t a i l l e sur la V o l g a " — un f i l m de m o n t a g e 
d e M . S l a v i n s k a i a 
( O D é b a t 

J E U D I 4 M A R S 
15.10. (C ) „ F l i p p e r l e d a u p h i n " 
20.30. ( C ) „ Q u e n t i n D u r w a r d " n r . 6 
21.30. ( C ) M a g a z i n e spo r t i f 
22.30. ( C ) „ B a n c d ' E s s a i " 
23.00. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 5 M A R S 
20.30. ( C ) „ U n H o m m e à a b a t t r e " • 

( a v e c J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t ) 
21.55. ( C ) C inéas t es d e n o t r e t e m p s 

„ B u s b y B e r k e l e y " 
22.55. ( C ) O n en p a r l e 

S A M E D I 6 M A R S 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.35. ( C ) „ S t o p P o p " 
18.40. ( N ) T o u s en f o r m e 
20.30. Soirée des variétés de Jean-Christophe Averty 
22.30. (C) „Département 5" — nr. ÎO 

un f i l m de P h i l i p p e C o n d r o y e r 

une émiss . d e J e a n n ï n e Ba z in — 

B . D O W O I N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41 -17 
M E T R O : F O N T - M A R I E 

Tygodnik Polski 
L A 8 K M A I N H P O L O N A I S ! 

23, r u e T a i t b o u t , P a r l a I X 
Te l . : T A I 76 -44 , T A I 7C-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r t a 

34/7 rue Chausteur , Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C . C J » . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : t F . — M r i . B 
półrocznie : 15 P . — I M Fr . B . 
rocznie: I I F . - 1H F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a t m t 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i c zne „ T a m k a " , 
Zak ł . n r 1, Varsov ie , T a m k a 3. 



A ten budynek to Ratusz Staszowa z 1738 r. w stylu barokowym. M a on podcienia po obu stronach. Spod nich wcho -
dziło się do handlowych k r amów na wzór krakowskich Sukiennic. Dziś przed Ratuszem — Stacja Autobusowa i po -
stój taksówek. N a dolnym zdjęciu — nowe osiedle miejskie z blokami mieszkalnymi i domkami dwurodzinnymi 

» m ł - i r S : 

MIASTO POD DĘBEM KOŚCIUSZKI 

D ą b Kościuszki na wzniesieniu pod Staszowem. Obok stara kapliczka poariań-
ska czekająca jeszcze na odnowienie. Pod tym dębem odczytano chłopom Un i -
wersa ł Połaniecki niosący im wolność osobistą. D ą b nosi imię Kościuszki 

S T A S Z Ó W 

Kościół z porz. X V wieku (część murów gotyckich), przebudowany na renesan-
sowo-manierystyczny w 1610—25; z tegoż czasu kaplica Tęczyńskich z kopułą. 
W kościele serce H. Koł łątaja , męża stanu, uczonego i pisarza (1750—1812). 
W d a w n y m pałacu Koł łąta ja mieści się szkoła. N a dolnym zdjęciu dom Langie -
wicza, w którym dyktator Powstania Styczniowego miał krótko swą kwaterę 

KI E D Y Tadeusz Kośc iuszko w 
dniu 7 m a j a 1794 roku podp isa ł 
p o d ws i ą Po ł an i e c — U n i w e r s a ł , 

p i e r w s z y w dz i e j ach Po l sk i akt p r a w n y 
r e f o r m u j ą c y poddańs two ch łopów, na-
d a j ą c im wo lność osobistą za udz ia ł 
c z y n n y w powstan iu , j eszcze tego sa-
m e g o dnia odczy tano go pub l i c z -
n ie w s iąs iedn im S taszow ie . Jeden z 
o f i c e r ó w N a c z e l n i k a stanął na n i e w i e l -
k i m wzn ies i en iu , z w i e ń c z o n y m dębem 
i kap l i c zką , a w o k ó ł pagó rka zebra ła 
się g romada ch łops twa m i e j s c o w e g o 
i z oko l i c znych ws i , z Bogor i i , K u r o -
z w ę k ó w , R y t w i a n , M o s t k ó w , a n a w e t 
z sąs iedniego S z y d ł o w a . I odtąd dąb 
ten mieszkańcy S tas zowa n a z y w a j ą 
Dębem Kościuszki. T a k już od p r z e -
szło 170 lat, choć n igdz i e t ego nie za-
no towano , choć nie piszą o t y m t u r y -
s tyczne p r z e w o d n i k i , n a z w a t r w a i 
t r w a ć będz ie , bo taki jest ku l t po l sk i e -
go ludu dla p r a w d z i w e j wielkości, j a -
ką r e p r e z e n t o w a ł sobą i s w y m i c zyna -
mi Kośc iuszko . 

S a m S tas zów jest m ie j s cowośc ią da -
l eko starszą. Z n a n y b y ł już na począ t -
ku X I I I w i e k u , ale p r a w a m i e j s k i e m a 
dop i e ro od X V I w i eku . 

G d z i e l e ż y ? 
N a d r z e k ą C Z A R N Ą , l e w y m d o p ł y w e m 

W i s ł y ( C z a r n a w p a d a do W i s ł y p o d P o ł a ń -
c e m ) , w w o j e w ó d z t w i e k i e l e c k i m m i ę d z y 
S a n d o m i e r z e m (50 k m szosą ) , O p a t o w e m 
(36 k m ) , B u s k i e m z d r o j e m (40 k m ) i 
C h m i e l n i k i e m (31 k m ) skąd do K i e l c (31 k m ) 
i J ę d r z e j o w a (34 k m ) . 

W X V I I I w i e k u i za czasów K o ś -
c iuszki S t a s zów b y ł m ias t e c zk i em d y -
n a m i c z n y m . M i a ł cech suk i enn ików , a 
ich w y r o b y r e p r e z e n t o w a ł y w y s o k ą j a -
kość. P o z a t y m istn ia ła tu szabe ln ia 
w y w o d z ą c a się ze ś r e d n i o w i e c z n e j k u ź -
ni miedz i , w k t ó r e j za c zasów Kośc ius z -
ki p r o d u k o w a n o m a s o w o chłopsk ie k o -
sy i szable u ż y w a n e w powstan iu . 
T r a d y c j a w a l k i p r z e c i w zabo r com 
u t r z yma ła się tu do os ta tn i e j w o j n y , 
gdz i e w oko l i c znych lasach i ws iach , 
dz ia ła ł y oddz ia ł y pa r t y zanck i e . A l e też 
w p r z e ł o m o w y m okres i e w o j n y , w cza-
sie p r z e suwan ia się f r on tu mias t ec zko 
dozna ło w i e l k i ch zniszczeń. Z t r u d e m 
i s t opn i owo podnos i ło się z g ru zów . 
Zadba ł o p r z y t y m o s w e h i s to ryczne 
pamiątk i . Otacza j e op ieką . I rozrasta 
się. P o w s t a j e n o w e osiedle. 

S tas zów jest obecn ie p o w i a t e m , do 
k t ó r ego na leży ponad 20 g r o m a d w i e j -
skich. M a przesz ło 5 tys. m i e s z k a ń c ó w , 
l i ceum, park , D o m St rażaka ( w n im 
hote l ) , in ternat ( w n im l a t em schro-
nisko turys tyczne ) i i n f o r m a c j ę t u r y -
styczną. M i e s z k a ń c y w y k o r z y s t u j ą 
m i e j s c o w e su rowce minera lne , a poza 
t y m pracu ją w oko l i c znych centr.ach 
p r z e m y s ł o w y c h . S t a s zów l e ż y w p r a w -
dz ie z boku w i e l k i c h t r ak t ów , a le ma 
doskonałą k o m u n i k a c j e samochodową , 
n i e j edną c i ekawą p a m i ą t k ę h is toryczną 
i g o d n y jest, aby o n im w i edz i ano . 



( Î I V f p o N A MiKLASzet^sKfCGo -

n r d P o M H i e Ń f Ą -

X t^ARfumtoueeo m i K O A 

Hilaire, tu dors?! 

— Tu dois absolument faire un tour de danse avec Madame Dziunia! 

1 9 7 1 

— Du calme là-dedans, je n'entends pas ce que notre 
voisin du dessous veut dire!... 

— Juste au moment où je chantais „Montagnard, 
ne reffrettes-tu pas", quelqu'in a lancé un serpentin! 

— Lequel d'entre vous a versé de la wodka 
dans l'aquarium?! 

— Vous dev«" me dire bien francho-^iłnt quand il me faudra partir!.. — C'est très aii" 'hie à vous d'avoir tenu, malgré tout, à m'accompagner chez moi! 


